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Przypadek nr 1: Miałem kiedyś kolegę. Miałem, gdyż 
już kolegami nie jesteśmy. Fajny punk był z niego, ale po 
drodze poszło coś nie tak. Najpierw pojawiły się zainte- 
resowania różnymi teoriami spiskowymi, takie raczej po- 
wierzchowne, internetowe, czerpane głównie z filmów z 
„żółtymi napisami”. Można było przymknąć na to oko, w 
końcu sam lubię, co prawda bardziej poczytać niż pooglą- 
dać, o przefantastycznych historiach tajnych stowarzy- 
szeń, które rzekomo rządzą światem... Tyle tylko, że pod- 
chodzę do takich lektur z ogromnym dystansem. Mogłem 
jednak jakoś przeboleć teorie o chemtrailsach, illumina- 
tach, szczepionkach czy depopulacji rodzaju ludzkiego. 
Czułem jednak, iż na tym się nie skończy, że będzie jeszcze 
gorzej... I było. Pojawiły się, niczym objawienia fatimskie, 
pierwsze zwiastuny apokalipsy. Wszystko zmierza ku 
końcowi, niebawem apogeum całej tej zepsutej do szpi- 
ku kości cywilizacji, trzeba się szykować na Armagedon, 
ponowne przyjście Jezusa i podobne histeryje. Zaczynało 
robić się niedobrze, wręcz źle, ale rozumiałem, iż każdy 
ma prawo do swojej jazdy... Gul zaczął mi chodzić gdy do- 
szła do tego powszechna już w naszym kraju nienawiść do 
uchodźców. Oczywiście kolega się tłumaczył, iż absolut- 
nie nie jest żadnym rasistą, ale (no właśnie, zawsze jest ja- 
kieś ale...) uchodźcy powinni siedzieć u siebie, a jak już im 
pomagać, to tam u nich, na miejscu. Żadne argumenty, iż 
tam jest wojna, bieda itp. nie trafiały w ogóle do zakutego 
już łba. Sieczka propagowana w czeluściach internetu ro- 
biła już swoje. Może to mało ważne, ale warto nadmienić, 
iż koleś przez wiele lat był emigrantem zarobkowym, co 
oczywiście w żaden sposób nie kłóciło się z jego wyzna- 
wanymi teoriami. Wówczas pomyślałem sobie, no dobra, 
jeszcze wytrzymam, ale gdy zacznie się jazda na Żydów, 
wówczas koniec i basta! Na pierwsze symptomy nie mu- 
siałem długo czekać. A to jakieś głupie aluzje, że jednak 
„rządzą światem”, a to znów wredna antysemicka grafika 
na fejsie, w dodatku zaczerpnięta z jakiegoś naziolskiego 
fanpejdża, aż w końcu czara goryczy się przebrała... Mój 
ex-kolega ramię w ramię z narodowcami i otwartymi 
antysemitami na wspólnym wiecu i pochodzie w roczni- 
cę wyzwolenia obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. 
Ziom, z którym wypiło się niejedną flaszkę, jeździło na 

koncerty, takowe wspólnie organizowało, teraz w jednym 
_ szeregu z haniebnymi postaciami typu Piotr Rybak oraz 


jakimiś dziwolągami odzianymi w wielkie krzyże i wrzesz- 
czącymi na kilka osób z transparentem „Faszyzm stop” i 
flagą Izraela. Nadszedł najwyższy czas definitywnie już 
zakończyć tą znajomość... 


Przypadek nr 2: Nigdy nie byłem wielkim fanem zespołu 
AMEBIX, ani tym bardziej projektu TAU CROSS. Obie te 
nazwy łączy postać Roba Millera, dość charyzmatyczne- 
go wokalisty i autora większości utworów obu zespołów. 
Miller okazał się nie tylko charyzmatyczny, ale również 
niezmiernie kontrowersyjny. Zaczęło się od oświadczenia 
Relapse Records, iż zrywa współpracę z TAU CROSS. Zaraz 
potem swe oświadczenie wydali pozostali członkowie ze- 
społu, aż w końcu głos zabrał również sam Miller. Nie czas 
tu i miejsce by wszystko dokładnie cytować, ale poszło o 
to, iż Miller w podziękowaniach na najnowszym albumie 
zespołu „Messengers of Deception”, za inspirację podzię- 
kował niejakiemu Gerardowi Menuhinowi, który okazał 
się być rewizjonistą (bądź negacjonistą, jak zwą to nie- 
którzy) holocaustu. Było to zbyt wiele do przełknięcia dla 
ludzi tworzących Relapse Rec., jak i reszty kapeli, która 
nic nie wiedziała o tych „sensacjach”. Co jeszcze dziwniej- 
sze, sam Menuhin jest po części Żydem, jego dziadek ze 
strony ojca był znanym nowojorskim rabinem o radykal- 
nie anty-syjonistycznych poglądach (wielu religijnych Ży- 
dów, przeważnie chasydów, tak ma). Ze strony matki ma 
szkockie korzenie, gdzie też się urodził. Menuhin dał się 
poznać jako sympatyk narodowego-socjalizmu, pisywał 
m.in. dla prasy związanej z niemiecką skrajną prawicą, 
jednak najbardziej zasłynął ze swej książki „Tell the Truth 
and Shame the Devil”, gdzie głośno i wyraźnie napisał, iż 
„Holocaust jest największym kłamstwem w historii” oraz, 
iż „Niemcy nie są winne wybuchu drugiej wojny świato- 
wej”. W Izraelu nazwano go „żydowskim antysemitą” (cóż 
za oksymoron, ale zdarza się...) i „anty-izraelskim ekstre- 
mistą”. Miller próbuje się wytłumaczyć ze wszystkiego 
słowami o odkrywaniu prawdy... W internacie zaś wiele 
osób wyraziło swą dezaprobatę dla poszukiwań byłego 
lidera AMEBIX. Zapewne wiele płyt i koszulek ze znanym 
wszystkim logiem z diabłem wyląduje teraz w śmietniku, 
lub w najlepszym wypadku, na aukcjach internetowych... 


Wiele razy zastanawiałem się, o czym napisać tym ra- 
zem w kolumnie? Jakaś myśl przebiegła mi przez głowę w 
czasie odsłuchiwania w pracy (jedyny, pozaekonomiczny 
plus tej roboty) audiobooka „Cmentarz w Pradze” = książ- 
ki, która wyszła spod pióra Umberto Eco, pisarza nietu- 
zinkowego, znakomitego erudyty, filozofa i istnego czło- 
wieka renesansu. Myślą tą był oczywiście antysemityzm. 
Wiem, wiem, temat już oklepany z każdej strony i sam 
zdaję sobie sprawę z tego, iż nie ma tu zbyt wiele odkryw- 
czych rzeczy do napisania, tym bardziej dla ludzi, którzy 
są już „przekonani” o słuszności zwalczania wszelkich 
form tej haniebnej idei. Może dlatego zacząłem od dwóch 
przypadków antysemityzmu związanych poniekąd z punk 
rockiem i naszym” środowiskiem? By pokazać, że „świat 
się zmienia” i dziś nagle okazuje się, iż antysemitami stają 
się punki, czy co gorsza, anarcho-punki! Ale pierwej jed- 
nak nieco o „Cmentarzu w Pradze”, gdyż pozostawił po 
sobie niezmiernie dobre wrażenie. 


Eco napisał tą powieść w roku 2010, rok później uka- 
zała się jej polska wersja. Wielowątkowa, ale jednocze- 
śnie dość zwarta akcja książki, to połączenie kryminału, 
powieści historycznej, szpiegowskiej a przy okazji dosko- 
nały przewodnik po XIX-wiecznym, europejskim... anty- 
semityzmie. Głównym bohaterem powieści jest niejaki 
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Simone Simonini, doskonały fałszerz pracujący zarówno 
dla osób prywatnych, jak i tajnych służb kilku ówczesnych 
mocarstw, człek skomplikowany, w konsekwencji schi- 
zofrenik i morderca, lecz przede wszystkim antysemita, 
który swoją nienawiść do nacji żydowskiej nie wyssał z 
mlekiem matki, lecz odziedziczył po dziadku, zaciekłym 
obrońcy sojuszu „tronu i krzyża” i głosicieli mitu o tajnym 
spotkaniu mędrców żydowskich na starym cmentarzu w 
czeskiej Pradze... Mit ów stał się podwaliną pod „dzieło 
życia” Simoniniego, niesławne „Protokoły Mędrców Sy- 
jonu”, jakie stworzył i sprzedał carskiej Ochranie, ale i 
zaspokoił własne ego, które uderzyć miało w okrutną i 
nikczemną duchowość żydowską. Sam Eco twierdził, iż je- 
dyną wymyśloną postacią na potrzeby „Cmentarza w Pra- 
dze” był właśnie Simonini, zaś cała reszta, tło historyczne, 
wydarzenia jakie przewijają się przez strony powieści (jak 
choćby dzieje Królestwa Sardynii, „Wyprawą Tysiąca” Ga- 
ribaldiego na Sycylię, Komuna Paryska czy wreszcie afera 
Dreyfusa, w której to oczywiście maczał palce głównym 
bohater), postacie, które tu goszczą (na przykład Aleksan- 
der Dumas, Maurice Joly, Sigmund Freud czy Lóo Taxil) to 
czysta historia, przez duże H. Jednak według mnie, to nie 
Simonini gra tu pierwsze skrzypce, lecz właśnie „Proto- 
koły Mędrców Syjonu”, ta biblia antysemitów, na którą 
powołują się również współcześni wyznawcy nienawiści 
rasowej. Przez całą książkę śledzimy losy kształtowania 
się owej nikczemnej fałszywki, obserwujemy jak opus ma- 
gnum Simoniniego rozrasta się, czerpiąc z całej XIX-wiecz- 
nej spuścizny myśli antyżydowskiej, nacjonalistycznej i 
katolickiej. Przy okazji ruszamy w przedziwną podróż po 
wszelkiej maści konspiracjach i spiskach, jakie nawiedza- 
ły Francję i resztę Europy. Wchodzimy w głąb wojny, jaką 
kościół i kler prowadzą od wieków z każdą „wolną myślą”, 
często sprowadzając wszystko do „kozłów ofiarnych”, a 
tymi zazwyczaj są wyznawcy wiary mojżeszowej. „Cmen- 
tarz w Pradze” jest więc całkiem niezłym kompendium 
wiedzy o korzeniach współczesnego antysemityzmu, co 
m.in. spotkało się z krytyką zarówno recenzentów, któ- 
rzy wytknęli autorowi brak jednoznacznego potępienia 
antyżydowskich tez, a z kolei kler katolicki zarzucił mu, iż 
niepotrzebnie odgrzebał zapomniane już przez większość 
społeczeństwa, antysemickie treści. Wydaje mi się, że 
akurat Eco nie musiał wyraźnie kreślić na stronicach po- 
wieści własnego zdania w temacie, robił to już niejedno- 
krotnie w czasie swej publicystycznej działalności i byłby 
chyba ostatnią osobą, jakiej można by zarzucić niecne za- 
miary. Natomiast katoliccy biskupi raczej winni zachować 
milczenie, biorąc pod uwagę faktyczne „zasługi” kościoła 
i kleru na polu siania nienawiści względem „narodu wy- 
branego”. Samą książkę czyta się wyśmienicie i z wielkim 
zaciekawieniem, pamiętając jednak, iż jest to proza, a 
nie reportaż historyczny... Bo tak naprawdę, „Protokoły 
Mędrców Syjonu” nie wymyślił żaden francuski fałszerz, 
ale dwaj agenci carskiej Ochrany, którzy swą „opowieść” 
o spisku mającym oddać całą władze nad światem na- 
rodowi żydowskiemu, skompiłowali z kilku innych XIX- 
-wiecznych książek, gdzie tu i ówdzie pojawiały się spiski 
uderzające we władzę. Ponoć głównym splagiatowanym 
utworem była broszura „Rozmowy w piekle między Ma- 
chiavellim i Monteskiuszem” Maurice Joly'ego (prawie 
połowa tekstu jest przepisana słowo w słowo), który za jej 
napisanie wylądował za kratami. Tyle tylko, że Joly pisał 
o spisku wymierzonym we władzę Napoleona i o Żydach 
nie było tam ani słowa... Co ciekawe, sam Joly poniekąd 
też popełnił plagiat, czerpiąc i inspiracje z dość popularnej 
w owych czasach powieści Eugene'a Sue „Les Mysteres 
du peuple”, gdzie Żydów też nie uświadczysz, ale są za to 
jezuici, którzy spiskują przeciwko władzy... By było jeszcze 
ciekawiej, to sam Sue napisał również książkę „żyd wiecz- 
ny tułacz”, która też nie ma antysemickiego wydźwięku, 
choć sama tytułowa postać, rzekomego Żyda, który znie- 


ważył niosącego krzyż Chrystusa, za co został pokarany 
wieczną tułaczką po świecie, ma już wybitnie antyjuda- 
istyczny charakter i często przyjmowała postać antyse- 
mickiego stereotypu. Przykładem może być choćby hitle- 
rowski film „Der ewige Jude” (Wieczny Żyd), nagrany w 
1940 roku, na który składają się m.in. materiały nagrane 
w okupowanej Polsce. Kolejną pozycją, która wpłynęła na 
kształt „Protokołów” była książka „Biarritz” niemieckie- 
go antysemity i agenta rządowego, Hermana Goedsche, 
gdzie znajduje się rozdział o tytule „żydowski Cmentarz w 
Pradze i Rada Przedstawicieli Dwunastu Plemion Izraela”. 
Goedsche pisze o tajnym spotkaniu rabinów, które ma 
odbywać się co sto lat i gdzie oczywiście planuje się opa- 
nowanie świata, co odbywać ma się poprzez gromadzenie 
złota oraz podkopywaniem autorytetu kościoła i armii. 
Książka Goedsche'a została przetłumaczona na rosyjski, 
a wspomniany rozdział zaczął się ukazywać jako osobna 
broszurka, która miała już nie być fikcją literacką, ale opi- 
sem prawdziwych wydarzeń. Ciemny lud zaczął więc wie- 
rzyć w żydowski spisek, co dało carskiej Ochranie jeszcze 
jeden powód ku temu, by stworzyć „dzieło”, które będzie 
ostatecznym dowodem na nikczemne działania żydow- 
skie (a zaznaczyć trzeba, iż wówczas uważano, iż wszelcy 
liberałowie i socjaliści to nikt inny, tylko sami Żydzi...). Tak 
też się stało... „Protokoły Mędrców Syjonu” szybko zrobi- 
ty międzynarodową karierę i mimo iż w kilku procesach 
sądowych udowodniono, że jest to zwykłe fałszerstwo, to 
nawet współcześnie znajdą się ludzie, którzy są w stanie 
uwierzyć w „rewelacje” zawarte na ich stronach. 


W dzisiejszych czasach wydaje się jednak, iż znaczenie 
takich „dzieł” jak niesławne „Protokoły Mędrców Syjo- 
nu”, jest już znikome. W końcu komu dziś chce się czytać 
książki, skoro wszystko jest w internetach... Wystarczy 
wpisać na youtube słowa „żydzi” i już wyskakują nam 
setki, jeśli nie tysiące filmików: od antyjudaizmu, poprzez 
prostacki i ludowy antysemityzm, po spiskowe teorie 
garściami czerpiące z antyżydowskiej tradycji Wschodu i 
Zachodu. Gdzieś po drodze tafią się również masoni czy 
illuminaci, choc i ich wszystkich w konsekwencji sprowa- 
dza się i tak do Judejczyków. Najgorsze w tym wszystkim 
jest jednak to, iż jest to z jednej strony maszyna nie do 
zatrzymania (jak usuną jeden zjebany filmik, pojawi się 
kilka następnych), a z drugiej są ludzie, którzy wierzą w 
te wszystkie bzdurne rzeczy, wierzą tak, iż nie przekonują 
ich już żadne racjonalne argumenty. Wiem o tym, gdyż 
tak właśnie stało się z tym moim ex-kolegą, o którym 
napisałem powyżej. Smutne to, lecz niestety prawdziwe. 


O ile spiskowe teorie o tym, iż „Żydzi rządzą światem” 
obalić można w dziecinny wręcz sposób, o tyle prozaicz- 
nie gorzej bywa z tzw. rewizjonistami holocaustu, czyli 
kolesiami, którzy mienią się zwać historykami (niektórzy 
z nich faktycznie mają takie wykształcenie), choć tak na- 
prawdę ową historię chcą pisać od nowa, wedle własnych 
zapatrywań nie tyle naukowych, co przeważnie politycz- 
nych. Bliżej tematem interesowałem się już dłuższy czas 
temu, czytając w-zasadzie wszystko co było „w temacie”, 
w tym również wypociny „drugiej strony”. Rzetelność 
podejścia do tematu była oczywiście różna. Pamiętam, 
iż kontrowersyjny i konserwatywny zarazem periodyk 
„Stańczyk”, zamieścił dwuczęściowy, spory tekst o rewi- 
zjonistach, przedstawiając najgłówniejsze postacie tego 
nurtu i omawiając ich koncepcje historyczne (a może ra- 
czej pseudo-historyczne?). Co ciekawe, pośród czołowych 
negacjonistów holocaustu, publicyści „Stańczyka” wykry- 
li nie tylko zdeklarowanych zwolenników Trzeciej Rzeszy i 
równie zdeklarowanych antysemitów, lecz też kilka osób 
określających swe poglądy polityczne jako lewicowe, a 








nawet jednego rzekomego anarchistę. Nie pomne dziś już 
tych wszystkich nazwisk, ale przypomniało mi to fakt, że 
w XIX wieku niestety również pośród socjalistów i anar- 
chistów (cóż, choćby taki Proudhon!) zdarzali się antyse- 
mici, co jest niestety niechlubną przeszłością lewicy (kilka 
razy wspomina o tym również Eco na łamach „Cmentarza 
w Pradze”). Oczywiście lewicowy antysemityzm miał wy- 
raźny charakter antykapitalistyczny (wedle prostackiej 
kalki, iż każdy kapitalista jest żydem) a nie religijny czy 
rasowy, niemniej wcale to go nie usprawiedliwia... Ale 
wróćmy do rewizjonistów holocaustu... bo jakby ktoś 
przypadkiem nie wiedział o co tym kolesiom chodzi, to 
tak pokrótce przypomnę. Całość można zewrzeć w czte- 
rech punktach: 1. Adolf Hitler nigdy nie wydał rozkazu 
masowej zagłady europejskich żydów i Trzecia Rzesza nie 
prowadziła systematycznej polityki eksterminacji. 2. W 
obozach koncentracyjnych nigdy nie istniały komory ga- 
zowe do zagazowywania ludzi, a jedynie takie do dezyn- 
fekcji ubrań. 3. W czasie drugiej wojny światowej zginęło 
o wiele, wiele mniej Żydów niż się ogólnie podaje. 4. W 
związku z powyższymi trzema wcześniejszymi punktami, 
Holocaust nie jest faktem historycznym, tylko mitem 
podtrzymywanym przez żydowskie lobby itp. Każda trzeź- 
wo myśląca jednostka ludzka, orientująca się choć trochę 
whistorii, a już więcej w historii drugiej wojny światowej, 
nie jest w stanie chyba uwierzyć w ten stek bzdur. Tylko 
skąd biorą się ludzie, którzy w to wierzą? 


Zupełnie przypadkiem trafiłem w czasie pisania tej ko- 
lumny na wywiad z Deborah Lipstadt, amerykańską pi- 
sarką i historyczką, która zasłynęła tym, iż za zniewagę 
i nazwanie „kłamcą oświęcimskim” i „fałszerzem historii” 
pozwał ją do sądu jeden z najbardziej znanych negacjoni- 
stów holocaustu, brytyjski historyk David Irving. Postać 
Irvinga jest dość szeroko znana, również w Polsce, gdzie 
pomimo zdeklarowanego antypolonizmu (co czynił za 
swym guru, Adolfem Hitlerem...) ukazało się szereg jego 
książek historycznych, na szczęście ostatnia jakieś sie- 
dem lat temu... Dzięki wywiadowi, dowiedziałem się, iż 
trzy lata temu premierę miał film fabularny „Kłamstwo” 
(Denial), będący zapisem procesu, jaki Irving wytoczył 
Lipstadt oraz jej angielskiemu wydawcy. Sam film nie jest 
może jakimś arcydziełem kinematografii, jednak chyba 
nie taka była jego rola. Jest on doskonałym narzędziem 
do pokazania, jak mylni są rewizjoniści. Sam proces Irving 
przegrał z kretesem, co w konsekwencji doprowadziło 
go do bankructwa i generalnie ostro nadszarpnęło już i 
tak zszarganą reputację jako historyka. Zespół prawny 
Lipstadt w dość prosty sposób wykazał, iż Irving jest fał- 
szerzem historii, robił to z premedytacją, zatajał lub prze- 
inaczał dowody i fakty historyczne, a ponadto motywo- 
wał się swoimi antysemickimi i rasistowskimi poglądami. 
Wydać by się mogło, że jego przegrana była początkiem 
końca „wielkiej kariery rewizjonizmu”. Ten nurt pseudo- 
-historii rozkwitł w drugiej połowie XX wieku, jego główne 
ośrodki sytuowały się za oceanem, w USA i Kanadzie, ale 
swych przedstawicieli miewał również w Europie, głów- 
nie Zachodniej (Francja, Niemcy, Hiszpania). W Polsce 
rewizjonizm nie rozwinął skrzydeł, a jedyny naukowiec, 
którego ochrzczono mianem negacjolisty, dr Dariusz Ra- 
tajczak, skończył dość marnie. Oczywiście pośród pol- 
skich nacjonalistów można było o rewizjonizmie poczy- 
tać, szczególnie na łamach NOP-owskiego „Szczerbca”. 
Jednak jak pokazuje historia byłego lidera zespołu AME- 
BIX, a dziś skupionego na projekcie TAU CROSS, negacjo- 
nizm holocaustu ma się wciąż dość dobrze, a nowi autorzy 
pokroju Menuhina, wciąż — niestety - znajdują czytelni- 
ków, zaś internety zalewane są kolejnymi bzdurami, tak 
jakby do tego były stworzone... 


By zakończyć definitywnie temat, jak i całość tej mo- 
jej pisaniny, chciałbym przytoczyć wypowiedź jednego z 
moich ulubionych autorów - Roberta A. Wilsona. Był on 
człowiekiem, będącym w stanie uwierzyć w nawet naj- 
dziwniejsze teorie spiskowe, lubował się w ich propago- 
waniu, jak i podważaniu. Nigdy nie przyjmował „prawd 
oczywistych” jak i tych „objawionych”. Sam przyznawał 
się do możliwości uwierzenia w kilka teorii rewizjonizmu 
historycznego, ale o rewizjonizmie holocaustu miał to do 
powiedzenia: „Nigdy jednak nie przekonali mnie rewizjo- 
niści holocaustu, głównie dlatego, że w ciągu ostatnich 
czterdziestu lat napotkałem wielu naocznych świadków 
lub domniemanych świadków tych zdarzeń. Większość z 
tych osób spotkałem pozornie przez przypadek, zarówno 
w Europie, jak i w Stanach. Konspiracja zdolna do umiesz- 
czenia tak wielu kłamców w tak wielu miejscach, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem mojej osoby, jako, iż umieściła 
ich tam, gdzie mogłem ich spotkać byłaby wszechpotężna 
i wszechobecna: Miałaby tym samym zbyt metafizyczny 
charakter, bym mógł brać ją na poważnie. Konspiracja 
taka byłaby w rezultacie boska w swojej potędze i mogła- 
by, co do zasady, przekonać nas do wszystkiego; dziwię 
się więc, że negujący holocaust wierzą nadal, że Il wojna 
światowa w ogóle miała miejsce lub, iż cokolwiek wyda- 
rzyło się naprawdę”. | tymi słowami żegnam się, do kolej- 
nego numeru „Alerty”. 


Von Cravatescu 





Uwagi. na marginesie 


Mam wrażenie, że czas przyspiesza, tyle się dzieje, że 
trudno ze wszystkim nadążyć. To co napisałem, szybko sie 
zdezaktualizowało i trzeba było poprawić tekst. 


Dużo dzieje się w polityce i w kwestiach społecznych. W 
moim przypadku jednak traktuję całośc jako obserwator, 
może czasami z poczuciem pewnego niesmaku, zabużonej 
estetyki, ale tylko tyle. 


Omawiając wydarzenia z perspektywy antyfaszysty, 
warto wspomnieć o starcie Konfederacji w wyborach do 
Europarlamentu. Nie, żebym się tym jakoś szczególnie 
emocjonował, bo i tak jako anarchista nie biorę udziału 


w wyborach, ale wspominam o tym z czysto politołogicz- 
nych zainteresowań. Oczekiwania były napompowane 
do granic możliwości, więcej przywódców niż przysło- 
wiowego wojska. Sondaże na dwoje wróżyły. Okazało 
się, że zbyt to wszystko eklektyczne, istnieją zbyt duże 
różnice programowe i że jest to twór nie do utrzymania. 
Pokazuje przykład, że tuż po przegranej, pierwsi liderzy 
w osobach Liroya i Jakubiaka ewakuowali się do nowego 
tworu (w międzyczasie Liroy zmienił barwy już dwa razy). 
Gdyby Konfederacja zjednoczyła się z Kukizem, być może 
sytuacja wyglądałaby zupełnie inaczej, gdyby... Myślę, że 
jednak nie należy się cieszyć z tego, bo przypuszczam, że 
sieroty po Konfederacji w jakiś sposób zagospodaruje PiS. 
Może nie liderów, ale poszczególnych kandydatów tak, 
pewien kierunek wskazało już przygarnięcie do rządu 
Andruszkiewicza, który jak by nie patrzeć był przez kilka 
lat prezesem Młodzieży Wszechpolskiej. To już się dzieje, 
wystarczy obserwować jaki jest zwrot w kierunku skrajnej 
prawicy, do tego przygarnianie na listy wyborcze ludzi. z 
Młodzieży Wszechpolskiej, sympatyków ONR-u itd. (ta- 
kim przypadkiem jest jeden z ex liderów Ruchu Narodo- 
wego - Sylwester Chruszcz, którego szybko przygarnął PiS 
i ma startowac na posła z list tej właśnie partii). Myślę, 
że PiS ostatniego słowa jeszcze nie powiedział, zwłaszcza 
że partia ta nie lubi konkurentów, szczególnie po prawej 
stronie. O dupowatości opozycji nie ma zaś co wspomi- 
nać. 


Kilka tygodni temu, sz(czjturmowcy napisali oświad- 
czenie, że kończą swoją działalność. Można się cieszyć z 
tego faktu, ale czy trzeba? Życie nie znosi próźni i myślę 
że niedługo na bazie sierot po szturmowcach powstaną 
nowe grupy, tym bardziej że oni sami zapowiadają działal- 
nośc pod nazwą „czarny blok”. Można zaprzeczać lub nie, 
ale to szturmowcy i autonomiczni nacjonaliści byli naj- 
bardziej sprawni w działaniu na scenie nacjonalistycznej 
i wnieśli pewną jakość do działań wśród nacjonalistów. 
Inną sprawą jest to, że większość działań i pomysłów za- 
częli powielać od ruchu anarchistycznego. Może najbar- 
dziej medialne jest ONR, ale to właśnie szturmowcy i AN 
byli najbardziej sprawni w działaniu, przejawiali najwięcej 
inicjatywy. 


Również nie jestem do końca przekonany czy faktycz- 
nie słynna sprawa drukarza, który odmówił druku mate- 
riałów ruchowi LGBT jest sprawą, za którą powinniśmy 
drzeć szaty. Takich spraw jest wiele, ale po kolei. Libe- 
ralne media uderzają w tony, że jest to dyskryminacja, że 
tylko kodeks wykroczeń był skutecznym narzędziem, aby 
zapobiec takim sytuacjom. Ale odwróćmy sytuację i za- 
łóżmy, że to do nas zwróciły sie ruchy skrajnie prawicowe 
o wykonanie takiej usługi i my jej odmawiamy, a oni naszą 
odmowę zaskarżąją do sądu. W jaki sposób byśmy reago- 
wali wtedy? Kilkanaście lat temu, w kręgu Ruchu Społe- 
czeństwa Alternatywnego (RSA) powstało stanowisko 
w/s neutralności prawa. Pomysł był prosty, że tam gdzie 
nie ma konsensusu społecznego należy zrezygnować z re- 
gulacji prawnych. Odbyła się nawet dyskusja na łamach 
pisma „A-tak”, napisanych zostało kilka kontrtekstów, ale 
na tym się skończyło, a tekst wydaje się aktualny do dzi- 
siaj (może warto go przypomnieć?). Tekst został napisany 
gdy problem się zaczynał, dzisiaj jest to prawdziwa wojna 
w skrajnych postaciach. 


Zapewne każdy z nas ma znajomych, którzy nagle do- 
stali odlotu, zaczęli wierzyć w spiskową teorię dziejów, za- 
częli miec poglądy często w skrajnie prawicowej postaci. | 
chodzi tutaj o osoby z naszych kręgów, dla których kiedyś 
antyfaszyzm, anarchizm, były czymś istotnym. Wydawało 
się, że kiedyś były to racjonalnie myślące osoby, a dziś nie 
ma szans na żadną dyskusję z nimi. Posługują sie praw- 


dami objawionymi, są w stanie uwierzyć w najbardziej 
absurdalne rzeczy, na dodatek spamują nimi znajomych. 
Boli to mocno, bo kiedyś z tymi osobami miało się wspól- 
ne cele, niejeden list się z nimi wymieniło, przegadało 
wiele godzin. A dziś chyba tylko pogrzeb można im wy- 
prawić. Jak to stwierdził Krzysztof Skiba, starym capom 
odbiło i należy sie wstydzić, że miało się takich kumpli. Z 
tych bardziej znanych warto wspomnieć o Majorze, lide- 
rze Pomarańczowej Alternatywy, który zawsze miał luźny 
stosunek do życia, a nagle objawił się jako zwolennik do- 
brej zmiany; Robert Tekieli, z którym korespondowałem, 
lubiłem czytać wydawany przez niego Brulion, a obecnie 
za nim tylko mur, prawicowe poglądy w skrajnej posta- 
ci; Dubiel i Mysza z dawnego Ruchu Wolność i Pokój, czy 
wreszcie Hryń z RSA. Smutek i tylko tyle można napisać. A 
na koniec Andrzej Gwiazda, którego zawsze idealizowali- 
śmy, dla nas był człowiekiem z poza układu i jego również 
dotknęło prawicowe ukąszenie. Postaw tych osób się nie 
zmieni. W przypadku Gwiazdy napisaliśmy do niego list, 
który jest raczej wołaniem na puszczy. 


Gwiazda MIAŁEŚ rację! 
Andrzej, 


przez lata byłeś dla nas żywym dowodem, że zajmo- 
wanie się polityką nie musi być zajęciem brudnym, że 
może być nonkonformistyczną misją tych, którzy chcą 
lepszego życia społecznego. Współtworząc WZZ Wy- 
brzeża w latach 70. XX w., Solidarność w 1980, działając 
w podziemiu, kontestując porozumienie Okrągłego Stołu 
a następnie odrzucając balcerowiczowski neoliberalny 
dogmatyzm, pozwalający uwłaszczać się nowym elitom 
na naszym wspólnym majątku, zawsze byłeś po stronie 
słabszych. 


Dzięki Tobie i środowisku, które współtworzyłeś z Anną 
Walentynowicz, dzięki waszemu wydawnictwu „Poza 
Układem”, dzięki reaktywowaniu WZZ na przełomie lat 
80. i 90. XX w., mogliśmy wierzyć, że złajdaczenie się elit 
Solidarności nie jest powszechne i że jest jeszcze nadzieja. 
Gdy Twoi dawni koledzy robili polityczne kariery w rzą- 
dzie, dyplomacji, spółkach państwowych, gdy działacze 
partyjni, nowych postsolidarnościowych formacji przej- 
mowali za bezcen tytuły gazet wraz z ich majątkiem, Ty 
wraz z żoną i niewielką grupką przyjaciół na nowo pod- 
jąłeś trud mówienia prawdy o nadużyciach, korupcji, 
niekompetencji władzy, tak jak kilkanaście lat wcześniej, 
bezkompromisowo, niezależnie. Był to dla nas dowód 
wielkiej siły Twojego ducha, bo przecież w nowej tzw. 
wolnej Polsce znów byłeś w opozycji, z tym, że przeciw 
sobie miałeś nie tylko władzę, ale i kibolską żulię z cel- 
tykami na szalikach nasyłaną i chronioną przez policję. 
Pomimo tego, oprócz działalności w WZZ można było na 
Ciebie liczyć przy protestach ekologicznych, antymilitary- 
stycznych, miejskich. 


Imponowałeś nam nie tylko jako społecznik, ale jako 
zwykły człowiek. Twoja i Twojej żony otwartość, życz- 
liwość powodowała, że Wasze skromne dwupokojowe 
mieszkanie w bloku na gdańskiej Żabiance tętniło życiem, 
a osoby takie jak my, młodzi spoza układu, zapatrzeni w 
idee Samorządnej Rzeczpospolitej mogliśmy znaleźć swo- 
je miejsce. Wielu z nas ma obraz Ciebie, gdy wracasz SKM 
z pracy zaczepiany przez obcych sobie ludzi, z którymi 
zawsze miałeś czas porozmawiać. To, co politycy robią kil- 
ka razy przed wyborami i do kamer, Ty robiłeś przez całe 
życie — rozmawiałeś. No i góry... wraz z żoną miałeś pasję, 
którą udowadniałeś, że nie jesteś człowiekiem jednowy- 
miarowym. 





Dziś jesteś jedną z twarzy tzw. dobrej zmiany. Znając Cię 
wiemy, że nie jesteś tą częścią lepkiej bezideowej masy, 
która przykleja się do każdej władzy dla doraźnych korzy- 
ści. Na pewno masz mocne przekonanie, że jest to władza 
dla kraju dobra. My nie podzielamy Twojego poglądu, co 
nie znaczy, że większość z nas jest po tej samej stronie, co 
liberalna opozycja. Na ogół nie wierzymy w ich troskę o 
konstytucję, bo przez długie lata nie robili nic by jej zapis 
o tym, że Polska jest państwem „sprawiedliwości społecz- 
nej” traktować poważnie. Mandaryni z dawnej i nowej 
kasty sędziowskiej to też nie jest środowisko, które byśmy 
darzyli jakimkolwiek zaufaniem. Jednak niechęć do libe- 
ralnej opozycji nie wiąże się u nas z zaufaniem do obecnej 
władzy, nawet jeśli niektórzy z nas dostrzegają / docenia- 
ją jej redystrybucyjne korekty w polityce socjalnej. 


Niestety, owocem tzw. dobrej zmiany jest polaryzacja 
życia publicznego w postaci POPiS. Kiedyś można było to- 
lerować ludzi z innej bajki, współpracować z nimi w waż- 
nych sprawach a nawet wspierać ich (np. kolportując bi- 
bułę innych grup). Dziś odmawia im się prawa do istnienia 
(zwłaszcza w wymiarze publicznym) a nawet atakuje fi- 
zycznie tylko dlatego, że mają inne poglądy, nie podzielają 
naszych wartości, nie należą do tej samej frakcji POPiS. 
Jako Ruch Społeczeństwa Alternatywnego nie godzimy 
się na to, to nie jest świat o jaki walczyliśmy za PRLi III RP. 


Dlatego też piszemy ten list, bo chcemy Cię zapamię- 
tać jako dzielnego, bezkompromisowego człowieka a nie 
aroganckiego klakiera władzy, obrażającego przeciwni- 
ków politycznych a nawet akceptującego lincz/samosąd 
czy grożenie śmiercią (nawet walcząc z komuną — mimo 
przemocy z jej strony — nie głosiliśmy zabijania). Niestety, 
ostatnimi czasy jedynie w takiej roli możemy Cię zoba- 
czyć. 


Jesteś zbyt ważną dla nas postacią byśmy zgodzili się na 
to, że gdy padną rządy PIS— a padną, bo taka jest kolej każ- 
dej władzy — ludzie nie będą już pamiętać tych wszystkich 
wspaniałych, odważnych rzeczy, które robiłeś a pamiętać 
Ci będą jedynie Twoją pogardę wobec tych, z którymi się 
nie zgadzałeś, będąc apologetą braci Kaczyńskich. 


Nie jesteśmy ważni, nie pełniliśmy i nie pełnimy żadnych 
stanowisk. Byliśmy kolporterami Twoich wydawnictw, 
współorganizatorami manifestacji, pikiet, obchodów 1 
majowych reaktywowanych WZZ. Ale to, że jesteśmy 
osobami bez jakiegokolwiek znaczenia politycznego po- 
woduje, że jesteśmy bezinteresowni i możemy pozwolić 
sobie na szczerość. Nie prosimy Cię o zmianę poglądów. 
Prosimy byś zachowywał się godnie, tak by ludzie, którzy 
nie mają w tym żadnego politycznego interesu nadal mo- 
gli Cię szanować. 


RSA (Ruch Społeczeństwa Alternatywnego) 
PEEM 


ps 1. Czy z punktu widzenia anarchisty należy bronić 
sądów, konstytucji, tak jak to robią KOD, Obywatele RP, 
opozycyjni politycy itd ? Moim zdaniem nie... ale można 
mieć odmienne zdanie 


ps2. Zmarł profesor Jerzy Wojciech Borejsza. Fascynują- 
ca postać, która z sympatią i zainteresowaniem słuchała 
nowinek o tym, co się dzieje u anarchistów i antyfaszy- 
stów. Do tego ciekawy człowiek, niesamowity znawca 
historii europejskich totalitaryzmów. Będzie nam Ciebie 
brakować, Panie profesorze. 
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Powiedzmy to sobie wprost. Bigo- 
teria i rasizm „znajdują się pomiędzy 
najbardziej zabójczymi chorobami spo- 
łecznymi zarażającymi dzisiejszy świat. 
W odróżnieniu jednak od kostiumowych 
super - złoczyńców, nie mogą być one 
powstrzymane za pomocą pięści w nochal, 
czy strzału z ray guna. Jedyną drogą 
do ich unicestwienia jest ich obnażenie 
ma CELTICS WY TONE PZCINCNJNA 
Bigot jest nieracjonalnym nienawistni- 
kiem - tym, który nienawidzi SOZUCUCH 
ZU bezkrytycznie. Jeżeli uweźmie 
się na jednego czarnoskórego, nienawidzi 
WSZYSTKICH czarnoskórych. Kiedy ob- 
EAN <AOA TO UCLA VCYACY 
KICH rudzielców. Jeśli jakiś cudzozie- 
miec będzie od niego lepszy w znalezieniu 
pracy, uweźmie się na WSZYSTKICH 


gach. Prędzej czy później, jeżeli 


sęp nazywa OWOLUKZACA IA 


* człowiek ma być warty swego przezna- 
czenia, musimy napełnić swe serca to- : 
lerancją. Wtedy i tylko wtedy będzie- 
my na prawdę godni wyobrażenia, że 
człowiek został stworzony na podobień- 
GWTJTY ZEE MTTWA ZYACILŚKO „| 



























cudzoziemców. Nienawidzi on lu- 

dzi, których nigdy nie widział - ludzi, 
których nigdy nie poznał - z równą in- 
tensywnością, z równą toksycznością. 
Jednakże, nie staramy się mówić, że 









bezrozumnym jest wkurzać się na 
kogoś. O ile każdy ma prawo nielubić 
innej jednostki, o tyle całkowicie irra- 
AOLILONZAT TC ICN JACZH 
piętnować całą rasę, pogardzać całym 
narodem, szkalować całą religię. Prę- 
dzej czy później, musimy nauczyć się 
osądzać wzajemnie po własnych zasłu- 
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Ono Tozaburo, który na 
OCE się Ono Fujisaburo, urodzi. 
się 27 czerwca 1905 roku w dziel- 
nicy Osaki. - Minami. Miasto w tym 
czasie podlegało szybkiej | 
strializacji, a powstawamie Ed 
dej klasy robotniczej mieszało 
ze społecznym niezadowoleniem 
j rozprzestrzenianiem radykal 
nych idejii. Urodzony w b 
kupieckiej rodzinie uczęszczał 
gimnazjum Teonjji. Tozaburo prze” 
niósł się do Tokjo w 19821 roku i 
rozpoczął naukę w wydziale kul- 
tury uniwersytetu ' tokijskie- 
go. Jednakże podobnie jak wielu 
anarchistycznych poetów tamtych 
czasów, porzucił kształcenie po 
ośmiu miesiącach. 
Wtym czasie zaczął skłaniać się ku 
anarchizmowi i był pod wpływem 
burzliwego anarchisty — Osugi 
Sakae, który został zamordowany 
przez policję wraz ze swoją part- 
nerką Ito Noe i swoim siostrzeń— 
cem, zaraz po wielkim trzęsieniu 
ziemi w Kanto w 1923 roku (1). W 
tym samym czasie zaczął udzielać 
się w magazynie Aka to Kuro (Czer— 
wono Czarny) — niedawno założo- 
nym przez Jun Okamoto (2), Shinju- 
ro Kuwahara i Shigeharu Sakurai. 
Wszyscy oni. byli anarchistyczny— 
mi poetami. Pismo, którego łącz- 
nie wyszło cztery numery, ukazy— 
wało się pomiędzy styczniem 1923 
roku, a czerwcem 1924. Za głoszo— 
ne treści. zostało zlikwidowane 
przez władze. W 1926 roku, razem 
z Jun Okamoto i Kiyoshi Akiyama 
założył magazyn Dam-Dam, który 
m WRŻSAĆ, a w tonie anarcho— 
Li Ukazał się > som 








waty waaniów? j 
się zgłosił, gdzie ko: 





"sumptem pod tytułem 

raita Mado (Pół otwarte okno). 
1928 roku przetłumaczył i. miej 
dzieło Georga Sorela Rozważania 


© przemocy, a od 1930, wraz z Kiy- 


OJ NSNZ WEN: wydawać 
"anarchistyczny magazyn Dando 
(Trajektoria), który ukazywał się 


















się 





sporą kolekcję amerykańskiej po- 
ezji proletariackiej, którą wraz 


z innymi tłumaczył na japoński. 


weęf w 1933 roku powrócił do 


Osaki zaczął pisać wiersze o prze- 
ysłowej dewastacji którą zastał 
AEC prowincji. W tym samym 


' na szezblu krajowym Ligii dla 


Binka Renmei (wraz z Jun Okamo- 
to, Tai Uelura i Kiyoshi Akiyama), 
której zadaniem było szukanie 
konsolidacji pomiędzy ruchami. 
anarchizmu kulturowego i anar— 
chistycznym ruchem robotniczym, 
oraz wydawanie pisma Bungaku 


Tsuhin (Nowe Literatury). Również 


w tym samym roku napisał Anar— 
chizm i literatura ludu. 


W 1935 roku Tozaburo został aresz” A 


towany przez policję w ramach ńa- 
stępstw procesu Partii Anarcho — 
komunistycznej(4), z którą w owym 
czasie sympatyzował. Wypuszczono 
go z braku dowodów, lecz japońskiie 
państwo wykorzystało wydarzenia 
powiązane z tą grupą jako pretekst 
do ciężkiego uderzenia w ruch 
anarchistyczny, gdzie wielu po 
tym musiało się ukrywać, wlicza 
jąc w to Oto. W 1939 roku wydał on 
zbiór poezji. Osaka, który to odno- 
sił się tematyczniie do przemysło— 
wych pejzarzy tego miasta. Został 
on również krytykiem literacki.m 
o zdecydowaniie radykalnym podej- 
ściu, które okazało się dość wpły- 
wowe. Podczas II wojny światowej, 
jako członek założonej w 1955 roku 
- Rekitei (Postęp) — szkoły poetów 


działających przy piśmie o takiej 


samej nazwie, wraz z Kaneko Mit= 





czasie był jednym z reorganizato- 


" Gurowego Wyzwolenia — Kajko 4 





suharo pisał i publikował poezję i 









antywojenną unikając nieprzyja- 


znych konsekwencji. W 19% 
wydał Prozodię Niewolników, k 


ra byłą krytyka tekstów tanka ki 


haiku (5), ze względu na to, że wie- 
lu Śwożesnych poetów, jak na przy- 
kład Shigeyoshi Saito gloryfiko- 
moe ma „Po wo, w 1954 roku, 





ponad rok. Sprowadził również r 








og w dziedziłać szerzenia 
qiteratury i ruchu antywojenne- 
go. Przeż dwa lata —.od 1977, był 


, przewodniczącym Komitetu Współ- 


czesnych Poetów. Zmarł w Osace 10 
października 1996 roku. 
- (i) Jun Okamoto (1901-1978) — uro- 
dzony w Honjo, w prefekturze Sa- 
itama. Zainteresował się anar- 
chizmem podczas uczęszczania na 
/ uniwerystet w Tokjo. W 1947 roku 
 miespodziewanie zwrócił się ku 
stalinizmowi.» 


(2) Kiyoshi Akiyama (1904— 1988) 
Urodzony w rybackiej wiosce Su- 
ofu, niedaleko miasta Kitakyushu 
(nazwanego później Ogura), gdzie 
wiejski. duch pomocy wzajemnej zo— 
stawił na nim długotrwałe pięt- 
no. W Tokjo został studentem Uni= 
wersytetu Nihon, który porzucił 
po zetknięciu z anarchizmem. W 
1924 r. współtworzył anarchi- 
styczny magazyn Poetycka Bitwa (a 
także pisma Tanki - Samotny Jeź- 
dziec i Kokushoku Shimba- Czar- 
ny Front - od tłum.). Aresztowany 
podczas procesów związanych z 
Partią  Anarcho-komuhistyczną. 
Po wojnie, Akiyama założył grupę 
Poetycki. Duch Ludu i wydawał pi 
sma Kosharu Kaneko i Cosmos. Był 
współtwórcą Japońskiej Fedenra— 
cji Anarchistycznej, oraz ciągle 
podkreślał ji uwidaczniał rolę 
anarchizmu w literaturze, pisząc 
min. Historię Anarchistycznej li— 
teratury (jak i wiele innych prac 
związanych z anarchizmem — od 
tłum.) odnosząc się do swwoich 
przykrych doświadczeń podczas II 
wojny światowej. Ostro atakował 
Jun Okamoto ża JEBO przejście na 
stalinizm. 


(5) l września 1923 w japoński.m re- 
gionie Kanto wystąpiło wielkie 
trzęsienie ziemii w którym zgi- 
'męło ponad 100 tysięcy osób. MSW 
ogłosi.ło stan wojenny. Po trzęsiie— 
niu, władze podsycały nacjonali— 
styczne nastroje antykoreańskie. 
Dochodziło do licznych linczów 
i pogromów, w wyniku których 
zamordowano od 6 do 10 tysięcy 
osób. Rząd również wykorzystał 


kataklizm do rozprawienia się z 
dysydentami i wrogami politycz” 
nymi.  Mordowano socjalistów, 
anarchistów, chińskich przywód- 
ców społecznych, a także chrze- 
ścijańskich działaczy religij- 
nych. Uprowadzonych torturowano 
i likwidowano. Osugi Sakae wraz 
z siostrzeńcem i Noe Ito zostali 
porwani przez policję i pobici na 
śmierć (przyp. tłum.). 


(4) Aby zrozumieć sytuację japoń- 
skiego ruchu anarchistyczne— 
go w tamtych czasach, należy od- 
nieść się do tekstu John'a Orump'a 
The Anarchist Movement in Japan, 
1906-1996, który rekomenduje 
Nick Heath. Po wielu latach bru- 
talnych represji i wewnętrznych 
konfliktów, część radykalnych 
działaczy zakłada w styczniu 
1954 roku sekretną organizację o 
nazwie — Partia Anarcho-komuni- 
styczna. Jej powołanie było całko— 
wicie tajne, a jej członkowiie byli 
starannie wybierani przez zało- 
życieli. Jedną z taktyk jaką sto- 
sowano, było zbliżone do entryzmu. 


KojsjztobazbewiE Eo. bid cj upy na klu- 









czowych st iskach różnych or- 
ganizacji, związków zawodowych 
czy redakcji pism politycznych w 


celu wewnętrznej manipulacji. Ich 
celem był wolny, anarchistyczny 
komunizm, a dążenie do celu po- 
winno przybierać nawet najbar- 
dziej radykalne formy. Wkrótce 
dokonano również napadu na bank 
oraz zabójstwa, po czym jeden z 
członków grupy został złapany i 
torturowany przez policję, Pocią- 
gnęło to falę aresztowań, gdzie 
tylko w jednym miesiącu zatrży- 
mano 400 anarchistów. Rozpoczęła 
się wojna autorytarnego państwaz - 
ostatnimi bastionami. anarchizmu a 
w Japonii. (przyp tłum.). ka 





(6) japońskie style w koi dad a 


przyp. tłum.) 


Tłumaczenie zj.a 
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Przyglądając się współczesnej, niezależnej polskiej scenie muzycz= 
nej, można zauważyć dwie tendencje: pierwsza to odpolitycznieniie się 
większości zespołów z kręgów hc/punk, druga - powstanie, czy też 
wykreowanie, upolitycznionej prawicowej sceny muzycznej, na której 
znajdują się zespoły punkowe, ale także metalowe, rockowe, a nawet 
hiphopowe, często związane ze skrajnie prawicowymi ugrupowania 
mi, firmami odzieżowymi itd, Dla przeciwwagi w 2011 r. w Krakowie 
pojawia się zespół Hańba! — podwórkowa orkiestra, która zabiera słu- 
chaczy z XXI wieku do dwudziestolecia międzywojennego, a konkret- 
nie do lat 30. w II Rzeczpospolitej. Rzeczywistość o której śpiewają, 
różni się od tej, którą znamy ze szkolnych podręczników. W skład ze- 
społu wchodzą: Adam Sobolewski (bęben, grzebień, śpiew), Ignacy Wo— 
land (tuba, śpiew), Wiesław Król (akordeon, klarnet) i Andrzej Zamen- 
hof (wokal, banjo), z którym rozmowę prezentujemy poniżej. 
Przepytywał Mateusz Flont (zinelibrary.pl) 
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Kiedy rozmawiam ze znajomymi o tym, 
czy muzyka może być jeszcze nośnikiem 
buntu i czy punk rock nadal się do tego 
nadaje, mówią często, że punk jako bunt 
się skończył - z czym ja się nie do końca 
zgadzam - zaraz jednak dodają, że taka 
Siksa czy Hańba! to jest właśnie buntow- 
niczy punk rock. Jak odnajdujecie się w 
tej sytuacji? 


Jeśli chodzi o odpolitycznienie 
sceny punkowej, to wydaje mi 
się, że jest ona nie tyle odpo” 
lityczniona; co mniejsza i nie 
tak głośna jak kiedyś. Nie ma 
już znaczących zespołów, które 
przebijałyby się do szerszego 
grona. Scena jest bardziej za— 
mknięta i hermetyczna, przez co 
nie dociera już do tak dużej gru- 
py ludzi. Podam taki przykład. Po- 
chodzę z małego miasta — Tomaszowa 
Mazowieckiego. Miałem starszego 
brata, który grał w zespołach pun- 
kowych w latach 90. W tamtych cza- 
sach albo się było punkiem, albo 
skinem -— i nie było innego wyboru. 
Teraz subkultur, z którymi możemy 
się utożsamiać; 





jest dużo więcej, więc subkultu- 
ra punkowa nie jest już tak silna, 
mocna, tak liczebna. I w tym tkwi 
problem. Inną kwestią jest prawico- 
wa scena muzyczna — zauważyłem, że 
pojawiły się zespoły korzystające z 
estetyki punkowej, np. Szturmowcy 
(autonomiczni nacjonaliści - red.) 
ubierają się na czarno, wyglądają 
jak antifa, wydają ziny i wlepy. Nasz 
wydawca, Arek Marczyński. z Anteny 
Krzyku, często mówi, że boli go to; 
że jego koledzy, którzy w latach 90. 
działali w ekipie punkowej, teraz 
są po drugiej stronie. Jest. Maciej 
Chmiel, niegdyś menager Dezertera, 
dziś pracownik telewizji publicz- 
nej... albo Maleo, który występuje 
na koncertach o tematyce „żołniie- 
rzy wyklętych”. Jeszcze inni są po 
prostu narodowcami. Więc ogólnie 
jest taka dość duża wolta prawicowa 
we wszystkich kręgach społecznych. 
Zarówno wśród młodych, jak i star 
szych. 


Zespoły, które promują siię jako pra- 
wi.cowe; są wręcz za to nagradzane... 
Jest taki zespół Contra Mundum, 
który dostał to słynne stypendium z 
ministerstwa — chyba z 50 tys. zło- 
tych na trzy koncer- 
ty! Tam gra perkusista 
zespołu Proletaryat. 
Tak dość zabawnie te 
losy się potoczyły: 
Trzeba przyznać, ż 
dosyć długo zeszło 
prawicy, żeby to ja- 
koś ugrać, zebrać i 
stworzyć jakąś kul- 
turę, ale powoli ją 
tworzą. Marki odzie— 
żowe — to powiedz 
my, że im wychodzi. 
Zespoły - muzycz- 
nie słabo. Takie 
patetyczne tematy, 
jak np. Powstanie 
Warszawskie, cięż- 

ko dobrze zrobić; 
żeby nie przegiąć; 
nie pójść w mar-— 
tyrologię - tylko 

Lao Che wybrnęło 

z tego tematu i wyszło zna= 





komicie. Wszystkie inne podejścia „4. 





A 





do tego typu kwestii są momentami. 
wręcz komiczne, tak jak w przypadku 
Contra Mundum właśniie. 


Mimo tego, że jesteście - jak sami mówi- 
cie - z dwudziestolecia międzywojennego 
i często twierdzicie, że wcale nie śpiewa- 
cie o czasach współczesnych, bo korzy- 
stacie np. z wierszy sprzed prawie wieku, 
to kiedy na pierwszej płycie pt. "Hańba!" 
(2016), podsumowującej, jak mówiliście, 
okres DIY, pojawił się utwór *"Narodow- 
cy”, którego tekst jest wierszem Tade- 
usza Hollendra z 1934 r., nie mogłem 
oprzeć się wrażeniu, że śpiewacie o dniu 
dzisiejszym. Czym był nacjonalizm rodzą- 
cy się w II RP? 


Mam wrażenie, że polski nacjona- 
lizm nie narodził się dopiero w II 
RP, wtedy się po prostu intensywnie 
rozwijał, również pod wpływemtwy- 
darzeń we Włoszech czy Niemczśch. 
Sprzyjała temu sytuacja politycz= 
na i społeczna. Kiedy Polska uz 







skała niepodległość, idea „wiel= 


kiej Polski” miała dobry grunt, bo 
wtedy Polska faktycznie była dość 
wielka, patrząc tak geograficznie. 
Poza tym wciąż żywa była tradycja 
przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. 


'. Nie zmienia to jednak założenia, 
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że czasy współczesne ni=| 
gdy nie wpływały na dobór 


jest choćby fakt, że kil- 
ka znich musiało zaczekać 
na swój moment, zgodnie z 
hańbową chronologią. 


A zastanawialiście się nad 

tym, czym różni się ten daw- 

ny nacjonalizm od współcze- 
snego? 


Tak, rozmawialiśmy nawet kiedyś 
właśnie na ten temat. Jest chyba 
jedna zasadnicza różnica — w tam 
tych czasach nacjonaliści i młodzi. 
faszyści to była wielkomiejska in- 
teligencja czy studenci tworzący 
korporacje akademickie. Natomiast 
klasa robotnicza była mocno zwią= 
zana z ruchami lewicowymi, przede 
wszystkim z Polską Partią Socjali- 
styczną, później również z partią 
komunistyczną. I mam wrażenie, że 
w dzisiejszych czasach ta propor- 
cja się odwróciła. Klasa robotnicza 
poszła w prawą stronę i znakomicie 
odnalazła w tym, co prezentują na- 
cjonalliści. 


Czym to może być spowodowane? 


Przez PRL i komunę stało się tak, że 
jakiekolwiek lewicowe idee total- 
nie się zużyły, dla większości. lu- 
dzi. nie mają sensu i są nieaktualne. 


Więc taka jest różnica - w tamtych 


czasach nacjonaliści. stanowi= 
li mniejszość, a przy tym było dużo 
mniejszości narodowych, które do- 
datkowo stanowiły punkt odniesiie- 
nia dla ich ideologii. Bardzo fajnie 


" jest to pokazane w filmach opisują— 


cych międzywojnie, np. podczas scen 
demonstracji ulicznych. Ciekawie 
obrazuje to również Szczepan Twar— 
doch w „Królu”, w którym istotną 
rolę odgrywa uliczny konflikt na- 


tekstów, czego przykładem : 


cjonalistów z bojówkami PPS-u i 
partii żydowskich. Teraz można w 
skrócie powiedzieć, że mamy zmianę 
warty i narodowcy skuteczniej tra- 
fili do „ludw”, oferując proste roz- 
wiązania na wszystko. 


W kawałku „Narodowcy” pada taki. 
tekst: Precz z komuną! Precz z Ży- 
dami! - takie okrzyki słyszymy w 
ostatnich latach na wydarzeniach 
organizowanych właśnie przez na- 
rodowców. Oni z koleji obrażają siię, 
kiedy nazywa się ich antysemita- 
mi, ale ostatnio całe wydarzenie 
związane z ich protestami przeciw 
ko ustawie 447 (m.in. uregulowanie 
statusu prawnego mienia pozosta— 
łego po ofiarach Holocaustu) było 
promowane przekreśloną gwiazdą 
Dawida. 

Wystarczy zobaczyć okładki ty- 
godników takich jak „Gazeta Pol- 
ska” albo „wSieci”. Są nawet gorsze 
rzeczy... Nie zdawałem sobie z tego 
sprawy, ale jak się pójdzie do salo— 
niku prasowego to w oczy rzuca się 
chociażby pismo „Naj= 
wyższy Czas”, w którym 
możemy zobaczyć ste- 
reotypowych Żydów z 
pejsami, którzy tylko 
czekają, żeby zagarnąć 
polskie majątki. To 
bardzo zbliża współ- 
czesnych nacjonali- 
stów do tych przed- 
wojennych. Była jakiś 
czas temu ciekawa sy— 
tuacja, mianowicie 
podczas mszy biskup 
Jeż zacytował przed 
wojenny antysemic— 
ki tekst, który miał 
opowiadać o spisku 
żydowskim przeciw— 
ko Polsce. Skupił 
się na fragmencie; z 
którego wynikało; 
że Żydzi są narodem 
stworzonym tylko 
po to, żeby walczyć 

z Polakami. To jest 
przykre, bo kie- 
dy zaczynaliśmy 
Hańbę!, czytaliśmy 

i śpiewaliśmy o 





okresie międzywojennym, wydawało 
nam się, że antysemityzm to totalna 
skrajność, niedorzeczność w stylu 
„ajwaj Polska nie wasz kraj” Lesz- 
ka Bubla, znanego może z fouTube'a. 
Niedorzeczne rzeczy... Myśleliśmy; 
że to już nie istnieje tak naprawdę 
w publicznym dyskursie czy w me- 
diach. Jednak od kryzysu uchodź- 
czego zmieniła się rzeczywistość. 
Czołowe tygodniki społeczno-poli= 
tyczne straszą nas uchodźcami, Ży- 
dami. czy Uniią Europejską. 


W „Narodowcach” wybrzmiewają za- 
pewnienia znane i dziś, że Pewnie gdyby 
dziś nie oni / Już by Polski tej nie było! 
ponieważ Przed komuny wrażą tonią / 
Oni dzierżą straż nad Wisłą / Oni jedno 
dzisiaj bronią: I rolnictwa! I przemysłu! - 
to już brzmi jak ostatnie hasła wyborcze 
polskiej prawicy. Jak to jest z tą analogiq? 
Czy historia zatacza koło? 


( 


f 








Kiedyś uważaliśmy, że zatacza koło» 
Dziś uważamy, że nacjonalizm i kse- 
nofobia to emocje, które tkwią w 
społeczeństwie nieustannie, a co 
jakiś czas wypływają mocniej na 
wierzch. Potrzeba tylko impulsu; 
takich Korwinów-Mikke, Kaczyń- 
skich czy innych prawicowych po- 
pulistów, którzy zaczną straszyć 
najazdem uchodźców roznoszących 
choroby i gwałcących polskie ko- 
biety (koniecznie z dopiskiem „na- 
sze kobiety”) albo Żydami, którzy 
przyjdą i zabiorą nam polskie ma- 
jatki. W tak prowadzonej publicznej 
dyskusji zaraz znajdzie się ktoś, 
kto powie: „Hej, ja też tak uważam, 
moje niepowodzenia wynikają z 


czas podgrzewa atmosferę. Strater 
gia TVP polega na zastraszaniu, np. 
wspomniana wcześniej ustawa 447: 
Kiedy Donald Tusk przeprowadził 
jakiś wykład w Polsce — zaczęli. mó- 
wić, że gdy Tusk wróci, to zabie— 
rze 500+. Ostatnio znowu nie było 
czym straszyć, więc wrócił temat 
uchodźców, który zawsze świetnie 
się sprawdza. Materiał był o tym, 
że imigranci, którzy przybywają 
do Niemiec biorą zasiłki, przez co 
tyle a tyle pieniędzy niemiecka go- 
spodarka traci. Mówią to w momen- 
cie, kiedy UE zaczęła sobie radzić 
z problemem imigracji, ograniczać 
zamachy itd. W takim momencie 





tego, że jakaś grupa nas uciiska” 
lub „Żydzi zabierają nam ziemię, z 
tego wynika, że ja zarabiam kę m 


tyle”. Prosty mechanizm społe 
znaleźć innego winnego. 
Przyznam się, że jestem ańa— 
torem prawicowego internetu, i 
tensywnie śledzę; 
trawie po prawej stronie. Ostatnio 
jestem też fanem wiadomości. tele- 
wizji publicznej. Tam bardzo dobrze 
widać, jak obecna władza świetnie 
wykorzystuje nasze lęki i co jakiś 


ny — 


co piszczy w" 


trzeba zobrazować ludziom ich 
lęki i ich postraszyć. Niestety, tak 
działa obecnie polityka. Dlatego 
m.in. nacjonalizm bardzo silnie się 
utrzymuje. Kiedyś takich tematów w 
mainstreamowych mediach było dużo 
mniej. Teraz jawnie ksenofobiczne i. 
antysemickie treści. występują dużo 
częściej. Kolejnym wykwitem tego 
typu myślenia była ostatnio Kon- 
federacja, która moim zdaniem jest 
czymś kuriozalnym. Choć nie dosta- 
ła się do Europarlamentu to jednak 
w niektórych sondażach miała nawet 


7% poparcia, a przecież wszyscy 

dobrze wiemy, że to; co zaprezen— 

towali podczas kampanii wybor- 
czej, nie powinno mieć miejsca w 
przestrzeni publicznej. 


Właściwie to jest tak, że oni nie do koń- 
ca przegrali... Teoretycznie na początku 
dostali się do parlamentu EU, mieli swój 
czas w mediach, a w wielu miejscach 
jeszcze wiszą ich plakaty. 


Berkowicz — człowiek, który za- 
kładał jarmułkę posłance z PiS-u - 
dostał 50 tys. głosów, czyli więcej 
niż chyba jakiś trzeci. gość z PiS-u. 
Nie można też zapomnieć o general- 
nie wysokim wyniku prawicowych 
skrajności w Europie. Premier Włoch 
za chwi.lę sam zacznie tytułować się 
nowy duce. 


Śpiewacie w refrenie: Oni Polscy bohate- 
rzy / Politycy, świetni mówcy / Kwiat mło- 
dzieży w ONRze / Piękni chłopcy, dziarscy 
chłopcy / Dzielni chłopcy faszystowscy. 
Dziś to, że wspiera ich młodzież jest da- 
lej aktualne, ale 





Tzoł PASTERNAK 





Żuk GDCZAKA 


oprócz chłopców szeregi ONR-u 

zasila dziś wiele kobiet. Nie wiem, jak to 

wyglądało w Il RP, ale obecnie widzimy 

dużo kobiet ze sztandarami ONR-u, a były 

naweł takie, które stały się twarzami tego 
typu organizacji. 


Myślę, że wynika to z postępującej 
emancypacji kobiet i ich większej 
obecności w życiu publicznym. Pa— 
radoksalnie korzystają z tego nawet 
te dziewczyny, które domagają się 
powrotu do poprzedniiego stanu. 


Ostatnio w Warszawie odbył się nawet 
Narodowy Kongres Kobiet. W wielu wy- 
wiadach, które znalazłem w internecie, 
organizatorki posługiwały się hasłami 
w słyłu: „precz z feminizmem”, "niech 
żyje rodzina”, "precz z genderem”, a 
jednocześnie zaznaczały silną pozycję 
kobiety. 
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Ciekawy temat, nie zagłębialiśmy 
się w to za bardzo. Pamiętam, że kiedy 
intensywnie omawiano temat ustawy 
o całkowitym zdelega— 
lizowaniu aborcji, to 
jedna dziennikarka 
zapytała mnie; cze-— 
mu nie śpiewamy o 
problemach kobiet i 
dostępie do abor= 
cji w latach 80. i 
30. Ze smutkiem 
uznaliśmy; że 
poza całkiem do— 
brze dziś znany- 
mi. felietonami. 
Boya-Żeleń- 
skiego; na= 
czelnego sza- 
tana w oczach 
prasy naro- 

dowej i ka- 
tolickiej 
tamtego 

czasu, nie 

mamy poję- 

cia; o ewentual- 
nym istnieniu twórczości. 
podejmującej ten temat. W ogóle 
naszą uwagę na poezję kobiecą zwró— 
ciła dopiero Zuzanna Ginczanka, 
której wiersze — „Łowy” i „Pracz- 
ki” - wykorzystaliśmy na ostat- 
niej EP-ce. To była bardzo młoda 
dziewczyna, miała 20 lat, kiedy 
je napisała. Zginęła w Krakowie 
w trakcie wojny. Być może gdy— 
by nie wojna nastąpiiłby wybuch 
feministyczny? Przynajmniej 
mało jest informacji. o tych te- 
matach w materiałach, w któ- 
rych szukaliśmy czegoś dla 
nas. 


Na drugiej płycie *Będq bić!” 
(2017) jest "Piosenka młodych 
faszystów” Leona Pasternaka 
z 1936 r. Moją uwagę zwróci- 
ła zwrotka: Gdy trzeba rzeżby 
tłuc / no to się gracko tłucze /: 
bo tak rozkazał wódz / Fiihrer 
albo Duce oraz A gdy zabrak- 

nie krwi / wymusztrowanym 


ę 
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sercom / krwią cudzych serc się spij / i 

biada innowiercom oraz Strzeżony każ-- 

dy róg / Tam wróg, tam wróg, tam wróg. 

Czyli znów temał ciągłego zastra- 
szania. 


Pierwsza 
płyta, jak już 
mówiłeś, była 

zakończeniem 
pewnego okre- 

SU; zebraniem 
naszych utworów 

o różnej tematy— 
ce, które wcze 
śniej znalazły się 
na trzech EP-kach. 
Przy drugim peł- 
nym albumie stwier— 
dziliśmy, że chcemy 
bardziej zawężyć te— 
matycznie materiał 

ij zrobić jeszcze bar- 
dziej agresywną płytę. 
Poza tym w historii II 
RP w 1936 r. już jest 0ZON 
(Obóz Zjednoczenia Naro— 
dowego), a młodzieżówki. narodowe 
dochodzą do głosu. Są 

obok Ry- 


Jar Brzęri 


dza-Śmigłego, wchodzą do głównego 
nurtu, dzisiaj powiedzielibyśmy, że 
do politycznego mainstreamu. Po- 
dobnie jest współcześnie, narodow 
cy są u Kuki.za i tworzą jednocześniie 
taką przybudówkę PiS-u. W 1957 r. 
ruchy, które były totalnie niszo- 
we i marginalne, ba, wręcz tępio- 
ne przez sanację, która specjalnie 
dla nich stworzyła obóz w Berezie, 
nagle stały się potrzebne władzy i 
doszły do głosu. Stwierdziliśmy 
więc, że trzeba ten temat rozwi 
nąć. Na drugiej płycie pojawił się 
utwór „Żyda bić!”, który choć 
jest naszym starym utworem, 
to uznaliśmy, że świetnie pa- 
suje do tej płyty, której głów- 
nym wątkiem jest właśnie bi— 
cie, agresja, gwałt. Ponadto 
chronologia pozwoliła nam 
wreszcie na wykorzystanie 
świetnych, nieznanych wier- 
szy Leona Pasternaka czy Je- 
rzego Jurandota. Pasternak 
jest na przykład niemal wy- 
łącznie kojarzony ze swoją 
działalnością powojenną i 
utworami. komunistycznymi. 
ale przed wojną pisał zna— 
komite, antyfaszystowskie 
teksty. I chcemy takich au- 
torów przypominać. Anty— 
faszyzmu nigdy dość. 


Temat Żydów i antysemity- 
zmu też się u was pojawia, 
np. w "Żydokomunie” z płyty 
*«Hańba!”. Jego autorem jest 
Jan Brzechwa, którego znamy głównie 
z bajeczek dla dzieci. W tekście jest taki 
fragment: Kołtun pod rękę bie kołłu- 
na: - Wódki na kredyt nie chce dać si 
Żydokomuna! Żydokomuna! Huzia, p. 
wie! Kija! W łeb! Z kolei w utworze *Ży 
bić!” z "Będą bić!” śpiewacie, że Żydó 
chcą bić: Polacy, Rosjanie, słonecz 
Słowianie, chłopi, ziemianie. panowie 
porucznicy, ich poplecznicy, szlachcice, 
mieszczanie. Pokazujecie całe spektrum, 













że to nie tylko ci źli narodowcy, ale to był 

większy problem. Czym był antysemityzm 

w II'RP? Czy był on ważnym konstruktem 
w świadomości ludzi? 


Wydaje mi. się, że tak. To było bardzo 
uniwersalne i na pewno wykorzysty— 
wane politycznie. Zresztą nie tyl- 
ko wtedy, później doskonale było to 
widać w 1968 r., czy nawet teraz przy 
okazji ustawy 447. W tamtych czasach 

antysemityzm był zja— 


JLIAY Try 


wiskiem powszechnym, bo 

faktycznie Żydzi mieszkali w Pol- 
sce i w niektórych miastach stano” 
wili nawet większość mieszkańców: 
To była duża grupa społeczna, często 
lepiej wykształcona i dobrze sy-— 
tuowana - to mogło automatycznie 
frustrować ludzi, co zręcznie wy-— 
korzystywała endecja. Do tego nie 
można zapominać o wpływie Kości.o— 
ła katolickiego na życie publiczne. 
Niie wiem, z czego to wynika, ale jest 
to bardzo si.lne, i to nie tylko w na- 
szej kulturze, było przecież obecne 


pa 





w całej Europie przed 
i w trakcie II wojny , 
światowej. W naszej 
piosence „Będą bić!” 
- składającej się z 
fragmentów dwóch 
wierszy Tuwima; 
a po części moje— 
go tekstu - Żyd to 
jest taki symbol 
kozła ofiarnego. 
Tak samo dzisiaj 
Żyd służy jako 
obelga i osoba; 
którą zawsze mo- 
żemy obwiniać 

za niepowodze— 
nia; bo z ja- 
kiegoś powodu 
jest przeciwko 


nam,  dlate— 
go śpiewamy: 
„Tam wróg; 


tam wróg, tam wróg”. 

To zresztą zostało do dziś: kukła 
spalona na rynku we Wrocławiu czy 
słynny „Judasz” z Pruchnika. Tu już 
nawet nie chodzi. o osoby pochodze— 
nia semickiego, mieszkające w Pol= 
sce czy gdzieś za granicą. To symbol 
ksenofobii, naszych strachów, lę- 
KÓWes» 


.. a to wszystko przez modę na nacjona- 

lizm i antysemityzm. Mówię "modę”, bo 

uważam, że większość ludzi idzie za hasła- 
mi, których nie rozumie. 


Nacjonalizm jest po prostu głu- 
pi. Zawsze znajdziesz coś, co wska— 
że, że „czystość rasowa” to bzdura. 


Bardzo mocno widać to na Ziemiach . 







Odzyskanych, np. kiedy chod 
po Wrocławiu i obserwuje wszę 


Mam ra | że na tych terenac. 
jest większa potrzeba odszukiwania 
swoich korzeni, przez co macjona- 
listyczne idee Łatwiej tam kwitną. 
Ludzie mają problem z własną tożsa- 
mością, muszą ją odnajdywać i czę- 











sto mocniej podr 
>  kreśla się, 
że „Ło jest: 
Polska”. 
Tymczasem 
zapominamy 

o swojej fak— 

tycznej hi= 

storii. 

Inhy:= przy= 
kład. Moja 
dziewczyna 

jest z Bielska— 
-Białej i opo” 
wiadała kiedyś, 
że w czasach li 
ceum, gdy opro- 


wadzała  zagra- 
niczną grupę 
uczniów, odwie— 
dziła tamtejszą 


gminę żydowską, w 
której dowiedziała 
się, że przed woj- 
ną w Bielsku żyła 
duża mniejszość ży- 
dowska. Nikt o tym wcześniej jej nie 
mówi.ł, nie uczyła się o tym w szkole. 
Dziwi. mniie, że z jednej strony ludzie 
poszukują korzeni, a nie zauważają 
tej lokalnej historii, która jest tuż 
obok. W Krakowie czy Lublinie o tym 
dziedzictwie może się mówi, pewnie 
to wpływ lokalnych instytucji. czy 
gmin żydowskich, ale w mniejszych 
miastach tego zupełnie nie ma. Mój 
dziadek był historykiem amatorem, 
co nieco pisał, siedział w aktach. 
Kiedy byłem dzieciakiem intereso= 
wałem się piłką nożną i dziadek za- 
pytał mnie, jakie są Łódzkie kluby 
sportowe. Wiadomo, odpowiedziałem, 
że Widzew i ŁKS. On opowiedział mi., 
jak było przed wojną. Otóż w Łodzi. 


|: 


. istniało bodajże osiem klubów spor- 


towych i zdecydowana większość to 
były kluby żydowskie. Żydzi. dobrze 
się organizowali, tworzyli towa— 
rzystwa sportowe i to działało. 
Dlatego ciężko mi zrozumieć, gdy w 
kraju od zawsze wielokulturowym 


' pluje się na drugą osobę tylko dla— 
_ tego, że jest innego pochodzenia. To 


wszystko było jednak widoczne już w 
II RP. 


Jaka była II RP według ciebie? Krytyku- 
jecie prawicę, ale w utworze "Figa z ma- 
kiem” śpiewacie też o ówczesnej sanacyj- 
nej władzy: chociaż piękne macie hasła / 
chociaż budujecie miasta / to efekty są 
nijakie / mamy dla was... figę z makiem. 


To był jeden z naszych pierwszych 
utworów. Dobre podsumowanie na- 
szego grania, bo chcieliśmy inaczej 
pokazać tamte czasy. Sanacja jest 
dziś przedstawiana, podobnie jak 
samo międzywojnie, jako taki złoty 
okres w historii Polski. My chciie- 
liśmy przypomnieć, że jednak nie 
do końca była to kraina mlekiem i 
miodem płynąca. Kolejna rzecz, któ- 
ra mnie zawsze boli — jeśli. uczymy 
się historii, to zawsze z perspek- 
tywy wojen, bohaterów i przywód- 
ców. Historia to zawsze tylko armie 
przychodzące, tłukące się i wy- 
znaczające granicę. A gdzie w tym 
wszystkim są zwykli ludzie? Nie 
ma ich w tej historii. Dziś możemy 
o dwudziestoleciu międzywojennym 
powiedzieć o wiele więcej niż kie- 
dyś. Mamy świadectwa i dokumenty, 
a dalej się mówi o tej epoce, jakby 
społeczeństwo sprowadzało się tyl- 
ko do kawiarni w Warszawie, dan- 
cingów, piosenek Mieczysława Foga 
ji Eugeniusza Bodo. Ten 





Józzr irttik 


obraz mocno rozpowszechniło wy- 
dawnictwo Bellona, które publiko- 
wało wszystkie książki Sławomira 
Kopra o elitach II RP, romansach II 
RP, chodnickach II RP itd. a także 
takie zespoły jak Warszawska Or- 
kiestra Sentymentalna, które pre- 
zentują tylko tę jasną stronę II RP. 
My chcieliśmy pokazać, że nie było 
tak pięknie. Podobnie jak teraz; 
jeśli ktoś jest z małego miasta, to 
widział, jakie było bezrobocie w 
latach 90. Patrzyliśmy na porażkę 
naszych rodziców, upadające miasta 
i fabryki. — te ostatnie wykupowano. 
Widzieliśmy, co się dzieje, jak lu- 
dziie siedzą i chleją, i staczają siię w 
alkoholizm i długi. A teraz czytamy 
wielkomiejskie gazety, które prze- 
konują nas, że wszystko było wspa— 
niale, doktryna szoku konieczna, i 
w ogóle o co nam chodzi, skoro można 
zjeść hummusa i pojechać na wakacje. 


Pomimo tego, że ogólny wydźwięk Hań- 
by! jest powiedzmy lewicowy i antyfa- 
szystowski, to - zapewne ku zdziwieniu 
prawicy - w utworze *Bij bolszewika!” z 
płyty "Hańba! śpiewacie: Wlazł do Pol- 
ski głodny, bosy / Bolszewicki zwierz oraz 
Wal Moskala! Stań w obronie / Własnych 
pól i chat!. Według mnie polska 
lewica, podobnie jak prawica, w 
dziwny sposób spoglądają na 
dawne, splamione krwią sztan- 
dary - czy to komunizmu, czy fa- 
szyzmu. Jak to wygląda z twojej 
perspektywy? Spotkaliście się 
ze słowami krytyki z powodu 
tego utworu? 


Ideą Hańby! nie jest by- 
cie zespołem wyłącznie 
antyfaszystowskim czy 
lewicująco-antyfaszy— 
stowskim, tylko takim, 
który krytykuje wszel- 


kie ekstremizmy — na- 


( 





cjonalizm, ale tak samo komunizm 
uznajemy za idee totalitarne, które 
są jednoznacznie złe. Nigdy nie by— 
liśmy za to skrytykowani. Nawią— 
zując jeszcze do wcześniejszego py- 
tania a propos prawicowej muzyki. 
Fanpage Rock Against Communism; 
na który admini wrzucają Honor czy 
Konkwistę 88, umieścił „Bi.j bolsze— 
wika!”. To było zabawne, że mogliśmy 
się znaleźć również w takim gronie. 


Zastanawiam się, czy były jakieś negatyw- 
ne reakcje, bo ja, krytykując komunizm, 
spotkałem się z takimi reakcjami w sty- 
lu *Daj spokój, ZSRR czy PRL to nie był 
komunizm” lub "Nie wszyscy bolszewicy 
byli źli”. Dlatego, kiedy usłyszałem ten 
utwór, to się zastanawiałem, czy wam pod 
scenq kiedyś ktoś czegoś nie krzyczał. £ 


Pod sceną nie, natomiast przy oka— 
zji wywiadu dla Onetu byliśmy przez 
dwa, trzy dni na ich głównej stro- 
nie. Pod tekstem pojawiło się 
prawie dwieście 

antyse- 





ź 


mickich komentarzy, wyzywano nas 
od komunistów, Żydów, oskarżano 
nas o branie pieniędzy od Sorosa... 
Przez lata coś takiego się nie poja— 
wiło, aż do tego wywiadu. Totalny 
rynsztoke 

Wracając do utworu „Bij bol- 
szewika!”. Ten wiersz jest o wojnie 
polsko-bolszewickiej. Drugim an- 
tykomunistycznym utworem z „Hań- 
by!” jest „Fiilozofom się nie śniło”. 
Choć nie lubię się wypowiadać jako 
jakiś diagnostyk, to jest dużo pro- 
blematycznych spraw związanych z 
polską lewicą, jej historią i to też 
jest problem naszego zespołu. Jak 
ognia unika się współcześnie słów: 
lewica, równość, socjalizm, np. PiS 
się boi powiedzieć, że ich reformy 
są socjalistyczne. My też unikamy 
takiej terminologii i symboliki. 


,ze względu na to, że Polacy prze— 


żyli komunizm i się to źle kojarzy. 
Gdyby Hańba! faktycznie istnia- 
ła przed wojną, to nie byłoby tego 
całego balastu, który mamy teraz i 
być może by takiej estetyki używa— 
ła. Wiązałoby się to z wyzwoleniem, 
buntem przeciwko klasie panującej. 
Leon Pasternak czy Lucjan Szenwald, 
których teksty śpiewamy, należeli 
do Komunistycznej Partii Polski, 
wierzyli w komunizm. I problem jest 
taki, że w okresie PRL-u wszystko, 
co jest związane z lewicą, zostało 
zagarnięte przez komunizm. Wszyst- 
ko się kojarzy z komunizmem. I to 
tyczy się różnych symboli, a nawet 
starych pieśni w rodzaju Międzyna= 
rodówki czy Czerwonego Sztandaru. 
Czasem pojawia się pytanie, dlacze- 
go my tego nie śpiewamy? Argument 
za, całkiem słuszny zresztą, jest 
taki, że są to pieśni, które po- 
wstały jeszcze przed komunizmem, 
a nawet przed powstaniem niepod— 
ległego państwa polskiego. Ich 
założenia etyczne, jeśli chodzi. o 
równość i wspólne dobro są okej. 
Ba, były wręcz jednoznacznie Łą- 
czone z dążeniem do odzyskania 
niepodległości, przecież to bo- 
jowcy PPS-u jako jedyni strze— 
lali się na ulicach polskich 
miast z carskimi żołnierzami. 

i policjantami. Jednak to już 

tak jednoznacznie kojarzy 





się z komuniizmem, że ja niie jestem w 
stanie tego śpiewać. Tak samo jest z 
Karolem Marksem, który był bardzo 
ważnym filozofem. Wiele mechani= 
zmów we współczesnej filozofii. jest 
opisywanych jego językiem — choć- 
by mówienie o klasie robotniczej, 
to jest właśnie jego perspektywa. 
Nie da się opowiadać o przemianach 
XX wieku i mówić o współczesnych 
naukach humanistycznych bez niie- 
go, a dzisiaj jeśli powołujesz się 
na Marksa, to od razu nazywają cię 
komunistą. Przecież to jest bzdura, 
wiemy o tym, ale choć nam siię to nie 
podoba — niewiele możemy już zro- 
bić. 


Na waszej najnowszej płycie zatytułowa- 
nej "1939 takich tekstów - przynajmniej 
bezpośredniego - nie ma. Możne dlate- 
go, że wojna tuż, tuż i ostrzeganie przed 
faszyzmem to już za mało? Śpiewacie$ 
wojnach, które już sie toczą / O wojna 
co jutro wybuchną / Dusza milczenie 
krzyczy / Gdy lecą bomby i płoną "oj 
wiersz Józefa Wittlina z 1937 r. 







Faktycznie, choć z drugiej stron 
jest utwór „Łowy” z tekstem Gin- 
czanki, który opowiada o tropiie- 
niu żydowskich przodków, wy- 
ciąganiu żydowskich, semickich 
korzeni. Więc w jakiś sposób wpi— 
sujemy się w tę tematykę. „Łowy” 
są, jednak bardziej poetyckim 
wierszem niż chociażby „Żyda 
bić!” czy teksty Pasternaka, 
które są bardziej punkowe. I nie 
jest tak bezpośrednio dosad- 
ny. Z kolei z wiersza Wittlina 
apokalipsa aż kipi, bulgocze, 
wylewa się. Jest tekstem osta— 
tecznym. Zmierza ku jednemu ii 
nic nie może tego powstrzymać. 
To Ładnie domyka nam ten okres 
przedwojenny. 


Płyta zaczyna się tekstem, wierszem Wła- 
dysława Szlengela z 1939 r., który spra- 
wił, że szczęka mi opadła i pomyślałem, 
że tym razem się nie wyplączecie: Płyną 
okręty po bezdrożach / po oceanach i po 
morzach / płyną dniami - płyną nocami / 
płyną okręty z uchodźcami... / Jadq i jadą 
- tu i tam / pukają do portów, pukają do 
bram... / A świat się zamknął, zaryglował, / 
bo gdzie pojadq - wszędzie te słowa: NIE 
MA MIEJSC! Jak to odbierać? 


Siłą tego tekstu, jest właśnie to, że 
jest uniwersalny. Kiedy Kuba, nasz 
tubista, pokazał mi ten tekst, prze- 
szły mnie ciary. Jest niewiarygod- 
nie dobry, tak aktualny, że aż pomy— 
ślałem: „No ja pierdolę! Ni.emożliwe, 
żeby powstał wtedy”. Sprawdzamy, no 
i faktyczniie, został opublikowany w 
styczniu 1939 r. Pojawiło się oczy— 
wiście „ale” = jeśli wykorzysta— 
my ten utwór, to w oczach-wielu już 
wprost komentujemy obecną sytuację 
polityczną. Był jednak zbyt dobry; 
żeby go pominąć i szkoda, żeby takie 
wiersze gdzieś przepadły w biblio— 
tekach. I jeszcze bardziej zbliża nas 
do wojny. Wiemy też, że kojarzy się 
jednoznacznie, ale to już niie nasza 
WiNa+ 








A jakie jest wasze zdanie? 


Ja jestem zdania, żeby jednak poma- 
gać, trzeba działać. Wydaje mi się, że 
można znaleźć na to jakieś rozwią- 
zania. Ostatnio do Polski. sprowadza 
się pracowników z Bangladeszu i Ne- 
palu, bo nie ma kto pracować, a jed- 
nocześnie w mediach nie ma żadnej 
nagonki antyuchodźczej w tym tema— 
cie. Nikt o tym nie mówi, bo przecież 
PiS jest antyimigrancki i broni 
przed hordami najeźdźców. Z-drugiej 
strony władza nie chce uchodźcom 
pomagać, a jednocześnie ściąga pra- 
cowników z drugiego końca świata. 
Czyli to nie napływ imigrantów jest 
problemem, ale ksenofobiczna poli 
tyka. Dodatkowo — mówimy o uchodź- 
cach z Syrii czy wschodniej Afryki; 
którym najzwyczajniej trzeba pomóc. 
Jakbyśmy sami zapomnieli, że maso- 
wo spieprzaliśmy z Europy od,kiedy 
tylko możliwe było podróżowali na 
dalsze odległości. Ę 


«" 


Tym z Ukrainy czy Białorusi, którzy przy- 
jeżdżają do Polski, za bardzo się nie po- 
maga. Mają problemy z umowami o pra- 
cę, pracują na czarno. 





To paradoks, bo z jednej stro— 
ny boimy się wpuszczać kogo ' 
kolwiek obcego, a z drugiej 
strony narzekamy, że nie ma 
rąk do pracy. Przynajmniej 
w dużych miastach jest taki 
problem. I tu wyklucza się 
jedno z drugim. Niemcy tego 
doświadczyli wcześniej i 
wiedzą, że bez tego gospo- 
darka by siadła. Poza tym 

+ dochodzi do tego nasz niie- 
ustanny problem z „nie- 
umieniem” w kapitalizm, 
przekonaniem, że pracow- 
nik ma być tani i bezpro- 
blemowy. Tak jakby nikt 
się nie zorientował, dla- 
czego najpierw wyjechały te dwa 


miliony Polaków. 


W jednym z wywiadów mówiłeś, że wra- 
casz czasem do tematów związanych z 
wojną domową w Hiszpanii. Co Hańba! 
mogłaby wyciągnąć z tego tematu? Może 
zostalibyście w latach 30., ale zmieniliby- 
ście kraj i użyli wierszy z tamtych czasów 
lub o nich traktujących? Może zagranicz- 
ni autorzy? 


Gdzieś już padły takie propozycje; 
ale na razie o tym nie myślimy. Mó- 
wił o tym chyba nasz wydawca. Wiem, 
że The Ex nagrało płytę z utworami. 
z tamtego okresu. Nie wykluczamy 
tego, choć na razie jest wiele innych 
inspiracji. Tak naprawdę to my się 
wciąż uczymy polskiego podwórka. 
Chcemy być autentyczni jako nasze 


" fikcyjne postaci — kapela podwór— 


kowa, która śpiewa o współczesnych 
sobie bolączkach. Płyta poświęcona 
wojnie domowej w Hiszpanii to była— 
by inna twarz Hańby!, zupełnie inny 
garnitur. 


Kraków, 29 maja 2019 


Hańba! — Korporancik (zpłyty „Hańba!”, 2016; 
na podstawie wiersza Lucjana Szenwalda) 


Co to za przystojny facet, 
Oczy lśniące, włos jak len; 
Czy opłatek je, czy macę; 
Kiim jest cudny chłopak ten? 


Co to za wspaniały mówca; 
Skąd ten głos i siła płuc; 
Wodzem jest jakiego hufca; 


Ten akademicki. wódz? 


Wymoczek, obłoczek, cymbał, glista, 
Pusty łeb, reakcjonista. 
Rządowa posadka — marzeń szczyt; 


Droga jest gładka — mały wstyd. 


Obszarnik, fabrykant, bankier i biskup; 
Ci, co żyją zkrwi, z ucisku; 
Rycerze, giermkowiie i te pe, 

Słodkie buce z O.WiP.* 





Komu w gardle stoi. kościią 
Antyopłatowy wiec 
Kto by chętnie akcję rozciął, 
Kto namawia was do hec? 


Wymoczek; obłoczeke:.. 


Czapeczka, laseczka, akselbancik**, 
Bydlę wlane, korporancik; 
Partio bez głów, nabieracze mas; 
Bujać słonia, a nie nas! 


* O.W.P — Obóz Wielkiej Polski, rady— 
kalna organizacja polityczna obozu 
narodowego istniejąca w Latach L926— 
55, powołana z inicjatywy Romana 
Dmowskiego» 


** akselbant (termin wojskowy) — ple- 

ciony, ozdobny sznur noszony na pra— 

wym ramieniu galowego munduru ofi 
cerskiego. 
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Manuel Fornós Marin. 
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Życie w więzieniach Franco 
było ponure, ale w mrocznych miej 
scach więźniowie znaleźli swo- 
je własne światło. Uwięzienie nie 
oznaczało poddania się reżimowi. 
„Dbamy o siebie nawzajem”, powie— 
dział Marcos Ana, poeta, socjalista 
przez całe życie, najdłużej uwię— 
ziony więzień polityczny we fran- 
kistowskiej Hiszpanii. „Wszystkie 
paczki, które otrzymujemy są dzie- 
lone zgodnie z naszymi potrzeba- 
mi. Mężczyzna jest chory, chłopiec 
wciąż dorasta, ktoś inny ma depre- 
sję... zmartwienia każdego są troską 
wszystkich”. „Nie jesteśmy pokona— 
ni” - stwierdził w wywiadzie dla 
kampanii „Amnestia dla Hiszpanii” 
w 1968 roku, „powinno się nas raczej 
widzieć jako 2 AMGG R na spe- 
cjalny trening”* 


Historia Manuela Fornes'a 
Marin, partyzanta w antyfranki- 
stowskich maquis, daje podobny 
przykład żywotności. Urodził się 
w 1930 w Casa Antunez, albo Can.-Tu- 
nis w Katalonii, dzielnicy Klasy 
pracującej w Barcelonie (dzielni- 
cy miasta zupełnie pochłoniętej 
przez przemysłową i portową in- 
frastrukturę). Jego ojciec należał 
do Związku Zawodowego Metalowców 
Narodowej Konfederacji Pracy (CNT), 
rewolucyjnego,  anarchosyndyka- 


listycznego związku zawodowegoy. 


który był na czele.hiszpańskiej re- 
wolucji 1936 roku. Jęgo matka była 
żarliwą katoliczką 4 pracownicą 
domową. 


Jako dziecko, Manuel szyb- 
ko rozwinął pasję i talent do piłki 
nożnej, który udoskonalił grając z 
innymi dziećmi z sąsiedztwa. Rze— 
czywiście, Can Tunis było miejscem 
obfitującym w piłkarskie talenty. 
W swych młodzieńczych latach Ma- 
nuel grał w młodzieżowej drużynie 
Can Tunis razem z Eduardo Man- 
chón; lewoskrzydłowym FO Barce— 
lona od 1948 do 1957, tworząc część 
legendarnej „Łodzi Pięciu Pucha- 
rów” podczas sezonu 1951-1958. Ten 
skromny klub nie tylko udoskonalił 
talent Manuela, ale był też bramą 
do radykalnej polityki. Faktycznie 


wielu graczy Can Tunis było zwią- 
zanych z Młodzieżą Libertariańską 
(Los Juventudes Libertarias), grupą 
anarchistycznej młodzieży założo- 
nej w Madryciie w L952 m. 


W następnych Latach, miłość 
Manuela do piłki. nożnej rozwinęła 
się równolegle do jego rosnącego 
zainteresowania anarchizmem. Nie- 
długo potem Manuel zaczął tworzyć 
antyfrankistowską literaturę dla 
Młodzieży Libertariańskiej. Aby 
sfinansować taką działalność, ra- 
zem z innymi. anarchistami z grupy 
uczestniczył w sławnej kradzieży 37 
000 peset z domu publicznego w Bar- 
celonie — La Casita Blanca. Niemal 
natychmiast po tym przedsiięwzię- 
cju, Manuel został aresztowany i. 





oskarżony (jak się okazało, fał- 
AA POKORA SCA ZZ 1 GWC RAM 
Obrony Narodowej Konfederacji. Pra- 
cy (Conferedación Nacional del Tra— 
bajo-CNT). Komitet Obrony zajmował 
centralną rolę podczas nadzwyczaj— 
nego wstrząsu politycznego w lipcu 
1936, kiedy w odpowiedzi na kie- 
rowany przeż Franco zamach stanu 
przeciw republice, kolumny milicji. 


"GNT skutecznie powstrzymały woj- 


skowych buntowników. To były dni. 


euforii, kiedy R przejęła miejsca 
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_. pracy, uspołeczniła ziemię, a na- 
wet zorganizowała system publicz 
nych szkół i szpitali. W następstwie 
ecznego zwycięstwa Franco 
+ nowe nacjonalistyczne 
państwo zawiesiło wszelkie demo- 
kratyczne prawa i rozpętało terror 
_ wobec wszystkich identyfikowanych 
republiką. Z wprowadzeniem spe- 
alnego trybunału do zwalczania 
masonerii i komunizmu w 1940 r.; 
antyfaszystowska opozycja miała 
być usunięta ze społeczeństwa po- 
przez masowe karanie więzieniem i 
_ prawie legalne i pozasądowe zabija 
nie» 

















moba, W 1952 Manuel był sądzony 
rzez consejo de guerra (trybunał 
wojskowy). Po wyroku sądu został 
sadzony w Prisión de San Migu- 
l de Los Reyes, szesnastowiecznym 
,. klasztorze przemienionym przez 
| reżim na więzienie polityczne. We 
wczesnych latach dyktatury wię- 
ZO ROCZNIE SOWA ZICJ NOS 0 W 
/ pełnione. W trakcie wojny i po jej 
zakończeniu, populacja więźniów 
5 rozrosła się z kilkuset do kilku 
A tysięcy, mimo iż było przeznaczone 
zaledwie dla kilkuset więźniów. 
-) Żyć CAC EW WZT IEECH Agu 
cze: pujące. Jedzenie było okropne; a 
" owanie większości strażni.ków 
nie do zniesienia. Jednak więzie- 





















zewnętrznym. Manuel i inni więź- 
niowie wypełniali czas samodzi.el— 
nie organizowanymi. zajęciami. Mi= 
 guel Garcia, członek przedwojennej 
generacji CNT i Międzynarodowy Se- 
'_ kretarz Anarchi-stycznego 











nie - wspominał Manuel - było także 
„pełne bojowników”, którzy potra- 
FENESPOCUZCYCCH kontakty ze światem 
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Czarnego Krzyża, pomagał mu uczyć 
się języka angielskiego. 


Oprócz swojej nauki, Manuel 
wrócił do swojej pierwszej miłości. 
- piłki nożnej. Wkrótce po swoim 
przybyciu do walenckiego więzie- 
nia, pomógł utworzyć ligę więzien— 
ną składającą się z kilku siedmio 
osobowych zespołów. Mecze piłki. 
nożnej były rozgrywane na głównym 
dziedzińcu więzienia i ogląda- 
ne przez całą populację więzienną. 
Manuel wkrótce zaczął przyciągać 
niespodziewane pochlebstwa. Mię 
dzy więźniami oglądającymi. mecze, 
można było również zobaczyć oso— 
bliwie zainteresowanego strażnika 
więziennego dopingującego graczy. 
W wywiadzie opublikowanym w 2012 
r. Manuel wspomina: „Grałem cał- 
kiem dobrze i. wkrótce miałem fanów 
wśród wszystkich żyjących tutaj, 
nie wyłączając urzędników wię 
ziennych”. Jak wspomina, jeden ze 
strażników powiedział, że jest on 
wystarczający dobry aby grać ża-— 
wodowo w najlepszej hiszpańskiej 
lidze piłki nożnej, La Liga. Zasu- 
gerował, że Manuel powinien spró— 
bować grać z Levante FC. Jednak z 
powodu statusu Manuela jako wroga 
+=  zreiii dla niego od 
zarządu więzień po prostu nie była 
możliwa» Zamiast tego miał on da- 
lej „tworzyć przyjemność” dla fanów, 
których zyskał w więzieniu. W ten 
sposób Manuel był zdolny ukształ- 


tować pozytywną tożsamość ze swo- 


im zespołem dzięki. swym mięśniom 
i umiejętnościom piłkarskim. To 
spektakularne widowisko nie mogło 
jednak trwać wiecznie. Granica po- 
między więźniami i strażnikami. 
została przekroczona, gdy mło— 

dy ksiądz, wybrany przez wię— 
zienie aby nauczać więźniów 
Ewangelii, dołączył do jednej z 
drużyn więźniów. Dla naczelni= 

_ ka więzienia był to jeden krok 
za daleko. Kościołowi. i. jego kle— 
rowi. było powierzone „zrehabi= 
litowanie” więźniów zgodnie z 
autorytarnymi zasadami reżi— 
mu „narodowego katolicyzmu”. 
Więźniowie uznani za opornych 
mieli zostać poddani kwaran— 


tannie. „Młody ksiądz nie ostał 
się długo” — pisał Juan Busquets; 
anarchistyczny więzień San Miguel 
- „lecz zanim został przeniesiony; 
naczelnik zabronił mu gry w piłkę 
nożną. Dla ich chorych umysłów, on 
CE CERZA OWA ERZ(cKO 


Piłka nożna odgrywała dużą 
rolę w szerszej historii państwo- 
wej przemocy i. represji. Widzimy; 
jaką rolę miała w kruszeniu woj- 
skowej struktury więzienia, ła- 
miąc hierarchię między strażnika— 
mi. i więźniami, tworząc przestrzeń 
dla przyjemności, jindywidualno- 
ści oraz stając się źródłem więzi. 
społecznych pomiędzy więźniami. 
Piłka nożna nie była jednak ani. 
„tylko grą”, ani wyrazem „odpoli- 
tycznienia” więźniów,” przykład 
czego Raymond Carr nazwał kulturą 
„uchylania się”. Dyktatura Franco 
była w pełni. świadoma polityczne- 
go potencjału piłki nożnej, jak to 
było dobrze udokumentowane przez 
Alejandro Quiroga. We frankistow- 
skiej wizji, hiszpańskie stadiony 
miały stać się „patriotycznymi. ko- 
ściołami”, będącymi. podporą Nowego 
Państwa, poprzez kierowanie naro- 
dowych zwycięstw w piłce nożnej w 
kierowanie świętowania „narodo- 
wej jedności”. Hiszpańscy piłkarze 
mieli również rolę do odegrania 
dla Franco, by gorliwie naślado- 
wać narrację „hiszpańskiej furii” 
(Furia Espafńiola) - początkowo uży- 
wanej przez międzynarodowych spra- 
wozdawców aby określić hiszpański. 
agresywny i indywidualistyczny 
styl gry podczas igrzysk 1980 r. w 
Antwerpii. Termin ten został prze- 
jęty przez reżim aby przedsta— 
wić indywidualizm jako ceche 
dziedziczną „hiszpańskiej 
rasy”. Wystarczy spojrzeć na 
rolę, jaką FO Barcelona ode— 
grała jako platforma proka- 
talońskiej i (często) anty— 
frankistowskiej ' tożsamości. 

w latach 60. i 70. XX wieku, 
by zobaczyć, że reżimowi. nie 
powiodło się polityczne pod 
porządkowanie piłki. nożne* 
swej polityce. Rozwój tej dys— 
cypliny w walencjańskim wiię— 


zieniu Manuela także przedstawia 
ostateczne fiasko projektu Fran- 
co. Było to szczególnie widoczne w 
kwietniu 1957, kiedy był on prze- 
noszony do więzienia'w Burgos po 
zorganizowaniu strajku płacowego. 
„W dniu przeniesienia” — wspomina 
Manuel — „wszyscy więźniowie zgro- 
madzili się w szeregu, by się po- 
żegnać”. Trudno powiedzieć, czy to 
poparcie było efektem strajku, czy 
też więzi. społecznych zawiązanych 
na boisku. Jednak fakt, że cała po- 
pulacja więzienna — włączając tych; 
którzy nie byli rzekomo upolitycz= 
nieni - przybyła aby poprzeć Manu- 
ela, czyni tę drugą tezę znacznie 
bardziej prawdopodobną. Transfer 
Manuela pokazuje, jak więzi spo- 
łeczne stworzone i trwające dzięki. 
piłce nożnej, były zmobilizowane w 
momencje konfrontacji. W ten spo” 
sób więźniowie byli zdolni. wyrazić 
swoje stanowisko polityczne. „To 
było bardzo pasjonujące” - wspo+ 
mina Manuel — „ponieważ wyrażało 
akt buntu, wyzwanie rzucone całemu 
systemowi. więziennemu”. 


Paradoksalnie jest coś niie— 
wiarygodnie znajomego w jego opo- 
wieści. Amatorskiie zespoły piłkar— 
skiie na całym świecie sąwypełnione 
graczami, którzy mogliby być wy- 
czynowcami, gdyby nie jakaś strasz— 
na kontuzja kolana lub zaangażowa— 
niie w pracę, Bezwzględniie skrócona 
kariera Manuela daje wskazówkę jak 
skrzyżowanie państwowych prześla— 
dowań z życiem społecznym i kultu- 
ralnym może być opowiedziane hi= 
storią piłki nożnej. To też ma coś 
do powiedzenia jak rozumiemy poli- 





(80?) 
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tykę dzisiejszych sporów, potwier— 
dzając znaczenie kultury jako dro- 
gi do upolitycznienia. Piłka nożna 
tak jak cała kultura masowa, zawsze 
będzie mieć potencjał aby być poli— 
tycznie sklasyfikowana. Zazwyczaj 
otrzymujemy tego zgubne efekty, tak 
jak przy obecnym zapale używania 
przerażającej przenośni —„futboli- 


zacja” przez kręgi liberalnych ko— 


mentatorów debatujących o Brexi— 
cie. Historia Manuela pokazuje, że 
to co jest dominujące w kulturze 
masowej, może być także przejęte i. 
użyte przeciwko niej. 


Tłumczenie: Mixer 
www.historyworkshop.org.uk 


Manuel Fornćs Marin 
= nota biograficzna 


Manuel urodził się 9 stycznia 
1950 roku. Pracował on jako me- 
chanik i. dzięki wsparciu Cesare 
Saborito Carrelero ze źwiązku 
zawodowego budowniczych i. Mi= 
guela Rodriguez Azarcon wstąpił 
((OPĄ pizVĄ SPOD Podczas rabunku 
domu publicznego 9 październi- 
ka 1949, wraz z 6 innymi osoba- 
mi. zrabowano także dokumentację 
klientów tego lokalu. Podczas 
wywiadu w 2012 r. wspominał: „To 
był burdel bardzo uczęszczany 
przez katalońską burżuazje. Bar- 
dziej niż działanie ekonomicz— 
ne, chodziło o jej przerażenie, 
aby dać znać bogatym, że oni tak- 
że są podatni na wrażliwe dane, 
możliwe że nie zgłoszą faktów. 
Mój przyjaciel Martinez skoń- 
czył tragicznie. Onienie zabili 
mnie, gdyż nie posiadałem |osou 
ni. Tego.samego miesiąca został 
aresztowany, by 8 dutego.1952 r. 
zostać sądzonym razem z50inny- 
mi osobami z tej grupy akcyjnej. 
Podczas procesu zapadło 8 wyro- 
ków śmierci, z których 5 wykona— 
no. Zawsze odrzucał tezę, że był 


członkiem komitetu Obrony CONTI 
i stwierdzał, że było to fałszywe 
oskarżenie innego członka, który 
był torturowany. Został skazany 
na 50 lat więzienia. W więzieniu 
współpracował z Joanem Busquez 
Verges w tworzeniu podziemnego 
pisma El Aguilucho. Za murami. 
uczył się angielskiego, francu- 
skiego, biznesu i księgowości. 
2 kwietnia 1957 przeniesiony 
został do więzienia w Burgos. 
Po Ll latach uwięzienia będąc 
na przepustce, zdecydował się 
nie wracać do więzienia i ukry— 
wał się. Potem pracował w firmie 
transportowej, gdzie został me- 
nadżerem administracyjnym. Póź” 
niej założył firmę komputerową 
w Madrycie. W 1990 uczestniczył 
w międzynarodowej konferencji 
wolnościowej —,„Libertariańska 
opozycja przeciw Franco” w Wa— 
lencji. W 1995 r. współuczestni= 
czył w zbiorowej pracy „Opozycja 
libertariańska przeciw Franco 
1936 - 1975”. Ostatnie lata ży- 
cia spędził w Secur de Calafell 
w Katalonii. Zmarł w Barcelonie 
16 kwietnia 2015 roku na pro” 
blemy płuene. Następnego dnia 
został pogrzebany na cmentarzu 
El Vendrel w Baix Penedes (Ka- 
talonia). W wywiadzie z 8012 r. 
Manuel stwierdził, że anarchizm 
dzisiaj: „Stawia pytania, kwe— 
stionuje wszystko. To jest prze- 
łom. Aby coś zbudować musimy 
mieć mocne fundamenty. Mądrość 
i wspaniałomyślność znalazłem 
w ONT* Joan Busquets, autor 
książki. „Partyzantka i uwięzie- 
nie maquis” stwierdził, że Ma— 
nuel Fornes miał wielką łatwość 
uczenia się i był świetny jako 
piłkarz — co było jego kolejną 
pasją. Miał elegancki i skutecz 
ny styl gry. Jego przyjaciele; za— 
wodnicy tacy jak Manchon, byli 
pełni nostalgii i smutku, że nie 
może on grać w ważnym klubie”. 


Opracował: Mixer 











1. Czy możecie nam trochę opowiedzieć o 
historii Sharp Cut? Czy graliście lub cią- 


gle gracie w innych zespołach? 


Oś! Dzięki. ża możliwość zaprezento” 
wania 5ię W waszym ZiniE* Jesteśmy 
sharp Cut» W maju 2017 roku nagra” 
liśmy kasetę demo. Od 4amtej pory 
zagraliśmy trochę koncertów po EBu- 
ropi.e* Latem zeszłego 
roku nagraliśmy peł- / 
nomevtrażowy mate- 4 

riał „Trouble from the 

streets”, Który jest 

dostępny zarówno na J 

GOD jak i na LP. Za- | 

graliśmy również 

w 2018 roku dwie 

*rasy PO Euro- 

pi.e* Jeżeli cho” 

dzi. O zespoły W 

których graldon 

śmy; to dwóch Z 

nas udzielało 

sję w hardco- 

re'owych Ze” 

społach: In 

ner Unrest i 

Overthrowę 

X  Oppres" 

sion. Nasz 

gitarzy” 

sta i wo” 

kalista 

jest za 

razem człon” 

kiem zespołu w klima= 

tach antyfaszystowskiego Qi! — 

Fontanelle: 


2. Nie tak dawno łemu Sharp Cut nagrałi 
wydał swój pierwszy i bardzo dobry album 
- "Trouble from the streets”. Jesteście 
zadowoleni z odbioru z jakim się spotkał? 


Jesteśmy bardzo zadowoleni Z€ 
wsparcia jakie otrzymaliśmy od na” 


szych przyjaciół z General Strike Re- 
cords i Fire and Flames Records, którzy 
dali nam możliwość wydani.a naszych 
piosenek na winylu. Jesteśmy w trakciie 
pracy nad nowymi kawałkami. i mamy 
nadzieje również wydać je wkrótce 
również na tym nośniku. 


3. Z tego co pamiętam Lipsk w prze- 
szłości był miastem zdomino- 
wany przez nazistów. 

SE. Wygląda na 

| to, że wiele 

się zmieniło. 

Opowiedzcie 

L. nam _ trochę 

K więcej o wa- 

szym _ mieście, 

jak wygląda 

ruch anarchi- 

styczny czy anty- 

E faszystowski. Czy 

E macie jakieś skłoty. 

centra _ społeczne 

lub punkowe puby? 


| Lipsk jest znany 

a jako lewicowe mia— 

E coto. Kiedy egzystu- 

jesz w dzielnicy ta- 

kiej jak Connewitz; 

to życiie wyglada jak w 

strefie własnego kom- 

: fortu. Są takie dziel= 
nice jak ta, gdzie jest ogromna 
scena antyfaszystowska z cen" 
trami społecznymi: kuchniami. 
ludowymi» barami działający" 
mi. na spółdzielczych zasadach; 
społecznymi. projektami. miesz 
kaniowymi.; punkowymi. kon— 
certami. itp. Są jednak i takie 
miejsca w Lipsku, gdzie ludzie 
różnych ras, czy tacy wygla- 
dający inaczej, bądź „Lewacko”; 
muszą być ostrożni. ze względu 
na ataki skrajnej prawicy; za” 





więc z racji tego mierzą 

się z wieloma represjami. 

Jest tylko kilka klubów 

| we wschodnich Niemczech 

| z takim podejściem, więc 

grając wyjazdowe mecze 
*poza własn 
być czasem 

pieczne. M że wyra- 

| et tych co 


5. Od jakiegoś czasu daje się zauwa- 
R żyć nowy, świeży powiew dobrych 
zespołów w Lipsku, wymieniając 
choćby: Fontanelle, The Spartanics, 
czy Overthrow X Oppression. 
Jest to bardzo dobry znak. Opo- 
wiedzcie nam trochę o waszej lo- 
kalnej scenie. 


W Lipsku JEst ogromna sce 

na punk. Na koncerty możesz 

codziennie, czasem 

ię nawet 5 koncer- 

tów w tym samym dniu, a więc 

również w Lipsku znajdziecie 
wiele zespołów. Overthrow x 
Opression Już nie istnieje, ale 

zespoły jak na przykład The 
Spartanies są bardzo aktywne 
i ci towej trasie, 
Ć coś więcej 

o scenie w Lipsku poza tym, że 
Jest naprawdę duża. Ą więc mo- 
żemy wymienić chociaż kilka 
zeSpołów: Social Enemies, Fon- 
tanelle, Dead Honeckers, Drux. 


6. Określacie się jako zespół grający 
anarchistyczny Oi. Ruch RA.S.H nie 
jest jakoś specjalnie popularny na 

bon / a a 


SE LZ 





raz skinhe 


W 


Jedynie dwóch z nas definiuje się obec 
nie jako Straight Edge. To dlatego 
usunęliśmy ,X” z nazwy naszego zespo” 
łu. Wszyscy byliśmy związani ze sceną 
hardcore, która dała nam związek z idea 
życia bez narkotyków, i. tak; zgadza się; 
nie jest zbyt popularne bycie SxE sub- 
kulturze skinheads. Patrząc jak dużo 
piwa wypili na wczorajszym gi.gu lu” 
dzie i jak byli. nakurwieni, to nie 
jest to spoko w naszych oczach. Może 
jest to związane z głupim wyobra- 
żeniem męskości powielanym przez 
pewne indywidua. Nie chcemy osądzać 
nikogo kto bierze narkotyki. Ludzie 
powinni. być osądzani. na bazie tego 
jak się zachowują i jak traktują in= 
nych. Jeżeli. zachowują się głupio 
i tłumaczą się tym, że Są pijani, to 
może najwyższy czas rzucić pi.ciie. 
Może walka o mniej zjebany światy 
walka z przyczynami. uzależnień — 
kapitalistycznym społeczeństwem 
- jest bardziej efektywna, ale 
jednocześnie trudniejsza. 


ada kojarzy się 


em. Co my” 


kul- 8. Wygląda na to, że w Niemczech 


możemy zaobserwować renesans 
skrajnej prawicy. Jak poważne jest to 
zagrożenie? 


Niestety jak w większości. krajów; skraj- 
na prawica rośnie w siłę. Prawicowe par" 
tie stają się coraz bardziej popularne. W 
ciągu ostatnich lat, ilość rasistowskich 
ji antysemickich ataków w Niemczech dra- 
stycznie wzrosła. Pojawia Się również 
wiele nowych autorytarnych reform: po” 
wrót kontroli granicznych; wprowadzani.e 
nowych praw dających więcej przywilejów 
policji i militaryzowaniu jej strukture 
Cenzura i zakaz publikacji. dotknął sieć 
niezależnych; lewicowych platform me- 
dialnych „links unten”, a nawet antyfa- 
szystowski.e zespoły dotyka coraz więcej 
represji. A więc tak... zagrożenie jest po” 
ważne. 
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Znacie naszą sce 
społy hc/punk? 


12. Grali 
Co myślicie © wol 


Z) 
sku w maz ze 
nę? Lubicie jakieś 


ż raliśmy 
n ZaĘ mach 


Ostatniej Nie- 


a koncer 
zj PARZE 
stety nie 


jstyczne 
chi. RE 


dużym 
. ce w Pó 
iejs ć społecz 


żeżt kd m 
4ra aktywności esy 
n 


wiedzy na ten temat. 


13. Jakie sq wasze plany na 2019 rok? 
Planujecie powrócić na koncerty do Pol- 
ski? 


W maju 2019 za 
Szy koncert w U 
Manchesterze. 
my w dwutygod 
obecny nie ma 


14. Jakieś słowa do czytelników”Alerty"? 


Dziękujemy bardzo za danie nam 
możliwości. wypowiedzenia się w 
tym wywiadzie. Życzymy wszystkie 
50 najlepszego waszemu projekto= 
wi i mamy nadzieję, że wkrótce uda 


nam się wypić razem (bezalkoholowe) 
piwko. 





czyll- -w  oryginhaie 
«Skrappametal» jest 
jedynym rozdziałem 
norweskiej | <zukżVóg 
ki. Xtrem, jaki został 
R przetłumaczony na ję- 
szyk angielski. Skoro 
w naszym piśmie jest 
już wywiad z jej auto- 
rem, to stwierdzji.li— 
ice śmy, że będzie dobrze 
„Jj przedstawić również 
| tą ciekawą historię) 
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że 


-Naziści biją ludzi w centrum. Zro- 
bili sobie przerwę i przenieśli się 
do Trappa. Możemy ich trafić jeśli: 
się pospiieszymy! 


Wieść roznosi się błyskawi.czniie. 
Mówi. się, że jest pięć ofiar, wszyst- 
kie wyglądające na antyrasistów, 
zostały brutalnie zaatakowane 
przez nazistowski gang na ulicach, 
A wokolicach Rockefeller, gdzie Iggy 
/ Pop ma dzisiaj koncert. Bardzo szyb— 
ko mobilizujemy 25 bojowników w tą 
ciemną, zimną, lutową noc . Dogadu- 
jemy się, że zbierzemy się w Blitz. 
Stamtąd jest już tylko krótki. spa- 
cer do Maria von Trapp, przyjazny 
' dla nazioli pub na rogu foungstor- 
get. Faszyści zrobili sobie przerwę 
na piwo, ale wkrótce znowu będą na 
ulicach; zaczepiając każdego, kto 
nie mieści się w ich wizji świata. 

9X z sy > z c 


di 


Marius i ja jesteśmy z przodu. Dele— 
gacja z Blitz podąża za nami. Lekcja 


REYLCJ jeden, podczas sytuacji tak 


niejasnej i niebezpiecznej jak to, to 
mieć obok siebie osobę, na której 
możecie polegać sto procent. 
Będąc SHARP'owcem, nie ufam 
nikomu oprócz swoich ludzi; 
"plus kilku starym pun- 

kom i niektórym ludziom 

w AFA. Nie 


do gościa z Blitz, który mnie osła— 
nia. Boję się, że spanikuje, co jest 
całkowicie ludzką reakcją w pełnej 
przemocy sytuacji. 


W drodze do Trappa bardzo 
się na siebie wkurzam. Tylko ama— 
tor wychodzi. z domu bez porządnego 
sprzętu! Kawałek złomu to wszystko 
co mogłem znaleźć, kiedy wycho- 
dziłem. Na szczęście mam też dwiie 
małe niespodzianki — lekka broń do 
schowania przy sobie, gdyby spra- 
wy potoczyły się źle. Marius jest 
uzbrojony w robiące wrażenie nun- 
chaku. Kiedy dochodzimy do Maria 
von Trapp, zakładamy kominiarki. 
Adrenalina jest dostrojona do ide— 
alnego poziomu. Marius i ja kiwamy 
do siebie głowami, po czym otwieram 
drzwi. Pierwszą rzecz, którą widzę 


wewnątrz, jest strach świecący w 


' oczach kilku nazi skinów. Wiedzą 
| kim jesteśmy i wiedzą po co tu przy- 
/ szliśmy. 


 -Blitzowcy nadchodzą! — wyje ma- 
łolat, spanikowany i cofający się. 
„Kiedy nasz wzrok się spotyka, do- 
staje moją wiadomość: „Jesteś mój i. 
' już po tobie”. 


W ciągu kilku sekund Marius wy- 
' biera i rozwala swojego pierwszego 
nazi skina. Następnie konfrontuje 
się z weteranem w zielonym fleku; 
kilka kroków przede mną. Podstawa 
w tej chwili to utrzymanie koncen- 
tracji i piekielnie szybka analiza. 
Kiedy widzę ogromnego ochroniia— 
rza łapiącego Mariusa, uderzam go 
w głowę, po prostu odruchowo. Je— 
dyne jednak co słyszę, to niewiel- 
kie „boing” z mojego bezużytecznego 
kawałka złomu. 


„Pracuję tutaj, na miłość boską” 
-krzyczy ochroniarz: 


| Wtym momencie muszę podjąć szybką 
(CA Z CJKSEWICY NCK tO CYB (ZESOJK=J rm 
niego naziola, albo wesprzeć Ma- 
riusa i ryzykować, że stracę koncen- 
trację. Odwracam głowę i zauważam 
ekipę z Blitz i Gambleyen. Dochodzę 
do wniosku, że wesprą Mariusa, więc 
wybieram mojego naziola, szybkim 
rzutem mijając ochroniarza i omi- 
jam stałych klientów Irappa. Mu- 
sieli być nieźle zszokowani tym 
szaleństwem wokół nich. 


- Jest; mój naziol ! — krzyczę sam do 
siebie. 


Biegnie przed siebie, prosto w pu- 
łapkę, z której nie ma odwrotu. 
* Dzieciak ma koło 20 lat. Jego twarz 
' pokazuje wszystko: wiie, że przegrał. 
To ten stary syndrom — „walcz lub 
uciekaj”. Nie ma zupełnie kontroli. 
nad swoją adrenaliną. Podnosi swoją 
broń bez serca i uderza mnie w czo- 
ło. Cios jest tak słaby, że nie muszę 
nawet potrząsnąć głową. Podnoszę 
prawą rękę i uderzam go kawałkiem 
złomu w głowę. „Boing, boing”. Tym 


A 8 « 


razem działa jak należy i małolat 
zjeżdża od razu na ziemię. Myślę so- 
bie, że to jakiś żart. Czy on udaje 
martwego? Widzieliśmy młodych na- 
zioli. kładących się już wcześniiej, w 
jakimś rodzaju żałosnej prośby o Li-. 
tość. Tak czy inaczej nie lubię raniić 
ludzi: bardziej niż jest to potrzeb— 
ne, więc zostawiam go w spokoju i 
szukam następnego» 


Nazjole są zdesperowani. Z tyłu 
sali, za stołem bilardowym, pięciu 
czy sześciu z nich stoi: w szeregu i. 
rzuca kule bilardowe, popielnicz 
ki i szklanki w nadciągającą eki=- 
pę. Blitz'owcy maja problem, żeby się 
przez to przebić, więc mówię sobie; 
że czas na to, aby być prawdziwym 
gościem z przodu i wyciągam jedną 
z małych niespodzianek z kurtki — 
długopis z flarą. Ta potencjalnie 
niebezpieczna broń musi. być używa— 
na ostrożnie. Boom! Wystrzeliwuję 
pomiędzy nazioli, upewniając się że 
niikomu nie wysadzi głowy. Zamiast 
zareagować na sugestię, nadal nas 
bombardują. W prawym rogu wybieram 
dwóch z nich rozmiaru XL i wbie- 


gam przez ogień, wydzielając kilka «- 


szybkich uderzeń moim gównianym 
sprzętem. Kurwa! Nie działa zupeł- 
nie! Czas na plan B- wybieram na- 
stępną małą niespodziankę; poręcz- 


ny gaz. Obaj naziole dostają próbkę, 


natychmiast padając. Amatorzy — ni= 
gdy wcześniej nie byli zagazowani? 


Bariera zostaje przełamana. Teraz 
naziole wyglądają jak przegrywa- | 
jaca drużyna. Z lewej strony trze- . 
ci sharp'owiec pojawia się z kijem 
do bilarda, uderzając jedną z moich . 
ofiar. Obaj uśmiechamy się trochę 
sadystycznie w wirze walki. Ale już . 
wystarczy. Daliśmy tym nazistom 
brutalną lekcję, zostawiając ich z ; 
rękoma na głowach. Ale gdzie jest 
Marius? W końcu go znajduję, to- 
talnie zakręconego. W zamieszaniu 
jedna z naszych, dziewczyna z Blitz, 
rozbiła mu na głowie doniczkę i 
krew rozprysnęła się dookoła. Sta- 
ło się to zaraz przed tym, jak Marius 
prawie zdobył przewagę nad nazi we- , 











teranem, uderzając go swoim nuncza— 
ku. Dziewczyna się pomyliła, bo obaj 
mieli zielone flyersy. „Amatorka” 
pienię się i ktoś krzyczy „gliny!”. 
Marius i ja wymieniamy spojrzenia i. 
ulatniamy się z miejsca. 


| — Pozbądź się fanta! — krzyczę, mając 
na myśli. flyersa pełnego nazistow- 
skiej propagandy, którą wziął od 
nazi. weterana. 


Kiedy Marius  przerzu- 
ca kurtkę za płot, ja zostawiam za 
sobą mój kawałek złomu. Nie jest to 
pożegnanie pełne łez. — Ten muszę 
schować! — Mówi Marius, a gliny już 
dyszą nam za plecami. Wyrzuca swo- 
je nunczaku do śmietnika. Znam Ma— 





riusa na tyle dobrze, żeby zgadnąć, 
że planuje je odebrać później. Znam 
to uczucie — musisz uważać na rze- 
czy, które naprawdę coś znaczą w tym 
świecie. 


Na parkingu znajdujemy do- 
bre miejsce do ukrycia się. Kon- 
taktuję się z Tone, która mówi że 
nas niedługo odbierze. Potem mamy 
kilka stresujących minut. Pomimo 
tego, że Marius krwawi z głowy jak 
świnia, adrenalina nadal krąży w 
żyłach i obaj szczerzymy się demo— 
nicznie. Dojazd do nas zajmuje Tone 
mniej niż 15 minut, szybko jak za— 
wsze. Kiedy tylko jesteśmy już bez- 
pieczni w Oslogate 16, butelka al- 
koholu zwycięzców staje od razu na 
stole. Mamy powód do świięto— 
wania, nawet jeśli Marius ma 
ciężki okres z powodu sojusz- 
niczki, która straciła głowę. 
Dlaczego musimy mieć takich 
idiotów po swojej stronie? 
Marius jest jednak w świet- 
nym nastroju, bo dojechali— 
śmy nazioli naprawdę kon- 
kretnie. Następnego dnia ma 


na głowiie. 0o ważniejsze, jego 
stawił. 
temat tzw. „Bitwy w Trappa” 


zostają opublikowane w gaze— 
tach. Kiedy je czytam, orien- 


nie — wbrew naszym zasadom; 
aby nie przesadzać. Trochę 


staje zwiniętych przez po- 
licję. Później Blitz dostaje 
dziwny telefon od jednego 
z szefów nażioli, który na- 


dobre, okazało się, że grupa 


nagle muszę się wysikać. 
|) 


założone w szpitalu 12 szwów 


SOZAJRCEJZWEGLECY- CFA 


Sensacyjne doniesienia na 


ROEE ZOSSZENNECEŚCZCHE 
mojemu naziolowi. kolejne la- 


później trzech naszych z0- 7, 


rzeka na występ swojej eki= , 
py. Kiedy zaczęło się dziać na 





nazistów uciekła do kibla. . 
To zdaje się być typowe: kiedy - 
tylko się pokazujemy, naziole * 
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SEDITION. ZDECYDOWANIE WARTY 
__ posŁucjjńniA, SZCZEGÓLNIE M 
PAWŁA ZZTEZ KE AZJĄCHZCI 
W GAGATEK GAGK, 


WA AA ZY 43 ZAC WAU A CS RCA 
BULL BRIGADE — zUGEMIO, LIPIEC 201. 


Możesz nam pokrótce przedstawić historię Bull Brigade? 


Tak wszystko zaczeło się w roku 2006, kiedy miałem swoją audycje w radiu 
«Black OQut”. W tamtym okresie zakończyłem działalność z Banda Del Riione 
i Daniele wyszedł z pomysłem by założyć nowy zespół, co się akurat stało 
ze współudziałem Toffe oraz Stevem Camento. Kilka dni po tym mieliśmy już 
kilka piosenek w swoi.m repertuarze. 


Wiem, że ty Eugenio byłeś członkiem kilku innych projektów muzycznych z Turynu, mię- 
„Roz. dzy innymi Banda Del Rione oraz Youngang. Możesz nam powiedzieć coś więcej na ten 
temat? 
















Banda Del Rione był moim pierwszym zespołem, który założyliśmy wraz z 

moimi przyjaciółmi. z małej miejscowości, z której ja pochodzę (Mon- 

tanaro). Ioungang był aktywnym zespołem na turyńskiej scenie w 

tamtym okresie, który potrzebował nowego wokalisty. Dostałem 
taką propozycję i. oczywiście ją przyjąłem. 


Turyńska scena wygląda dobrze pod względem organizacyjnym. 
oraz ruch antyfaszystowski i lewicowy jest dość silny w waszym mie- 
ście, zgodzisz się ze mnq? 


Wszystko to zawdzięczamy naszej cieżkiej pracy, która przy— 

nosi. nam satysfakcję i. niezapomniane chwile. Przez pry— 
zmat tych lat zauważyłem wielu młodych ludzi angażu- 
jacych się w dzialania... Oczywiście my jesteśmy tu od 
lat, ale nie angażujemy się tak często jak byliiśmy młod- 
Si. 


Jak się ma dzisejsza scena Oi Skinheads we Włoszech? Ty Eu- 
genio siedzisz w tym już trochę lat i ciekawi mnie jak ty widzisz 
to dzisiaj w porównaniu do tego co było kiedyś? Jakie nowe zespoły 
mógłbyś nam polecić? 


Moim zdaniem subkultura skinheads wymiera, przynajmniej 
we Włoszech. Dziś jest bardzo cieżko spotkać młodych ludzi, 
którzy interesują się takim stylem życia. Jest kilka nowych, 
bardzo dobrych street punkowych zespołów. Polecam obserwo— 
wać te 4 kapele: Mad Beat, Lenders, Azione Diretta i Dario Di. 
|sfo 4sloŃ 


Wiem, że jesteś fanem Torino FC, jakich ma kibiców ten klub? Macie problem z pra- 
wicowymi czy faszystowskimi kibicami wewnątrz klubu? Co nam powiesz o waszych 
sąsiadach z Juventusu? 


Tornio FC ma lewicowych oraz prawicowych kibiców. Mimo tego nikt nie 
stwarza przez to żadnych problemów, oraz nikt takich nie stwarzał w prze- 
szłości. Nasz klub ma proletariackie korzenie i historię, ni.gdy nie mieli= 
śmy żadych problemów z rasizmem na naszych meczach. Odnośniie Juventusu, to 
oni. akurat mają bardzo dużą grupę skrajnie prawicowych kibiców. Czasami. 





widoczne są na ich banerach symbole 
skrajnie prawicowe. 


Przyjaźń Bull Brigade z madryckim Non 

Servium jest bardzo widoczna. Jak doszło 

GLAM ZELIEWZULON="NOONICUJCU 

liście po 2 piosenki kowerując siebie na- 
wzajem? 


To był mój pomysł, od razu popar- 
ty przez IVI-ego (gitarzysta Non 
Servium), który bardzo mi pomógł 
zrealizować ten plan. Myśle, że ta 
ep-ka jest pięknym gestem podkre- 
ślającym naszą długoletnią przy- 
EVA 


Jakie są inspiracje muzyczne Bull Briga- 
de? 


Poprzez okres działaności Bull 
Brigade z czasem członkowie gru- 
py zmieniali się, każdy wnosił ja 
kiś swój ulubiony odłam. Osobiściie 
uwielbiam klimat angielskich ka— 
pel... moi. partnerzy są bardziej w 
stronę kalifornijskich dzwięków. 


Niedawno wróciliście z trasy po Południo- 
wej Ameryce z Chile. Możesz nam opo- 
wiedzieć co nie co o tej przygodzie? 


To było dla nas niezapomniane do- 
świadczenie, nasi przyjaciele z 





Chile byli bardzo dobrze zorgani- 
zowani i bardzo dla nas przyjaźni. 
RASH i SHARP Santiago są bardzo ak- 
tywni politycznie jak również pod 
względem sceny muzycznej. Polecam 
każdemu odwiedzenie tego kraju, to 
sam doswiadczy tego i zobaczy na 
własne Oczy. 


Jakie jest twoje zdanie na temat RASH 
oraz SHARP? Wydaje mi się, że większość 
dzisiejszych - nie rasistowskich skinheads 
- woli nie przyczepiać do siebie żadnych 
politycznych labeli. Co ty o tym myślisz? 


Żyjemy dziś w innych czasach niż 
kiedyś, nie tylko jeśli chodzi o 
subkulturę skinheads, ale dokład— 
niej o nasze społeczeństwo. Wszyst— 
ko ewoluuje w dalszym ciągu. Ciężko 
jest dziś znaleść ludzi, którzy chcą 
rozmawiać o polityce. Nie ma dziś 
żadnej świadmości. klasowej i wyda— 
je mi. się to naturalną koleją rzeczy. 


Jakie jest twoje zdanie na temat komuni- 
zmu? Oczywiście komunizm we Włoszech 
był opozycją dla faszyzmu Mussoliniego, 
CUEALU A LK TRO PA ORZATCELOWINLCU 
dzieckiemu odbierany on jest jako faszy- 
EO OWELUNC CE LTL ULU ALI TAL TOLA ZLA 
Antyfaszyści w Polsce nie trzymają z ko- 


munistami. Wiem, że we Wloszech może- 
my spotkać ludzi gloryfikujacych Stalina. 
SEUGWAOLOYZZZAN W TLEtoa (ed 


W szkole zawsze nas uczono, że Ro- 
sjanie są dobrzy a Niemcy źli. Wło- 
ska Patria Komunistyczna jest czę- 
ścią kultury, oraz tradycją wielu 
rodzin, także mojej własnej. Moim 
zdaniem przez ostatnie 20-30 lat, 
gnębienie i wyzysk najniższych 
klas społeczych przez bogatych jest 
obrzydliwy i coraz gorszy. Wierzę, 
że z tego powodu za jakiś czas no- 
stalgie za socializmem będą bar- 
dziej realne. Jako zespół, porusza— 
my tematy polityczne i dosyć często 
prowadzimy debaty pomiędzy anar- 
chistami. i socjalistami. Często jest 
zabawni.e» 


Coś co chciałbyś dodać na koniec dla na- 
szych polskich, antyfaszystowskich czy- 
LELULC 


Wielkie uściski dla was wszystkich. 
Bardzo żalujemy, że nie zagraliśmy 
jeszcze do tej pory w Polsce... ale 
mamy nadzieję, że w przyszłości. nam 
się to uda. 


Pytania + tłumaczenie - Kwadrat 





W WOLNOŚCIOWYM I PIŁKARSKIM ŚWIATKU PANU- 
JE POWSZECHNA OPINIA, ŻE KLUB 5.5. LAZIO „g 
TO KLUB FASZYSTOWSKI. JEGO SYMBOLI- 
KA, HISTORIA I KIBICE KOJARZENI SĄ Z 
TĄ AUTORYTARNĄ IDEOLOGIĄ I WRZUCANI Z | 
AUTOMATU DO WORKA Z NAPISEM FASZYZM. NA 
SZCZĘŚCIE, KU ZDZIWIENIU WIELU, JEST TO 

NIEPRAWDA, A PONIŻSZY WYWIAD PRZEPRO- 

WADZONY Z ANTYFASZYSTOWSKIMI KIBICA— 
MI LAZIO MA NA CELU OBALENIE KILKU 
MITÓW ZWIĄZANYCH Z TYM KLUBEM. (L) 





| J=4Cy4o>Teg EU]by4B) (| -») SZĄ zy4 glo) 
ZW v- (So) rg:7.v2U) / 7. WA (eN/ [:74-8 
NIA Z FASZYSTAMI I NEONAZISTAMI. 
ALE MAMY TU WASZĄ GRUPĘ LA- 
ZIALE E ANTIFASCISTA (LAF). OPO- 
| zpyśe| 4 YNY ANIEAU = Xe) 7. (ela lo) 
TEJ GRUPIE I JEJ AKTYWNOŚCI. 


Grupa narodziła się po to, by 
zniszczyć stereotyp mówiący, że 
wszyscy fani. Lazio to faszyści. 
Ten stereotyp to potężne narzę- 
dzie propagandowe dla rzym- 
skich neofaszystowskich grup; 
w. celu indoktrynacji młodych 
chłopaków faszystowskimi i ra- 
sistowskimi ideami. Używają oni. 
trybuny Lazio w celu promowania 
swoich wartości, uprawiania po— 
litycznego prozelityzmu(1), oraz 
do robienia biznesowych inte= 
resów. Wartości S.8. Lazio — te 
demonstrowane  poprzeż fakty 
historyczne — są całkowicie od= 
mienne. Za sprawą kilkuset fa- 
szystów i głównie dzięki głów 
nonurtowym mediom, powstał ten 
*% stereotyp dyskredytujący Lazio; 

który zasila szeregi. faszystów, 

nie tylko na sta— 

dionie ale i w spo- 

.. ł+eczeństwie. 

ż Cała nasza aktyw- 
ność ma na celu 
zniszczenie tego 
stereotypu i po- 
stawieniu sprawy 
jasno, że Laziale 
nie oznacza fa- 
szyzmu w Rzymie, 
Włoszech, czy na 
świecie. Liczba 
jetoja'4eja] człon- 
| ce SPO.IIA PA SZIYSZ 
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a różne grupy osi Maza- 
leżnie od siebie. We Włoszech 
jest nas około setki, większość 
w Rzymie, ale także rozrzuconych 
po kraju. Poza Włochami jest ko- * 

lejna setka. każ: 


Klub jest mocno nasłygmatyzowany 
skrajnie prawicowym wizerunkiem. Ale 
A A ELGA YZ YE 


/Az(cvĄ>E doza ZA BARSJSY JB GO) VA PSZVAKĄ 
„ujawnieniem się” Irriducibili, 
którzy podbili sektor z pomocą 
organizacji przestępczych. Przed 
nimi Lazio było apolityczne; 
były prawicowe, lewicowe i różne 
mieszane grupy. Lazio powstało 
na bazie wartości społecznych; 
solidarnościowych i egalitar* 
nych; jeżeli przestudiujesz hi 
storię Lazio, zrozumiesz że jest 
to całkiem odwrotna wizja od 
faszystowskiej wiżji «życia. La— 
zio zostało założone w 1900 roku 
przez dziewięciu rzymskich 
chłopaków, którzy zdecydowa— 
li założyć stowarzyszenie rów 
nych sobie. Były to dekady przed 
pojawieniem się faszy— 
zmu. Obecnie dezinfor- 
macja każe ludziom na 
świecie myśleć, że La— 
zio było faszystowski.m 

klubem, kiedy w rze- g 
czywistości. Lazio było _ 


ra w 1927 roku sprze- . 
ciwiła się zamiarom . 
scalenia wszystkich a 
+ rzymskich drużyn : 5 
uż „EDC CNE CRESTA 
kaz faszystowskiego 













reżimu. Podczas II wojny 

światowej Żydzi i partyzanci 
ukrywali. się i znajdowali schro- 
nienie w strukturach klubu. Ko= 
lory zostały wybrane na wzór 
greckich, symbolizujących honor 
olimpijskiego ducha: praktyki. 
sportowe znaczą jednoczenie się 
ludzi. Jako herb wybrano orła; 
ponieważ jest to symbol miasta 

ZAGUÓ 

Ó. + 06 Największą grupą kibiców w hi= 
storii Lazio byli Eagles Suppor- 
ters. Byli mieszaną, apolityczną 
grupą. Rozwiązali się w momen- 
cie, kiedy faszyści. wraz z gru- 
+ pami kryminalnymi zdecydowali. 
poprzeć kibiców z grupy Irredu- 
cible by zdominować Curva Nord. 
Rzym lat 70'tych to tak zwane 
„Lata Ołowiu” — szczytowy okres 
politycznej i społecznej zawie— 
ruchy, który trwał od lat 60'tych 
do 80'tych we Włoszech, nacecho— 
„wany falą politycznej przemocy 
ze strony lewicy jak i prawiicye 
Na Stadio Olimpico były faszy— 





ZZ A; Ę 


4 A 







- 


"ma Pydy | sg 


ASILID TALENTU 


byli tak naprawdę pierwszą eki- 
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3 AST. C.A.5:Te 
zili z rzymskich 
Basilio i Talenti, 


pa na Curva Nord. Inni, jak anar- 

chistyczna ekipa Gruppo Rock 

istnieli do końca pierwszej po- 

łowy lat 90'tych, niemniej nikt 

nie posiadał hegemonii oprócz 

Eagles, którzy gromadzili wiele 
grup razem. 


Jaki jest odbiór waszej grupy na stładioni 
jak i poza nim? : 





















Reakcja ludzi. była bardzo pozy- 
tywna i wypełniona entuzjazmem. . 
Mamy wsparcie od wielu kibiców; 
zarówno we Włoszech, aż po Ame— 
rykę Łacińską, którzy rozumieją 
wartość roboty którą tu robimy. 
Każdy, kto wierzy w świat pozba= 
wiony uprzedzeń i dyskrymina— 
cji powinien nas wspierać, bez 

względu na futbolową wiarę. *. 












[e A A OCROLIECNULOEJCUU LEA CA 
skie/antyrasistowskie grupy powiązane z 
Lazio? 


Na stadionie nie ma jednolitej 
grupy, ale wiele różnych grup 
rozproszonych po różnych 
sektorach, nie eksponujących 
swoich banerów. Jednak w sa-— 
mym Rzymie są tysiące antyfa- 
związanych z Laziali, 
celem jest pomoc w. 
jednoczeniu i zorgani— 
ZOoWwaniue. 














Czy macie powiązania z antyfaszystowski- 
mi kibicami z Włoch i z zagranicy? 


Nie jesteśmy grupą ultrasów, 
więc nie mamy „oficjalnych” 
przyjaźni z ultrasowskimi gru- 
pami , lecz mamy wielu przyja— 
ciół ultrasów z różnych drużyn. 
We Włoszech mamy towarzyszy z 
Genoa, Perugia, Juve, Empoli 
i Cosenza. W Europie są St Pau- 
li, Celtic i Olympic Marseille, a 
w innych częściach świata mamy 
przyjaźnie z Palmeiras, Gremio, 
Corinthias i OD FAS — Hinchada 
% Del. Rojo. 





Ostatnio dominująca, skrajnie prawicowa 

grupa kibicowska zażądała żeby kobiety 

trzymały się z dala od *świętego miejsca” 

na Curva Nord . Czy były jakieś reakcje 

przeciwko temu seksistowskiemu zacho- 
waniu? 


ań% 


Opublikowali oni seksistowską 
ulotkę żądającą by nie przypro- 
wadzać kobiet na pierwsze 10 
rzędów (rzekomo zarezerwowa— 
nych dla hardkorowych ultra- 








ŻYyNĘ, wytyczonymi przez partię 

























sów), a nie na całą trybun -Najse _ 
lepszą odpowiedź dało kilka *% 
tysięcy kobiet, które wspiera 
ja Lazio. Ich protest zmusił ich 
grupę do przeprosin. 


Czy wasza grupa, bądź indywidualni 
członkowie współpracują z politycznymi 
organizacjami i ruchami społecznymi? 2 


Jesteśmy raczej zaangażowani w 
ruchy społeczne niż partie poli- 
tyczne. W samym Rzymie istnieje 
wiele antagonistycznych rze— 
czywistości, a nasza inicjatywa 
bycia ruchem z autonomicznymi. 
i niezależnymi komórkami jest 
obecna pośród wielu z nich. Nie 
ma w LAF jednej jedynej idei ani. 
politycznej ideologii. Są anar- 
chiści, komuniści, socjaliści, 
liberałowie: wszyscy aktywni w 
swoim prywatnym życiu, ale zjed— 
noczeni poprzez antyfaszyzm i. 
pasję dla Lazio» 


Czy możecie podać nam ogólny zarys 
wpływów skrajnej prawicy na współcze- 
sny włoski football? 













Sytuacja jest alarmująca. Od lat+4 
70'tych włoskie partie neofaszy— © 
stowskie skoncentrowały swoje: * 
wysiłki. rekrutacyjne na stadio—" 
ny piłkarskie. Jest to polityczna m 
strategia, która trwa już ponad %.. 
40 lat. Indoktrynują oni młodych 
ludzi, którzy idą na stadion tyl- 
ko po to by wspierać swoją dru- 











































rasistowskimi i. nietoleran- 
cyjnymi wartościami. Chłopaki, 
którzy nie posiadają wystarcza— 
jacej bazy kulturowej by się bro- 
nić, sąprzyciągani przez te war- 
tości. Obecnie we Włoszech świat 
„. ultrasów został prawie całkowi- 
» cie zhegemonizowany. Teraźniej- 
si faszyści są lepiej zorganizo— 
wani, ponieważ finansowani są 
przez neofaszystowskie partie, 
które robią interesy z przestęp- 
czością zorganizowaną. 





Co sądzicie o potencjalnym wpływie fut- 
bolu na społeczne zmiany? Dlaczego w 
UO ELOWE WE CIELCW ZLEC W 
„ trolę nad stadionami zarówno przez pra- 
wicę jak i lewicę? 


Wpływ ten może polepszać stan 
| rzeczy, ale niestety może również 
uczynić je gorszymi. Stadion jest 
' przekaźnikiem wartości. Obecnie 
obserwujemy nacjonalistyczne 
„tendencje na trybunach w wielu 

krajach europejskich. Przez lata 
partie faszystowskie i. neonazi= 
stowskie ruchy dążyły do zajmo— 








wania tej przestrzeni narzuca- 


https://towardsautonomyblog.wordpress.com/2018/ 09/ 27/imterview— 
with-antifascist-fans-of-lazio/?fbclid=IwAR3AcBA6BO8jp75MWI _ 
ksjssYBenly_iELB1lxax-b__e_5bMd545eys8OtA 



















jąc swoją propagandę i tworząc 
polityczny prozelityzm. Próbu- 
ją oni zmienić wartości, któ— 
re sport jako taki reprezentuje 
- równość, braterstwo i. respekt 
- zastępują je nietolerancją i > 
nacjonalizmem, po to by zdoby— : 
wać młodzież i. kierunkować ją na 
neofaszystowskie, rasistowski.e 
i homofobiczne pozycje. 


A POCZELZYEW EA Ę 


Sytuacja jest tak trudna, że je 
steśmy zmuszeni. robić to co ro- 
bimy! 


Pytania: Tavor Tarinski. 
Źródło: towardsautonomyblog. 
wordpress.com 
Z ang. tłumaczył: Leon 
Tytuł pochodzi. od redakcji. 


(Lprozelityzm «dążenie do pozy— 
skaniia nowych wyznawców jakiejś 
religii lub idei» 


< 


ZR 


9 









s: nieustannych poświęceń od tych, którzy chcą | 
* obnażyć i zniszczyć swych wrogów, lecz walka ta | 853 
+ staje się coraz łatwiejsza poza miastami. Zamiast | 4. gł 










„; więc tonąć w rzekach krwi, płynących w miastach, 
*„| czas opuścić ten koszmar i zbudować świat, jaki 
43 <4 sobie wybierzemy. Gdy globalne imperia chylą się 
«*14 ku upadkowi, to. najlepsze rozwiązanie. 


30 LAT 
FEDERACJI 
ANARCHISTYCZNEJ 


Weganizm - Pokonać viypałenie - Antyfaszyzm - Manifest:i 
neoanarchis,rczny - Horyzentalizm - Kultura używkowa - 
Radykaltra teoria i vrakłyka idoli Bótner -. Severino Di 
Giovanniz4YGW. oda | Militent cinema - i więcej 
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TRE LAST WJAR 


Ekipa z Less Talk to chyba 
pierwsza profesjonalna mar- 
ka odzieży sportowej przezna- 
czonej dla ludzi uprawiających 
sporty walki w Środowisku 
antyfaszystowskim. Stają się 
coraz bardziej znani, więc nie 
mogliśmy ominąć okazji, aby 
zrobić z nimi ten krótki wywiad 

i dowiedzieć się więcej. 


Jesteście pierwszą 
ekipą, której udało się 
założyć markę odzieżo- 
wą w stylu antyfaszy- 
stowskim, skąd w ogóle 

pomysł na to? 


Tak jak wiele dobrych pomysłów, 

idea założenia „Less Talk” pojawiła się 

w barze haha... Większość czasu, który 

spędzaliśmy uprawiając sporty walki takie 

jak Muay-Thai, MMA czy Grappling, zdążyliśmy 

się naoglądać nudnej, mainstreamowej odzieży 

sportowej. Dodatkowo chcieliśmy ukazać swoje 

niezadowolenie wobec pojawienia się nazistow- 
skich ciuchów tego typu. 


Opowiedz nam trochę na temat począt- 
ków, stawialiście czoła jakimś proble- 
mom? Robiliście jakieś badanie rynku 
potencjalnych klientów, czy improwizo- 

waliście? 


Oczywiście zdobywaliśmy wcześniej tę wiedzę, 
mieliśmy dobry kontakt z innymi firmami. Szczęśli- 
wie otrzymaliśmy pomoc od ludzi znających się na 
biznesie, lecz i tak na początku popełniliśmy kilka 
bardzo kosztownych błędów, których staramy się 
już ponownie nie zrobić. 





Jak popularna jest wasza marka? Wy- 
śląda na to, że tu, w Polsce stajecie się 
coraz bardziej rozpoznawalni. Odczuwa- 

cie wzrost tej popularności? 


Bardzo ciężko powiedzieć jak rozpoznawalna jest 
nasza marka. Założyliśmy ją nieco ponad rok temu. 
Oczywiście to prawda, że się rozwijamy, każdy mie- 
siąc jest lepszy, robimy co w naszej sile, żeby stać się 
szanowaną firmą. 


Czy staracie się pozyskać jakieś dobrze 
znane postacie, by was reprezentowały? 
Widzieliśmy Petera lvinga ćwiczącego w 
waszych ciuchach. Powiedz proszę o tym 

coś więcej. 


Peter to po prostu zajebisty człowiek, i do tego 
jest prawdziwym antyfaszystą. Znaliśmy go przez 
kilka lat, a później został zaproszony do Hambur- 
gu na seminarium. Szukamy zawodników, którzy 
chcieliby wesprzeć nasz projekt, jeśli ktokolwiek 
jest zainteresowany, może się z nami śmiało skon- 
taktować. 
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Jak dużo czasu zabiera prowadzenie 
Less Talk? Czy to praca na „pełen etat”? 
Staracie się z tego utrzymać, czy raczej 

tylko tak dorabiacie? 


To wciąż hobby. Oczywiście musimy poświęcać 
coraz więcej czasu by to wszystko mogło działać i 
rosnąć, lecz do tej pory robiliśmy to z pasji, a nie 
dla pieniędzy. 


Jak popularne są lewicowe idee i anty- 
faszyzm w środowiskach sportowych w 
Niemczech? 


Najczęściej w ogóle nie przechodzą w tych krę- 
gach przekonania faszystowskie czy rasistowskie. 
Przez ostatnie lata spędziliśmy dużo czasu by prze- 
ciwdziałać dopuszczeniu nazistów do jakichkolwiek 
większych zawodów, czy wydarzeń jakie znaliśmy. 
Trochę nas kosztowało przekonywanie organizato- 
rów. Jednakże najbardziej rozpoznawalni naziole są 
usuwani jeśli tylko wywrze się wystarczająco pre- 
sji. W ciągu ostatnich lat lewicowa scena sportów 
walki nieźle urosła. Jako „LT” wspieramy różne an- 
tyfaszystowskie wydarzenia np. „United Struggle” 
w Hamburgu. 





Żo KY Czy skrajna 
Y 3 Ę A prawica potrafi 

A wpływać na ma- 
instream, czy raczej 

starają się kreować al- 

ternatywną scenę sportową? Czy ist- 
nieją jakieś bojowe, prawicowe marki 


sportowe? 


Przez ostatnie lata MMA w Niemczech zyskuje 
na popularności, oczywiście naziści i chuligani ze 
skrajnej prawicy starali się wpływać na te duże 
wydarzenia. Wciąż ciężko pracujemy by wzniecać 
czujność wśród organizatorów. Owszem, jest sporo 
prawicowych i nazistowskich marek odzieży spor- 
towej, większość jest powiązana z „Hooligans” czy 
„Redlight Szene”, pakują w to mnóstwo kasy. Oto 
kilka dobrze znanych marek tego typu: „Pro Violen- 
ce”, „White Rex”, „Walhall Athletics” albo „Greifvo- 
gel Wear” 


Jakiś czas temu był skandal w Polsce, 
gdy dla zawodnika z Turcji puszczono 
przed wejściem na ring hymn państwa 
islamskiego, przez co stał się podejrza- 
ny. Czy ludzie wspierający dżihad lub 
Szare Wilki wystawiają swoich zawodni- 

ków czy raczej się z tym kryją? 








Przepraszam, nie mogę odpowiedzieć na to pyta- 
nie... nigdy o tym nie słyszałem. 


Co wiesz na temat środowiska sceny 
antyfaszystowskiej w Polsce? 


Kilka lat temu spędziłem jakiś czas z antyfaszysta- 
mi z Warszawy i Gdańska, to twardzi zawodnicy i 
mam do nich mnóstwo szacunku. 


Jakie macie plany na przyszłość? 


Pracujemy nad poszerzeniem oferty naszych pro- 
duktów. 


Dziękuję za wywiad, chcesz dodać coś 
jeszcze dla czytelników Alerty? 


Również dziękuję bardzo. Czyny mówią głośniej 
niż słowa! Walczmy z faszyzmem za wszelką cenę. 


Pytania: Machnowski 


Tłumaczenie: Insurrectiondog 


I” i Hz, 


44, 


KUL 


a 4 


ze34 WW 


rWÓĆ 


uległ wiem 
przestrzeni 
sięciu late g 
rzyć projekt spół 
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rz 
zwolenie me 
SzEEEENE szerszej pUuD.J.CZ i wy rak AE 
cj. Po perturbacjać A BETA * ponadto drę uje : 
pm SECHNA sobem myślenia 


zukaniem 
SRZYESZEE Jesteśmy anarchist 


jeć i 
trochę o Waszym projekcie? : 
zaczął i dlaczego 


Początkiem projektu „Pięści. 
Wolności” była inicjatywa 
kolektywna ludzi. ćwiczących 
różne sztuki walki. Wiele osób z 
różnych ruchów miejskich 
postanowiło wspólnie ćwiczyć z 
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2. W jaki Sp 
no: CE dla. 


feniwi, | 
 Zdecydow 
'z projekter 


Klub sportowy ta nie tylko Muay: 
|Thai, również ćwiczymy Muay 
oran, MMA, brazylijskie jiu Jitsu; 
zapasy i. boks. Trenerzy każdej ze 


i | sztuk walki pracują z nami wciągu 


yglada nasz 
y projekt. 


R Europ ie klub 9) 
WolNOŚCIOWE często, SA 
aż żawszże, znajdują 
na. skłotach lub b 















Zaczynaliśmy w parkach, ale w 
miarę jedzenia apetyt rośnie. 
Obecnie możemy urządzać się w 
miejscu, które skłotujemy. Na dzień | 
dzisiejszy posiadamy miejsce turnieje sportów wagi al 
wystarczająco duże, ale członków dla kolegów. ant fa i 
wciąż przybywa więc potrzebujemy Nazywamy je „Uderzeniem Rękawi. 
więcej sprzętu by pracować w Antifa” i „Freedom Fighters” . 
sposób bardziej profesjonalny. Ponadto żeby cały czas być na 
| bieżąco, szukamy różnych szkół na 4 
| świecie o podobnym charakterze jak 


































EGZ) mniej więce.] 
o os trepoje i ożysduża 


7 nasza i tworzymy międzynarodowy 
jest rotacja? 


_) projektligio nazwie LIAAM. 


Jako główny ośrodek „Pięści. 

Wolości” mamy około 50 członków; 

ale jesteśmy jeszcze związani. 

z dwoma bliskimi szkołami. 

W Meksyku jest nas około 120 osób 

W Kolumbii, Ekwadorze i Brazylii. 

= też działą„ten projekt, więc nie Nasze relacje są dobre, co daje 
„Jesteś Ład konia ka zi pole do-dalszej współpracy i 
nas różnego rodzaju innych aktyw= 
ności. Widzą w nas ekipę do 
współzawodnictwa, oprócz tego 
jesteśmy życzliwi i przyjaźni. 
Sztuki walki. to nasz sposób na 
życie i coś co po prostu kochamy 
„robić. Jesteśmy częścią tego 
wszystkiego, cały czas SiĘ uczymy 
i jesteśmy wdzięczni naszym 
mentorom. 





SKES relacje nacje 





jeżdnicie na 
międzyklubowe | 
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NE trzostwo KP A Muay Thai, 
Kickboxingu, MMA i boksiie. 


STZJ 
patycypujecie w walce W wa 
|» Sże Spo teczeństwo?. 


czno-sportowym, =$ 

fcznie antyfaszy-. 
i skupionym na 
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RREFUSĘ 


| SPL 


"Ensomhet vet" 7”EP 
Peace, Love 8 Post Punk, Oslo 


"Twoja twarz” LPICD 
(Punk z Krakowa. 


ukkt ód Sce 


"Taking back space” 7”EP 
XVX queer hardcore z Berlina. 
Kooperacja z Emancypunx Records. 








zap wisódbć 


"Last one standing" 7”EP 
Vegan say Edge ze Szwecji. 


SCRAPS 


DISMANTLE THE MACHINE 


ONE COG ATA TIME 


"Dismantle the machine 
OOCZELTELAI 
Legendary HC/Punk z Francji. 
LOOTOWWZZECĄ 





TIED DOWN 





sit 7"EP 
Szybii UK Hardcore. 
Członkowie VOORHEES 
EAZA 


jan SE ze Szwecji, 
ex- Anchor, Dead Vows 


LZULGLEKLNALIĄ 


"Death of the PORE LP 
Polit SEHC z Bel 
LOSE DZA roku. 


WARSAW'S 
BURNING 








PLA 

dE wcze 

z Damage 
Anchde, Stay Hungry 


LILIE] 





i" 127 
ka Ol spotyka HC. 


G7Ą kę 
EB lebiut z Richmond. 


Mus, Mindset i Praise 


OPEN LILLE] 





"Invaders" LP 
Szybki i chwytliwy 80's 
HC Punk z Amsterdamu 


"House arrest" 7"EP 
Kolejny cios warszawskiej ekipy 





LZUŁSYUI=2] 
| RXKGAMES 






VIOLENT 8 DEPRESSED 
"Violent 8. depressed" 7”EP 
łbki bezkompromisowy 
z Baltimore. Kooperacja 
z React! Records. 


LA 


"Tu i teraz" 7"EP 
Nowe nagrania! Czołowy PLHC! 


Również dostępne: PROTEIN "Alive" 7”. GOVERNMENT FLU *KFJC session” 7” fiexi, WALL BREAKER "Democracy dies” 12”, LINE OF SIGHT sł 12”, ODD 





WEZ SZE TURZA ZCNOT ZZA CZATY 
REFUSE RECORDS 





refusemusic.net 


MAN OUT słt LP, HEATSEEKER "infected society” 12”, THE FOG s/t 7”, DOMAIN *Retreat" 7”, PRIMITIVE LIFE "Man made disaster” 7”, APPRAISE *Leap of faith” 7”, 


refuseorderQgmail.com 
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 SJE: ESEE SE SF EFE 


Bowólny wyciek danych ód dostawców 
usług, z forum-o zwierzakach, muzy- 
SENAGA ESA NCAA CE GRUZ CEA 
kisFktórej: użytć tylkę raz przed 
zapomnienhiem,. ujawnia przeważnie 
bardzo istotne. informacje: "Eogik, 
adres <póczty; hasło,  eżęśto «data 
uródzeńia, płeć, lista kontaktów a 
może i zhaczńie więcej. FO czasa- 
mi nawet więcej miż. potrzeba. 0s9- 
die” wrogich intencjach. Zdobyte 
w tem sposób, albo przewidywańińie i 
zbyt "proste hasło*może dać =doStęep 
SIePAL RZA cłyeiEcieE oł PEZYĄCYSĄZ ICE AR Cy c 
usług. Jeśli: aa to' kontie ustawiane 
jest przywracanie hasel "do kole | - 
ńychsusług,= to jużrnawet +nieważ- 
ne czy..jakiekolwiek z nich była 
inne.' Pypówo, nawet: jężeli będzie 
bo „parę «Póżnychs*i = tak=będqs*sie 
powtarzać. w kolejnych. miejscach. 
Duże ilości” bezpiecznych haseł: są 
po prostu, trudne; do, zapamiętamia. 
W takiejssytuacji zagrożenie „daty= 
Gzyjteż otóczenie; każde półączome 
ze-skrzynką miejsce w internecie 1 





SBE EB = BRP ZE 
a 4 .5.5:7.,3 9 
=ME AMIZE%. 


A S8g CT SPAJA RYANA CYNIC SA ZCZACJ A 
stwo;: naszego oraz naszego otocze- 
nia: 

NO Z FENOSAE ONCE e LB 
lę pfzeryy i sprawdzeńie, czy twój 
adres, nie jest już w jakihś pu= 
biiczhieć znanym: 4wycieku: danych; 
https://haveibeenpwned"com/ w ra- 
22% dd: oaajd: GTA > af rege 
hasła =. 


Odpowiedzialnyińi rozwiązaniem byłos 
by iżywante innego haSła do każdej 
LOIS SCĄ POZA RAE Olg. |CCEGO JOSE 
no być też długie, obecnie .żałeca 
CPS 5 Kea CANAGO JE FACE, asy A 
Si. RSUUONEUYĄŻ CU Ws oygs SECA ATCYASEACZCYAe 
niejszychźhaseł,- innych. dla każdej 
HGAECE | si Gocje dol AAPYCZĄCY:. rb (YA YCIA 
wać* całych zdań, niemożliwych; do 
odgadnięcia dla inńych, ale zapa- 
miętywaliych dzięki Skojarzeniom. 
To miezły trick: mnemotechhiczny. 
Ale;też) można” na =kómputerze. czy 
komórce mieć programy «który ogar- 
nie za ńas większość „roboty. 


prywata.kdbx - KeePassXC x 


Baza danych Wpisy Grupy Narzędzia Pomoc 


Zmień główne hasło 


v Hasło 


Wprowadź hasło: Bardzo długie, ale proste do zapamiętania hasło! 


Wprowadź ponownie hasło: 


Plik klucza 


Wyzwanie-odpowiedź 


Każda *0soba, z którą możEiwy' jest 
kontakt w dowolnym z tychzmiejse. 
Dostaliście Kiedyś maili ód zhaję- 
Me j*osoby*z'hiSstorią -jej* nagiego 
Wypadku i numerem kgnta, na «tóry 
natychmiast potrzebuje wsparcia? 
Tow zasadzie najmniej ńiebeęzpiecz- 
he,=co móże zrobićs.oSoba* nawet =z 
ógraniczońym dostępem 'do *infForma- 
cjiFkontaktowych;, czy SkrzynkE. Na 
hasłach obiera się: .znaczńa część 
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Sereen 1 

Popularnym Fozwiążaniem Są progra- 
my Spod szyldu, Keepassz Tworzone 
przeż różne osóby, ale *ópeń sour- 
ceówe; darfńówe, otwarte'"ii dostęp- 
ne na wSzystkie pópularńe systemy, 
mogą być zawsze pod ręką. Najwięk= 
SZĄ Spa sy sEOZIUWACAADCZAJC: COFA J PKZ 
KeepasskC na komputery oTfaz KeePas- 


s2AndroFd ńa andfoidy i Strongbox 
na i0S. 
x s ź 
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Użytkownik: 


.prywata.kdbx - KeePassXC 


Pomoc 


Hasło: 


Powtórz: 
Zaawansowane 


ż Hasło Tekst szyfrujący 


Typy znaków 


A-Z a-z 9. |f”a Rozszerzony ASCII 


Notatki _ Przełącz pole wyboru, aby wyświetlić sekcję notatek. 
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- Ghoró ae - 


_ Przetrwa 


sja: <Śled= 
owadzenie 
pr: policyjnego 
z Sambor podał się 


do Juiajć w listopadzie 1985'roku. 


Komisjaropublikowała raport. 6 mar- 


., w którym potępiła akcję 


policji. i błędną decyzję o zbombat=- 


dowaniu' zamieszkanego budynku. 


/Burmistrz Filadelfii Wilson Goodie 
"wystosował publiczne- przeprosiny. 


- Nikt z władz miasta ani z departa- 


fconsekwencji. Filadelfia otrzymała 


mentu policji. nie poniósł żadnych 


przydomek „miasta, które samo siebie 
zbombardowało”. Dziesięć Lat później 
sąd przyznał Ramonie Africa i ro- 
dzinom dwojga ofiar odszkodowanie w 


wysokości: półtora miliona dolarów: _ 


Mumia Abu -:Jamal przebywał w celi 
śmierci. Wydarzeńia z maja 1985 roku 


yŁ0; oświadczenie Arnolda = 
tórym przyznaje się on do zabój- 
stwa na zlecenie oficera Faulkneraw- 
świadczył óń również, że przebywa. 
jący na miejscu poliejanci umóżliwi= 
1i, mu uej.eeżkę. Stwierdził także, że” 
Mumia Abu — Jamal przybył na miejsce 
już po zabójstwie Faulknera i od razu 


został postrzelony przez jednego z <= 


policjantów. Hersing, przebywający 
w. celi. śmierci za inne przestępstwa, 
zdecydował się zeznawać i:opi.sać dó= 
kładnie dla prasy tamtejsze wyda-= 
rzenia. W czerwcu L999 roku złożył: on. 


zeznania pod przysięgą, Prokuratura 
unieważniła jego zeznania jakonie— — 


wiarygodne i kilkukrotnie: odmó= 
wiono wszczęcia ponownego procesu. 
W 2004 r. sędzia William Yohn zniós 


„ciążącą na Mumii. karę śmierci i za- 
"mienił wyrok na karę dożywotniego - 


więzienia. Stan Pensylwania nie był 
zadowólony z takiego rozwiązania i 
w 2006 roku zaskarżył tą decyzję żą- 
przywrócenia wyroku Śmierci. 
. 2008-panel- składający 
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(SX R-V-ANR [1-4 APRZZĄ 10 8-4 tg 
był zawsze mocno ze— 
spolony z krytyczną; 
anty — systemową for— 
mą ekspresji twórczej, 
(oj ou R=10T=(oa' SA SRZA (ZW 0) 7-1>bm] 
śmiewczej i brutalnej 
wizji zastaną rzeczy— 
KN ERZYTOJZICH Buntowni— 
(c7-A' glu 20 a1-h lo] ola R=X rage 4 «Rf 
| > PAS) REPĄ towarzyszył 
od zarania swojej eg— 
zystencji futurystom; 
surrealistom; dada— 
istom czy punkowym 
wi.zjonerome [01:9.457079 
Jello Biafra; czy ano— 
nimowi twórcy zinów 
i plakatów, wykorzy— 
stywali kolaż jako 
formę buntowniczej 
ekspresji. Dzisiaj, na 
marginesie totalnego 
skomercjalizowania 
i zawładnięcia twór— 
czości przez pieniądz; 
ZEN IZSTĄCYANIR cu RZS akon 8 
joybRaz ooh 'palsKoh"g klejący 
| do) yolcy-a'ox (ENENOJ oz R=J0 x [=Kol= 
rzeczywistość i nie— 
rzeczywistość w ta— 
kiej formie. Z jednym 
znich mieliśmy przy— 
jemność przeprowadzić 
ten krótki wywiad 3) 





1. Niedawno w rzeszowskim PAWiu 

(1) odbyła się wystawa twoich kola- 

ży pod nazwą „Psychoza AD 2019”. 

Była to twoja pierwsza publiczna 
A ZIEWZYŚ 


Pierwszy raz publicznie po- 
kazałem swoje prace w 2011 r. w 
rzeszowskim  Undergroundzi.e. 
Wystawił+em również moje kola- 
że w 2017 na TAA w Londynie, ta 
edycja Temporary Autonomy Art 
była wyjatkowo udana — wielki. 
budynek w centrum East Endu 
zaskłotowany specjalnie na tą 
okazję. Impreza trwała 5 dni, 
przewineło się tysiące osób. 


2. Jak długo robisz kolaże? 


Pierwsze duże kolaże zrobi 
łem w 2005r. Mieszkałem wtedy 
w Londynie. Dobrze pamiętam 
dzień, kiedy wybuchły bomby 
w metrze i w autobusie nr 30. 
Inaczej reagujemy na ludobój- 
stwo, kiedy oglądamy je w tele— 
wizji. Codzienne gazety zaowo- 
cowały zdjeciami gliniarzy, 
terorystów, ofiar i całego tego 
chaosu. Idealna pożywka dla 
punkowego artysty. Tak sie za- 
częło» 


3. Kolaż - jako forma sztuki był mocno rozpowszechniony na początku XX 

wieku przez ruch DADA. Postacie takie jak George Grosz, John Heartfield, 

czy Johannes Baader używali tej formy po części po to, żeby pokazać an- 

tywojenny i społeczny przekaz. Czym dla ciebie jest kolaż i co chcesz nim 
wyrazić? 


Wszyscy jesteśmy dziecmi. DADA, chciałbym. Kolaż dla mnie to spo- 

sób spędzania czasu samemu ze soba, to akt twórczy. Na czas po- 

wstawania pracy znikam, nie ma mnie dla nikogo, to przyjemne 

uczucie, moje osobiste szaleństwo. Wszystko co robie powstaje ze 

śmieci, staram się nawet kleju nie kupowac. Te kolaże to moja re- 
akcja na to co mniie otacza. 


= NI 
A WR 4. Czy taka forma w dobie cyfrowej 
A M 54 dominacji przestrzeni ma dzisiaj ra- 
po cję bytu? 


Każda forma wyrażania siebie ma 
rację bytu. 





5. Uważasz się za "anty-artystę” - możesz dookreślić 
co to dokładnie oznacza? 


To tylko słowa. Antyartysta to ja. Antyar- 
tysta to taki kiepski artysta, taki. co robi. 
zła sztuke. Według obiegowej opinii artysta 
to taka osoba, która zajmuje się pieknem — ja 
param się brzydotą. Artysta wytwarza dzieła 
sztuki — moje produkcje to nie dzieła sztu- 
ki — wiem, bo sam je robie. To wszystko słowa, 
Żarty... 


6. W skomercjalizowanym świecie, gdzie sztuka idzie 

na pasku pieniądza, a bunt często zmienia się w pop 

kulturowy śmietnik jest jeszcze miejsce na alternaty- 

wę? Czy można jeszcze stworzyć coś co nie wpisuję 
się w ten schemat? 


Alternatywa ma się dobrze, popatrz choćby na p 


tegoroczną manifestację antyfaszystowską w 


najciekawszych rzeczy najtrudniej dotrzeć. 
Alternatywa ma się dobrze. 


+ 
Warszawie. Najciekawsze rzeczy powstają od- Ń ż % 
dolnie w piwnicach, garażach, na skłotach. Do 4 2. 


7. Pamięłam z dawnych czasów jak współłworzyłeś w radiu program CANAL 666. 
Było to niesamowite jak na tamte czasy połączenie muzyki i tekstów. Przybliżysz czy- 
telnikom czym był CANAL? 


CANAL 666 to był rok 1998, było nas czterech, mieliśmy 1,5h czasu antenowego 
co miesiąc w radio o zasięgu wojewódzkim. Fo 6 jubileuszowej) audycji, 
do prokuratury, do Krajowej Rady Radiofoni i Telewizji, do episkopatu i 
tyko Rzeszowa, wplynęło zawiadomienie o popełnieniu przestepstwa. 
skarżono nas o obrazę uczuć religijnych, obraze instytucji ajka ki 
propagowanie satanizmu i namawianie do zażywania narkotyków. Pozostał 
archiwalne nagrania, zostawiam link, ER pamiętajcie, że to by. 


998 r. haha - cana1666 wyłączcie odbiorniki... 


8. Czy parasz się innymi formami ekspresji oprócz 


kolaży? 


Robiłem różne rzeczy, nigdy mnie nie złapali 
nana... 


9. Coś na koniec dla czytelników ALERTY? 
GOD MUST DIE 


Pytał: Leon, odpowiadał Sebastian Klucha 
Kłak 


() Pracownia Aktywności Wszelakich 
nhttp://www.cana1666.com/pl/ 


arenive/?fbelid=IwAROLDJn1JXO4vVvPGWZC_j_ 
FPVSIqUfHkv3UGKTfTH37bglUUomFLyBe9EyVM 


waPężĆ” 








Termin „hydrarchia” stworzony przez 
Marcusa Redikera - wybitnego znawcę pi- 
rackich społeczności - odnosi się do teorii 
żyjącego na przełomie XVI i XVII wieku an- 
gielskiego arystokraty i filozofa - Franci- 
sa Bacona. Używał on mitologicznego po- 
jęcia „wielogłowej hydry” w stosunku do 
wszelkiej maści buntowników, chłopskich 
rewolucjonistów czy każdego, kto kwe- 
stionował monarchię i panujący system 
społeczny. Stworzył on teorię, w której 
największym zagrożeniem. ludzkości są 
zbuntowane masy - nie wpasowujące się 
w społeczny porządek istoty 9 wywroto- 
wych i niebezpiecznych ideach. „Głowy hy- 
dry, o której pisał Bacon (..:) mają twarze 


religijnych radykałów, autochtonicznych 
Amerykanów, Afrykanów, commonerów, 


żeglarzy i kobiet” (Rediker). Żeglarze byli 
ówczesnym. morskim proletariatem i po- 


śród nich kiełkowały niebezpieczne. idee. 


Wyzwolone. kobiety, czy te nie uznające. > 





patriarchalnej władzy, były również wiel- 


>... kim zagrożeniem panującego porządku. 
*  kwestionujący 
/, własność prywatną czy władzę króla, 

_ rdzenni mieszkańcy Ameryk, którzy nie 


Religijni odszczepieńcy, 





263 ża na miano człowieka, oni Wsz 





scy tworzyli „wielogłową hydrę”, która była 
niebezpieczeństwem hierarchicznego i 
europocentrycznego porządku świata. Pa- 
rafrazując mit o-Herkulesie, Bacon chciał 
„ściąć hydrze wszystkie głowy” i Uspra- 
wiedliwiał wszelkie sposoby: eliminowa- 
nia tych „zagrożeń”. Jego teoria została 
przyjęta jako filozoficzna forma usprawie- 
dliwiająca represjonowanie i niszczenie 
wszystkich kontestujących panujący po- 
rządek. Jedną z „głów hydry” byli zbunto- 
wani żeglarze. „Hydrarchia żeglarzy”, jak 
nazwał ją Rediker, była tworem, który 
kształtując się w postaci morskiego „pro- 
letariatu” obalał w swej istocie porządek i 
prawa ówczesnych autorytarnych państw. > 
Proces kształtowania tej „hydrarchii”, jest. 
trudny do prześledzenia i tworzył się: po- 
śród wielu buntów lub rewolt zarówno na 
lądzie jaki i morzu, a najpełniej ujawnił się 
pośród Brach załóg na przełomie XVII 


i XVIII wieku. 
: Eygbrażatiać bkatach we współczesnej 





kulturze funkcjoni je nazasadach-mitów i - 
legend. RO zny obraz buntowników, 











arze, bądź 
"klasycznie rozumianych piratów, cho 
korsarstwo i kaperstwo są bardzo sobi 
bliskie. Zorganizowane korsarstwo było 
bardzo popularne w Europie już od XV w 
/ i wiele załóg korsarskich służyło swoim 
"mocodawcom od Bałtyku, przez Morz 
Śródziemne aż po Karaiby. Korsarze po- 
 dobnie jak kaprzy służyli władcom jak 
rywatne, nie wchodzące w skład mary- 
'narki wojennej jednostki, mające przy- 
_zwolenie, patent lub licencję (Letters of 
marque, Letters of comission), na stoso- 
wanie taktyki rabunkowej wobec wrogów 
mocodawcy. Szczególnie w czasach wojen 
pomiędzy europejskimi mocarstwami byli 
oni wykorzystywani do destabilizacji han- 
_ dlu przeciwnika. Kaprzy (z ang. Privateers) 
_ działali jako swego rodzaju najemnicy na 
usługach nie tylko monarchów, lecz rów- 
. "nierz szlachty, prywatnych sponsorów, czy 
np. hanzatyckich miast-państw. Korsarze 
jak i kaprzy posiadali pewną autonomię 
działania, lecz część zysków z grabieży 
_ musieli oddawać swoim suwerenom. Nie- 
, jednokrotnie okręty na których pływali 
- należały do prywatnych sponsorów, przez 
_ co byli oni uzależnieni od zwierchnictwa 
i kontroli pracodawcy. Odbijało się to 
również na metodzie zarządzania okrę- 
/"'tami jak i na jego strukturze społecznej, 
"co przypominało w dużej mierze militar-- 
ny odpowiednik floty wojennej. Pomimo 
„sformalizowanej” aktywności, korsarze 0 
wiele słabiej współpracowali z marynarką 
wojenną niż kaprzy i cechowali się dużą 
dozą swobody działania. Często granice 
się zacierały, kaprzy zostawali piratami, 
lub piraci korsarzami. Francis Drake, 
najsłynniejszy XVI wieczny angielski kor- 
"'sarz, zasłynął jako drugi po Magellanie 
dowódca wyprawy, który okrążył kulę 
ziemską. Zaczynał jako kapitan prywat- 
nej kaperskiej jednostki, później otrzymał 
korsarską licencję od brytyjskiej królowej 
za olbrzymie zasługi w walkach z Hiszpa-- 
nami. Na swoich wyprawach znany był ze 
_ stosowania piractwa, zawierania różno- 
rakich sojuszy z kapitanami pływającymi: 
_ pod inną banderą, czy na przykład z Cim- 
'marons - zbuntowaną niewolniczą spo- - 


















































































/__ Jeńcom podobno okazywał litość i gościn- 


jadaczy y, be ;zrobotnyci 
ME. WISH nacji i kultu 


FRANCIS DRAKE 


MER ; „otag, 0 nierów kpo jakimś cza: przyjęła Letters 
ecznością Panamy przywiezioną z Afryki of Marque od korony angielskiej na wolną 
przez Hiszpanów. Doceniony za służbę | rękę w rabowaniu hiszpańskich statków i 
okrążenie globu został mianowany admi- portów. Bukanierem nazywano słynnego 
rałem i otrzymał tytuł szlachecki. W 1588 walijskiego korsarza Henry Morgana, Któż 
roku był jednym z głównych dowódców "py ną usługach Anglii walczył z Hiszpana- 
podczas rozgromienia hiszpańskiej arma- mi w latach 60 i 70 VII wieku. Zajął Porto 
dy w wielkiej bitwie pod Gravelines, gdzie Bęjio, splądrował Maracaibo, Gibraltar i | 
"był pomysłodawcą taktyki podpatrzonej u; y 
piratów - taranowania hiszpańskich stat- - 
ków przez podpalone okręty. Pomimo 
zaszczytów całe życie spędził na morzu. 














_ ność, ale wobec własnej załogi był srogi i. 
YN 








m w. na obizadk: morza karaib- 8 
zywano zarówno korsarzy jak i. 
Pojęcie „bukanier” pochodzi od 
klego sposo PzyEo owy 










ji i ówczesnej 
aaa by 








LOlonnais przybył z Francji na Karaiby 
_w połowie lat 50 XVII wieku i zmuszony 
został do 10 letniej służby u miejscowe- 
go szlachcica. Po tym okresie podróżo- 
wał po karaibskich wyspach, by w końcu 
dołączyć do piratów na San Domingo. 
Jego brutalne ataki na hiszpańskie statki 
przeszły do historii. Rabował i piądrował 
okręty i miasta. Był rozbitkiem, ucieki- 
nierem i budzącym grozę piratem dowo- 
dzącym ponad 700 ludźmi podczas ek- 
pedycji wgłąb Ameryki Środkowej. Znany 
ze swego okrucieństwa zginął rozdarty 
na strzępy przez jedno z plemion Kuna. 
Montbars natomiast pochodził z bogatej 
francuskiej rodziny, był dobrze wykształ- 
cony i oczytany. Swoją słynną nienawiść 
do Hiszpanii nabył poprzez lektury opi- 
sujące okrucieństwa hiszpańskich Kon- 
kwistadorów w „Nowym Świecie” wobec 
rdzennych mieszkańców. Zaciągnął się do 
marynarki, lecz jego okręt został zatopio- 
ny przez dwa hiszpańskie okręty wojenne 
niedaleko San Domingo. Daniel Montbars 
uratował się i po jakimś czasie dotarł do 
pirackiej bezpiecznej przystani na Tortu- 
dze. Po kilku bukanierskich wypadach 
na hiszpańskie statki, został kapitanem 
_ i prowadził zaciekłe wyprawy na hiszpań- 
skie porty i okręty. Złupił Vera Cruz, Karta- 
gene, Porto Caballo, San Pedro, Gibraltar i 
Maracaibo. Dostał przydomek „Ekstermi- 
nator” i pomimo bezwzględności wobec 
Hiszpanów, nie miał opinii „mordercy z 
zimną ktwią” jaką miał na przykład LOlon- 
nais. Pierwszym kronikarzem bukanierów 
był Alexander Exquemelin (znany również 
jako Esquemeling), który napisał Historię 
Bukanierów Ameryki(4), bardzo popular- 


ną i wydaną w kilku językach książkę. 
Swoją przygodę z Karaibami rozpoczął - 


jako prześladowany francuski hugenota, 
"który w 1666 roku zaciągnął się na okręt 


- płynący do Tortugi. Tam pracował jako 


ubogi służący przez 3 lata, do momen- 


- tu gdy zaciągnął się do załogi Henry'ego © 
'_ Morgana, gdzie pływał przez pięć lat. Po 

tym okresie wrócił do Europy i osiedlił się : 
_ w Amsterdamie, a po jakimś czasie zo- 
„stał słynnym chirurgiem. W tym okresie 
' powstała jego Historia Bukanierów. Po 
_ latach powrócił na Karaiby i ponownie wy- 





brał awanturnicze życie zaciągając się na 
bukanierski statek jako okrętowy chirurg. 
Brał udział w ataku na Kartagenę w 1697 
roku, co uznaje się jako ostatnią wyprawę 
bukanierów, oszukanych i zdradzonych 
przez francuską marynarkę wojenną. 





Na podwalinach stworzonych przez kor- 
sarzy i bukanierów karaibskich powstał 
nowy gatunek pirata. Pirata, który nie 
był sługą żadnej monarchii, władzy, czy 
zwierzchnika - był jedną z głów „baco- 
nowskiej hydry”. Nie pływał on pod żadną 
banderą oprócz własnej i który nie dzielił 
się łupem z nikim oprócz kamratów z za- 
łogi. Zdecydowana większość piratów to 
byli żeglarze służący wcześniej we flocie 
handlowej, marynarce wojennej lub na 
okrętach kaperskich. Bycie marynarzem 
na statkach handlowych to niziny mor- 
skiego proletariatu ówczesnych czasów. 
Warunki były straszliwe. Badacze tamte- 
go okresu stawiają tezę, że nawet warunki 
w więzieniach były lepsze: „bycie na stat- 


_ku to jak pobyt w więzieniu, tylko z dużą 
__ szansą na utonięcie(...)", „(...) człowiekw 
_ więzieniu ma więcej przestrzeni, lepszą 

_ strawę i zazwyczaj lepsze towarzystwo” 
(Rediker). Statki handlowe były nasta- 
wione na maksymalny zysk, dlatego ich 
uzbrojenie i załoga były ograniczone aby 


zminimalizować koszty. Marynarz na stat- 


ku handlowym miał zdecydowanie więcej: > o > 
obowiązków i gorsze racje żywność 
„niż BP: a e. woj 


















nowie na statkach handlowych używali _ 
brutalnej dyscypliny i traktowali statek 
jak swoje prywatne króleswto. Aby do- 


trzymać terminów wyciskali z marynarzy 
maksymalny wysiłek, co przy ubogich ra- 
cjach często kończyło się chorobami lub 
śmiercią. Wielu z marynarzy rekrutowa- 
nych było siłą i pod przymusem, co dość 
popularne było w angielskich portach, gdy 
pijany marynarz budził się na okręcie wie- 
le mil morskich od lądu. Marynarka wo- 
jenna oferowała niewiele lepsze warunki, 
wielu rekrutów przymusowo wcielano do 
floty podczas europejskich wojen. Róż- 
nicą była większa ilość załogi, co rozła- 
dowywało w pewnym stopniu natężenie 
obowiązków, lecz przeludnienie, mizerne 
racje, zdecydowanie większa dyscyplina 
i ryzyko śmierci bądź kalectwa w walce 
sprawiały, że marynarze często dezertero- 
wali z okrętów marynarki. Choroby takie 
jak szkorbut czy anemia dziesiątkowały 
zwykłych członków załogi. Kary cielesne 
za okazywanie niezadowolenia były na 
porządku „dziennym. Statki kaperskie 
miały lepsze warunki: jedzenie, wyższe 
wynagrodzenie i krótsze wachty. Nieste- 
ty wiele z.nich było również pływającymi 
dyktaturami, gdzie kapitanowie jak na 
przykład słynny kaper Woodes Rogers 
'— później bezwzględny łowca piratów i 
gubernator Bahamów - byli znani ze swo- 
jego okrucieństwa wobec załogi. Angiel- 
scy mistycy i buntownicy XVII wieku, nie 
_ uznający autorytetów państwa i kościoła 
"Ranterzy czy Levellerzy, francuscy zbun- 


__ towani chłopi, biedacy czy holenderscy 


heretycy - wielu z nich zmuszonych było 


__ by szukać ucieczki przed głodem, więzie- 
niem lub śmiercią na pokładach okrętów, 
by później wstąpić na drogę piractwa, lub 


 /zostać Renegadoes w basenie moża śród- 
> ziemnego walcząc dla Korsarskich Repii- 
blik Aigieru i i Sale. 














Każdy piracki statek, był odrębnym 


- ko czasach. Na rece statku każdy 






autorytaryzmu. Kolejnym elementem 
zespalającym wszystkich piratów była 
rtabunkowa metoda działania. Doświad- 
czeni losem i przykładem takich samych 
praktyk stosowanych przez władców pod 
płaszczem szlachetności uznali przemoc 
za metodę osiągania celu. Napadano 
głównie na statki handlowe, czasem na 
porty i miasta. Każda załoga różniła się 
pod względem brutalności, ale bardzo 
często często pojmane załogi statków 
handlowych były oszczędzane, a kapi- 
tanowie osądzani byli ze względu na ich 
sposób traktowania załogi. Okrutnicy byli 


skazywani na śmierć, a ci za których porę- 


czyła załoga puszczani wolno. 
Piracki okręt charakteryzowały trzy 


główne cechy (wś Redikera i Linebaugsha). 


Po pierwsze statek piracki był demokra- 
cją w niedemokratycznej epoce. Kapitan 
wybierany przez załogę ze względu na ce- 
chy przywódcze, znajomość żeglugi i na- 
wigacji, czy doświadczenie bitewne, otrzy- 
mywał pełną decyzyjność nad statkiem 
podczas walk i pościgów, lecz „pozwalali 
mu być kapitanem pod warunkiem, że 
mogą sprawować władzę kapitańską nad 


_ nim”. Głos załogi reprezentował wybrany 


przez nich kwatermistrz, który dbał o ich 


- interesy i pilnował by kapitan nie naduży- 
— wał swojej pozycji. Kluczowe decyzje jak 
- np. zawieranie sojuszy były podejmowane 
"na drodze głosowania. Wiele załóg spisy- 


i kodeksy, a kapitano- - 
amiący te zasady byli usuwani bądź 

l ad kapitanem i kwatermistrzem 
Rada, czyli ogólne zgromadzenie 
wszystkich członków załogi. Po drugie 
statek piracki był egalitarny whierarchicz- 











NY 


mieszanką narodowości i kultur: 





_ stawiano pośród porzuconego 


> "katalbów. Niekiedy stanowili oni połowę 
Aj załogi. (jak w przypadku załogi kapitana 
| Olivera La Bouche'a). Piraci często Wy- 


był sobie równy pod względem wolności kilka chlubnych odstępstw od tej normy. 

i często podkreślanej (np. w wyglądzie i aymi 
ubiorze) indywidualności. Przejawiało się 
to również podczas podziału łupów, gdzie 
w zależności od ustaleń całej załogi stat- 
ku, każdemu przysługiwał jeden udział, 
kapitan z kwatermistrzem dostawali * 
półtora do dwóch udziałów, a rzemieślnicy: 
i wyszkoleni żeglarze od jednego i ćwiei 
do półtorej udziału, co było niespotyl ane 
jak na tamte czasy pośród innych statk 
pływających pod banderami óweżesnh h. 
mocarstw. Racje żywnościowe: były dzielo-' 
ne równo, bez względu na funkcje. Statek. 
i ładunek traktowano jako dobro wspól: 
ne wszystkich członków załogi, o którym: 
wspólnie decydowano. Po trzecie stątek 
piracki był wielorasowy, wielońarodowy i 
wielokulturowy. Załogi były. jedńą wiel 



























które sia ze sobą wojny. R Ad 









zwalali niewolnicze statki bądź plantacje, 






a .rasowe czy 
dzenia pozo- 










świata władzy. Możnowładców 
bardzo niepokoił fakt wystę- 
powania zależności pomiędzy 
aktywnością piratów, a powsta- 
niami niewolników na planta- 























"ciąży. Read zmarła rok później w celi w 
wyniku powikłań po porodzie, a Bon 
prawdopodobnie uciekła lub została 
kupiona i słuch o niej zaginął. Nie były 
jedyne kobiety zapisane na kartach histo 
rii piractwa. Irlandzka „Królowa Piratów” asem piraci zaczęli ustępo- 
Grace O'Malley, zwana:„Mroczną damą AAU arsko-brytyjsko-portugal- 
Doona”, dowodziła w 1560 roku 20 okrę- s Jwace militarną i tech- 
tami łupiącymi angielskie i hiszpańskie n 
statki. Zdobyła sławę zdobywając zamek 
Doona, gdzie zemściła się na mordercach a 
swojego kochanka i rozpoczęła swą pirac- : R OSK 2 a część z okrętów i 
ką kampanię trwającą aż do jej śmierci _ łupów zostanie : przez nich zatrzymana. 
w 1603 roku. Cheng o jest uznana za.. "Cheng dożyła. starości prowadząc kasyno 
najpotężniejszą „Królową Piratów”, która w Kantonie. 

dowodziła setkami statków i sią 50t bow 


Ę niej cesarską flotę i sta- 
żne zagrożenie dla władzy w 














i piraci, zwłaszcza z okresu „Zło- 
rzucali przynależność państwo- 
oni mieli problemu z odrzuceniem 
orządku legitymizowanego przez 
padali na cesarskie, portugalskie i j- | aństwa )onieważ sami służąc 
skie statki u południo I | 
Po śmierci jej męż 
1807 roku, Cheng 
floty. Jej wpływy. 
że stworzyła „Kró 







emocy i niespra- 
ie ze względu na 
ami będąc zbiera- 
traktowali siebie 











się w książce ka- 
pitana Charlesa 
Johnsona A Ge- 
neral History of 
the Robberies 
and Murders' of 
the Most Notorio- 
us Pirates. - bę- 


dącej pierwszą 
kroniką /'opowia- 
dającą , historię;- 


życia najbardziej 
znanych: piratów 
tamtego okresu. 
książkę wydano 
po raz pierwszy 
w Anglii w 1724 
roku, czyli u. zmierzchu. ;Złotej Ery'(5). 
Kapitan Charles Johnson jest najprawdo- 
podobniej pseudonimemi pisarza Daniela 
Defoe - autora Robinsona Crusoe - który 
zebrał historie, „dokumenty, pamiętniki 
i listy.opisujące aktywność piratów i ich 
życiorysy. „Jolly Roger”, zwany również 
„Sztandarem Króla Śmierci”, był począt- 
kowo flagą o czarnym tle z białym szkiele- 
tem trzymającym w ręku'włócznie przebi- 
jącą krwawiące serce wjednej i klepsydrę 
w drugiej. Wiele pirackich załóg modyfi- 
kowało banderę pod własną, indywidual- 
ną wersję utrzymując czarne tło (w kilku 
przypadkach pojawiło się czerwone), oraz 
trupią głowę z różnymi dodatkami: pisz- 
czelami, kordelasami czy klepsydrami. 


Każda z nich była zarówno wyrazem indy- - 


widualności załogi, solidarnością z inny- 
mi załogami występującymi pod piracką 


„banderą, symbolem nieuchronnej śmierci: 


i limitowanego czasu, a zarazem symbo- 
lem mającym wzbudzić postrach wśród 
wrogów. Kiedy słynny pirat Bartholomew 
Roberts, zwany „Czarnym Bartem” wpły- 
wał do portu Trepassey w Nowej Funlan- 


dii w czerwcu 1720 roku z wywieszonym- 


„Jolly Rogerem”, załogi stacjonujących w 


porcie 22 okrętów porzuciły stanowiska 
i uciekły. Kiedy na maszcie powiewała » 
flaga czarnego koloru żeglarze, Czy miesz » 


kańcy byli. oszczędzani. Kiedy „łup” sta- 


wiał.opór i postanawiał walczyć, wywie- > 


szano czerwońią: banderę symbolizującą 
walkę do śmierci. 
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BANDERA ZAŁOGI JOHNA "CALICO JACK" RACKHAMA 





Piratów jednoczyła nie tylko flaga. Za- 
łogi często zawierały sojusze i charakte- 
ryzowały się solidatnością i braterstwem 
z innymi piratami. Zemsta za stracenie 
innych piratów była popularnym zjawi- 
skiem. Kiedy „Czarny: Bart” dowiedział 
się o egzekucji piratów na wyspie Nevis, 
wpłynął okrętem w biały dzień pomiędzy 
wyspy St. Kitts i Nevis niszcząc wszystkie 
napotkane okręty. Wysłał wiadomość do 
gubernatora że wróci i spali port Sandy 
Point za powieszenie tam piratów. Pla- 
nował on również zemstę za egzekucję 
piratów w Virginii w sojuszu z innym stat- 
kiem pirackim, lecz wiadomiści dotarły 
do lokalnych władz, które postawiły forty 
w najwyższy stan gotowości, wyposażając 
je w 60 dział i wzywając na pomoc sąsied- 
nie kolonie. Sam Bartholomew Roberts 
podzielił los wielu piratów i zginął dowo- 
dząc okrętem podczas bitwy z brytyjską 
flotą, wszystkich 52 ujętych żywcem pi- 
ratów postawiono przed sądem w Cape 
Coast Ca$tle w dzisiejszej Gwinei i powie- 
sżono na zewnątrz zamku. Był to najwięk- 
szy zakończony egzekucją proces piratów 
w XVIII wieku. Znany z pomsty za straco- 


nych.i więzionych piratów był również inny > > 

sławny pirat = Charles Vane, który mścił . 

" się na władzach Bermudów za śmierći 

uwięzienie towarzyszy. Takich przykładów : 
pirackiej solidarności było wiele i wyni- — 

skała ona'z utożsamiania się ze wspólną 

_ ideqi odrzuceniem PA ówczesnego po- 
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-Dobtym przykładem ucieleśnienia wy- 
mienionych powyżej przymiotów charak- 
teryzujących pirackie żywoty, była zało- 
ga kapitana Samuela Bellamy, zwanego 
„Czarnym Samem”. Urodzońy w Anglii w 
1689 roku szybko poznał smak morza 
służąc w marynarce wójeńkhej i biorąc 
udział w morskich bitwach. $łużba w ma- 
rynarce odcisnęła na nim swoje piętno i 
wzbudziła dożywotnią niechęć do impe- 
rialnych mocarstw posyłających na rzeź 








takie słowa; „(...)Wszelako pal diabli i aści, 

boś spietrany matoł jak wszyscy szanują- | 
cy prawa ukutę przez bogaczy dla swego © 
własne ego bezpieczeństwa. Tym podszy- . 


takom brak męstwa, aby 








zikowanych łajdaków, 
Busa >> półgłupków 


biedaków dla zaspokojenia swojej rzą- że | 


dzy władzy i bogactwa. Bellamy ruszył w 
okolice Florydy, gdzie szukał przygód jako 
poszukiwacz skarbów. Wkrótce Bellamy 
wraz z innymi poszukiwączami skarbów 
wstąpił na drogę pirctwa. Kapitanem na 


statku Marianne został Benjamin Horni- dą) dA 


ym oficerem.Edward Teach 






łosą stworzył wysoce 
ckii kodeks, gdzie 





ą obrodym?, Po jakimś czasie « | jA 
i lm mieszkańcy Karaibów i An. 
a Samuel pm zatonął się szoraą k 


rano > Żózieęć : 










zawsze proponował > 
nie do „swojej załogi © 


den z kapita ów po przejęciu 


okrętu przez piratów odmówił przyłącze- 


nia się do nich usłyszał z ust Belley ego 


SAMUEL "CZARNY SAM" BELLAMY 
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Piraci prowadząc życie. wyjętych z pod 
prawa potrzebowali miejsc, które gwaran- 
towały im schronienie, możliwość upłyn- 
nienia łupów, czy po prostu rozrywkę. Nie 
* było to łatwe, ze względu na to, że byli oni 
bezwzględnie ścigani a ci, którzy udziela- 
li im schronienia bądź z nimi handlowali 
ponosili poważne konsekwencje w przy- 
padku pojmania. Pomimo wielu zagro- 
żeń powstawały bezpieczne przystanie, 





się „pirack 
towanymi ek 


rackim Kodeksie”. Od 1696 roku pirat - 
Henry Every przekupując gubernatora 
portu Nicholasa Trotta uczynił z miasta 
bazę wypadową dla swojej załogi. Piraci - 
przejeli pełną kontrolę nad Nassau oko- 
ło 1706 roku, aż do przejęcia portu przez 
brytyjskiego „łowcę piratów” Woodesa 
Rogersa w 1718 r. Przez 12 lat istnienia 
„Pirackiej Republiki”, wszystkie załogi za- 
warły sojusz i funkcjonował 
„Flying Gang”. Powstał 
















Vane, Jacka Rackhar 
golda czy Henry Jenniń 


cą romantycz 
tych cza$ów 
- Madagaskar 
również Libe 
dy dziewiczy 











i florze, lecz europejskie mocarstwa - - 
głównie Francja od XVII wieku - zaczęły 
traktować lokalne plemiona jako źródło 
niewolniczej siły roboczej i ogromnego 
zysku. Również korsarze i piraci zaczęli 
zakładać swoje a często „pory 









chociaż podobnie o pa wisko może Być 
przybrane) i jego an Misson ur dziłsię 


zdobył stopień aicerski 
em rozpoczął zaciągając 


Z Marsylii i 

się do Neap 
Po zejściu 
"ląd Misson. udał 


EDWARD "TEACH.. 


lennikiem radykał 
władzę i korupcj 








został zaatakowany przez dwa korsarskie 


 okęty z Sale. W trakcie bitwy Victorie za- 


topiła jeden z korsarskich okrętów i doko- * 


- nała abordażu drugiego, podczas którego 


Caraccioli został postrzelony w udo. Victo- - 
rie powróciła do Marsylii, gdzie musiała 


_ dokonać napraw. W między czasie Mis- 


son z Caracciolim zaciągnęli się na krót- . 
ką misję na kaperskim statku Triumph 
polującym na angielskie statki kupieckie. 


: Po udanej misji wrócili na Victorie i wypły- 
nęli na Martynikę. Podczas dE ęecagię 


maty związani 
świadczali, 


skGd 'Fourbina 
większość. ofice- 
rów. Bitwa trwała 
3 godziny i szczę- 
śliwym trafem na 
Winchelsea 
stąpił wybuch w. 
składzie amun 

co 

do zatonięćiź e. 
ku. «Misson został 
wedO 5 przez 














na- , 





mana - Matthieu le Tondu. Na zebraniu 
ustalono podstawowe cele i zasady panu- 
jące na statku. Postanowiono wy- 
brać banderę. Le Tondu zapropo- 
nował czarną flagę, lecz Caraccioli 
argumentował za białym kolorem 
z napisem Liberte, jako symbo- 
lem obrońców zwykłych ludzi, co 
zostało przyjęte przez większość. 
Na pokładzie było 200 sprawnych 
członków załogi i 35 rannych bądź 
chorych. Postanowiono ruszyć w 
kierunku wybrzeży Hiszpanii, po 
drodze przechwytując angielskie- 
go kupieckiego sloopa, którego 
ładunek zabrano, a załogę z ka- 
pitanem Thomasem  Butlerem 
wypuszczono wraz z okrętem. Po drodze 
przejęto holenderski statek, który sprze- 
dano w hiszpańskim porcie, a jego załogę 
wypuszczono. Victorie pływała po Kara- 
ibach szukając przygód, aż poddano pod 
głosowanie dwie możliwości - kurs na 
Nową Anglię i szukanie bezpiecznego por- 
tu by dokonać napraw, lub kurs na afry- 
kańskie wybrzeże. Załoga zagłosowała 
za drugą opcją. U wybrzeży Afryki Victorie 
natrafiła na holenderski statek niewolni- 
czy Nieuwstadt. Po dwu i pół godzinnej 
bitwie zajęto Nieuwstadt. Na jego pokła- 
dzie było 17 afrykańskich niewolników, 
których uwolniono, ubrano i nakarmiono. 
Misson przemówił do załogi o tym, że ,(...) 
nikt nie ma prawa w taki sposób więzić 
drugiego człowieka i handlować nim jak 
przedmiotem”. Wyzwolonych niewolników 
przyłączono do załogi, uczono języka i pra- 
cy na statku. U wybrzeży Angoli przejęto 
kolejny holenderski okręt kupiecki. Łącz- 
nie 90 pojmanych Holendrów z 2 statków 
wsadzono na Nieuwstadt, zaopatrzono w 
wodę i żywność oraz puszczono wolno. Je- 
denastu z nich przyłączyło się do piratów. 
Nieopodal Zatoki Stołowej Victorie została 
zaatakowana przez angielski okręt wojen- 
ny, lecz i tym razem szczęście uśmiech- 
nęło się do piratów. Anglicy poddali okręt 
a większość załogi zdecydowała się przy- 
łączyć do kapitana Misson. Statek prze- 
mianowano na Bijoux, a jego kapitanem 
został Caraccioli. Obydwa okręty popłynę- 
ły na wyspę Johannę na północ od Mada- 


gaskaru, znaną z przyjaźnie nastawionych 
mieszkańców i bogatej w owocę i wodę 





pitną. Piraci zatrzymali się na jakiś czas 
na wyspie by dokonać napraw, uzupełnić 
zapasy i wyleczyć rannych. Zaprzyjaźniili 
się z lokalnym plemieniem pomagając 


im odeprzeć atak najeźdzców. Wkrótce 


również Misson, Caraccioli i niektórzy z 
piratów poślubili lokalne kobiety. W tym 
czasie podczas patrolu Victorie trafiła na 
portugalski okręt z którym stoczyła krawą 
bitwę zakończoną skukcesem okupionym 
poważnymi stratami. Zginęło 30 piratów, 
27 zostało rannych wliczając Caracciolie- 
go, któremu amputowano nogę. Łupem 
padło ćwierć miliona funtów złotego pia- 
sku. Podczas gdy ranni kurowali się na 
Johannie, Misson ruszył na zwiad wzdłuż 
północnych wybrzeży Madagaskaru. Na- 
trafił tam na ciągnącą się 50 kilometrów 
zatokę. Kiedy załoga zaeszła na ląd zna- 
lazła duże zasoby wody pitnej, żyzną zie- 
mię i doskonałe miejsce do zbudowania 
osady. Kiedy Misson powrócił na Johannę 
przedstawił swój plan wszystkim piratom, 
co spotkało się z pozytywnym przyjęciem. 
Królowa wyspy obiecała pomoc i wysłała 
30 ludzi na 4 miesiące do pomocy przy 
budowie kolonii. Rozpoczęto prace nad 
budową. Zbudowano drewnianą osadę, 
port i dwa forty wyposażone w 40 dział 
będących łupem z portugalskiego okrętu, 
które miały bronić zatokę przed atakiem 
z morza. Kolonię nazwano Libertatia, gdyż 
miała być ona miejscem wolności i rów- 
ności każdego, kto chciał w niej mieszkać 
i pracować. 


*h 
dh 
4 





W trakcie budowania kolonii rozsyłano 
zwiadowców w głąb lądu by nawiązywać 
pokojowe kontakty z miejscowymi ple- 
mionami i wymieniać z nimi towary. Mis- 
son wyruszył na kolejną wyprawę, tym 
razem wzdłuż wybrzeża Zanzibaru. Tam 
natknął się na kolejny portugalski okręt, 
lecz tym razem przewyższający Victorie 
siłą ogniową i liczebnością załogi. Victo- 
rie zaczęła odwrót i postanowiła zgubić 


* pościg. Pościg dogonił piratów i ropoczę- 


ła się czterogodzinna bitwa zakończona 
abordażem. Po zaciekłej walce portugal- 
czycy, „poddali oktęt. Więźniów zamknięto 


pod. pokładem zdóbycznego statku, wy-* 
a stawiono minimałną załogę 'i.WYrUszono 





w kierunku: 'Madagask u. Kiedy; wyspa , j 
jajitta się fe horyżofcie na dr dze pojawił 
się slup. który wywiesił czarną banderę ż 
ręką trzymającą bułat. Był to oktęt Tho- 


% masa Tew — słynnego pirata'i byłego ka- 


pra. Tew był doświadczonym żeglarzem, 
posiadającym opinię wyważonego i spra- 
wiedliwego kapitana. Działał pod koniec 


XVII wieku jako kaper atakując francu- » 


skie okręty na Bermudach i u wybrzeży / 
Gambii. Po kilku kaperskich wyprawach 
zakończonych sukcesem, nastąpiło jego 
rozczarowanie wyzyskiem i pogardą w 
stosunku do żeglarzy jaką cechowali się 
gubernatorzy i mocodawcy. Tew postano- 
wił działać na własną ręke i wraz z zało- 
gą rozpoczął piracki żywot. Misson i Tew 
doszli do porozumienia, co zaowocowało 
przyłączeniem się załogi Thomasa Tew 
do projektu stworzenia wolnościowej ko- 
lonii. Połączone siły dotarły bezpiecznie 
do Libertarii. Kolonia zaczęła się rozbu- 
dowywać i uprawiać ziemię, stając się 

samowystarczalną pod względem (( 
wyżywienia. Ziemia jak i wszystkie ( 
plony i zasoby należały do całej 
społeczności i były sprawiedliwie 
rozdzielane. Na 200 pojmanych 
portugalskich żeglarzy i żolnierzy, 
70 z nich przyłączyło się do kolo- 
nii. Pozostałych z nich postano- 
wiono tymczasowo zatrzymać. 
Nie chciano ich więzić, lecz ist- 
niały obawy o to, że wypuszczeni 
zdradzą pozycję osady. Postano- 
wiono pójść na układ i dogadać się z 







BANDERA THOMASA TEW 





'portugalczykami. W zamian za żywność 


i surowce pomogą zbudować nowy dok 


i dla, statków niecały kilometr od Libertarii. 


4 5 i tam zamieszkać bez możliwo- 
kraczania do kolonii. w zatoce sta- 
ewntualnym atakiem. Po ukończeniu do- 
ków Misson zaproponował wypuszczenie 
więźniów i oddanie im jednego ze statków 
pozbawionego dział i zaopatrzenie ich w 
taką ilość prowiantu by wystarczyła im na 


« „podróż do wybrzeży Zanzibaru. Przeciwko 
* tej propozycji byli Caraccioli i kapitan Tew. 
/, Misson argumentował, że była to jedyna 


rozsądna decyzja, a alternatywą był mord 
na tych co nie chcięli przyłączyć się do pi- 
ratów. Mieszkańcy osady po licznych dys- 
kusjach poparli propozycję wypuszczenia 
portugalczyków pod warunkiem złożenia 
przysięgi od każdego z nich o nie ujawnia- 
niu lokacji Libertarii. 















j o. z plemion z głębi lądu. Przybyli 













mieszkańcy: Libertarii są zdecydowanymi 
wrogami niewolnictwa i handlu. ludźmi. 
_Bijoux powrócił, przywożąć. żeglarzy z za: 
asłogl Missona, którzy zostali wcześniej na 

_ wyspie i założyli rodziny. Przypłynęli oni 
Asz żonami i dziećmi wzbogacając i rozwi- 
- -jając kolonię. Kapitan Tew zgłosił się na 


skrzynie z angielskimi złotymi monetami, | 


ni. Następńie natrafili na angielski statek 
niewolniczy, który poddał się praktycznie. 
bez walki, Pod pokładem znajdowało się. 

). niewolników, w tym wiele kóbiet i 
dzieci, Jeden z marynarzy z Bijoux, były 
niewolnik, 
ców, Postanowiono powrócić z wyzwolo- 








nymi niewolnikami na Libertarię. Kolonia | 


się rozrastała. /'W nowych dokach rozpo 


pów: Childhood i Liberty. Wyzwoleńcy 
i nowi człóńkowie kolonii mi uczeni języ- 















oe? z parem. oferując bydło: kę 


PA to a 0 o AAA, że > 


aż: rekonesans, zaopatrzył Bijoux i wyruszył 
' w kierunku Przylądka Dobrej Nadzieii. Po - 
- drodzę złupił holenderski statek rabujac 


które trafiły jako łup należący do Liberta- sa 





rozpoznał kilkoro: pobratym==- 






częto pracę nad budową dwóch nowych 





_ zatrzymać SPtek Pasażerów > załogę PW 
wysadzono pomiędzy: Ain.i Aden. Załoga : 
 przegłosowała Missona i postanowiła za: 
brać około 100 kobiet do Libertarii jako 


żony dla niezamężnych żeglarzy. Była, to 


_„ wola żeglarzy, lecz bardzo wielką porażka 
 woczach Missona i Tew. Statek ledwo do- 
_ płynął do Libertarii. Działa zasiliły dwa for- 
_ ty asam statek stanowił świetny budulec 
i źródło materiałów do budowy i naprawy 
statków. Walory obronne kolonii wkrót- 
ce zostały poddane sprawdzeniu, kiedy 


pięć okrętów pod portugalską banderą 
wpłynęło do zatoki. Ostrzał z fortów, dział 
portowych i kanonady z Victorie i. Bijoux, 
zmusiły atakujące statki do ucieczki. Dwa 


znich zatonęły w zatoce. Piraci ruszyli w 
pościg. Trzeci z atakujących okrętów zo- 
stał rozgromiony. przez pirackie okręty, 
_ dwa pozostałe uciekły. Spośród ocalałych 
 portugalczyków, dwóch było. wcześniej 
„uwolnionych przez kolonistów z Libertarii. 
_0 ich losie miał zadecydować proces. Ka- 


pitan Tew optował za powieszeniem krzy- 


- woprzysiężców. Sprzeciwiał mu się Carac- 
_ cioli, lecz większość załóg i mieszkańców 
_kołoni była za karą śmierci. Powieszono 
"ich na zewnątrz dwóch fortów broniących l 
zatoki. Pomiędzy Missonem i Thomasem 
_Tew narastał konflikt na bazie wizji na ja- 


kiej ma się opierać kolonia;;Tew stawiał 
bardziej na siłowe rozwiązania i formali- 
zowanie stanowisk, Misson optował za 
jak najbardziej wolnościowym charakte- 





* tem kolonii. Aby rozładować napięcie Ca- Ch 
_ —raccioli. ogłosił powszec 
"nie wszystkich - „mie 


zgromadze- 








Pomimo tego, że wybrano go 
Lordem Konserwatorem kolo- P- 
nii, kapitana Tew admirałem 
floty a Caraccioliego Sekre- 
tarzem Stanu, wizja kapitana 

Misson wbrew jego woli zaczę- 

ła ustępować pod wpływem 

rządań mieszkańców i ceńtra- 

listycznych zapędów. Warto * 
zwrócić na uwagę na opraco- 

wanie pewnej formy konstytu- 
cji przez członków Libertarii. Łupy zdobyte 
na morzu dzielone były pomiędzy człon 
ków kolonii, bądź jak w przypadku zaso- 
bów czy materiałów przetrzymywane był 
w magazynach należących do całej spo 
łeczności. Nawet pomimo „centralistycz- 
nych” zmian wolnościwy i równowściowy 


, charakter Libertarii był ewenementem w. 
tosunku do funkcjonowania ówczesnych 


ństw czy kolonii. 


Thomas. Tew postanowił. wyruszyć na 
Victorie w* kierunku południowych wy- 


brzeży Madagaskaru by odnaleźć małą . ę 
kolonię żałożoną przez jego byłego kwas: 


„termistrza i kilkudziesięciu 

Kolonia ta opierała się na uprawi 
 wolnościowym charakterze społeczny 
_Tew odnajne dawnych towarzyszy i 










pak niemożliwa. 
w zasięgu wzroku pojawił się B 
nie zauważył oń 'rozpa J 
siąc Sa pra Płynel 


son i przedstawił Bigone ostatnie a 


rzenia ną, Lib rtarii, „radość zniknęł: W 








straszliwy 





okręty. Caracccioli zginął z większością 
walczących marynarzy. Atakujący weszli 
do osady paląc i mordując mieszkańców. 


'Uratowało się 46 osób na czele z Misso- 
"nem. Tew wraz z Missonem postanowili 


odszukać Bijoux. Piraci tydzień czekali na 
niego w zatoce w nadzieji, że połączą się 
z kamratami. Potem postanowino płynąc 
w kierunku Gwinei, gdzie okolice miał 
patrolować zagubiony okręt. Bez skutku. 

Misson postanowił wrócić do Europy I od- 





począć od żeglugi, Tew nie miał zamiaru 


rezygnować z życia pirata. Załogi podzie- 















< liły się na dwa okręty, w tym większość — 
poszła za Tew. Zanim statki zdążyły popły- 


nąć w swoj strony la morzu rozszalał się - 


apitańem. uszko Re 


kręt Missona poszedł - 








pochodą z książki wspomnia- 
nego wcześniej kapitana 
Charlesa Johnsona. Miał on 
wejść w. posiadanie dzien- 
"ników kapitana Misson, 
_ które otrzymał od jednego 
z ocalałych marynarzy z 
Libertarii. Niektórzy współ- 
cześni historycy poddają 
w wątpliwość faktyczne 
istnienie tej pirackiej uto- 
piia Jednym z zarzutów jest 
ne _ wyidealizowa- 
nie zarówno pod względem 
postaci i życiorysu Missona, 
jak i szlachetnego, wolnościo- 








Podeprzyj bracie cięż- 
ki łeb, na ławie ze mną siądź, 
Posłuchaj, a opowiem ci dziwną histo- 
rię mą, 
Jak za żeglarski trud i znój odpłacił mi się los, 
Że Anglii mej wysoki brzeg już tylko wspomnień 
mgłą. 
Powiedział gruby sędzia mi: „Tyś winny, Jimmy Jones, 
Nie będziesz się już więcej śmiał, odpłacisz drwinę krwią, 
Gdy do zdradliwej Botany Bay twój statek znajdzie kurs, 
To ugnij kark, bo jeśli nie - wisielczy poznasz sznur. 


I wielkie fale poniosły nas do przeznaczenia bram, 





Wtem czarny okręt zjawił się, świtała wolność nam, 
I choć w kajdanach każdy z nas, to jednak chwycił broń, 


wego piractwa, które miało być 
alternatywą dla poza E0 ra- 
bowania i mordow 
strony jak podkreśla elu badaczy 
tematu, istnieje. wiele przypadków, 
gdzie na pirackich statkach czy kor- 
sarskich republikach anowały o wiele 
bardziej wolnościo etyczne zasady niż 
w rządzonych przez władców państwach i 
imperiach. Johnson w swojej książce zamieścił 
wiele życiorysów słynnych piratów tego okresu, 
starając się najwierniej | oddać szczegóły i fakty ich 
działalności i nikt nie kwestionuje ich autentyczn ści 
Dziwnym było by zamieszczenie jednego i 
- bylby wyssaną z palca fikcją, choć możli 
fragment był wyrazem poglądów i utopijnych wizj 
_ kapita Thomas „Tew istniał i jego egzystencja po: 


I popatrz Stary - ręką tą skreśliłem szansę swą. 








Nic nie wskórała piracka brać, nie pomógł także sztorm, 
W żelazne łapy Botany Bay złożyłem głowę swą, 
























Wypełniał się skazańca los 








w słonecznym piekle tym, 
W kajdanach dzień, w kajdanach noc i 
bicz nad karkiem mym. 





i Myślałem: 
„Przyjdzie zdechnąć tu. To 
mej wędrówki kres." 
Lecz jednak przyszedł tamten dzień, 
żelazo pęka też, 
Uciekłem w busz, tam 
Jack Donahue przygarnął mnie jak brat, 
I dzięki niemu wiem już dziś, 





jak słodki zemsty smak. 














Z chłopcami z buszu pójdę w noc 
rachunki równać krzywd, 
W dalekiej Anglii zadrży ktoś, 
pomścimy druhów swych, 
I wstanie nad zatoką 
tą wolności pierwszy dzień, 
Tak zmienię treść legendy 
o przeklętej Botany Bay. 


Ballada 
o Botany Bay 




















podczas w nocy z | 9 listopad: 93 
roku. Napis na pomniku głosił: „i 
_cisowi Drake'owi, który rozpow 
ziemniaki w Europie. Miliony roln 
łego świata błogosławią jego nieśmie 
ną pamięć. To ulga dla biedaków, beze 
ny dar Boży, łagodzący okrutną nędzę 
(2) „filibustierzy” (bądź flibustierzy 

- wywodzące się prawdopodobnie od an 
gielskiego freebooter lub holenderskiej 
vrijoueter (wolny łowca łupów). ć 

(3) New Model Army - fo! 
macja wojskowa założon: 
przez zwolenniów parla 
mentaryzmu podczas an-- 
gielskiej wojny domowe 









toórih Corsairs 2 Renegadoes, 
Autonomedia, New York 2003, 

_ Rafał Ilnicki, Pirackie utopie jako projekt 
szt kiwania: autonomii baka AAS, 








www.kulturaihistoria.umcs.lublin. plfar- 
dzili weterani i pofesjo- _ chives/3268 

nalni żołnierze, często o __ Marcus Rediker, Between the Devil and 
radykalnych i wolnościo- the Deep Blue Sea. Merchant Seamen, Pi- 











e wych poglądach. "_ rates and the Anglo-American maritime do 
€ sed (4) Pełna nazwa world, 1700 - 1750, Cambridge University. 
% brzmi: Esquemeling, Ale- _ Press, 1987, 
xander O., The Buccane- Marcus Rediker, Under the Banner of 
ers of America. A tru King Death: The Social World of Anglo- 
account of the mox -American Pirates, „The William and RÓWdAc 


- remarkable as 





Naszą 
późno sierpniową wy- 
prawę zaczynamy od największego miasta 







Ś 5 SĘ »regionalistyczno-ludowe środowiska mające 
Baskonii (Euskal Herria, Pais Vasco), jakim jest skrajnie-lewicowe konotacje. Festiwal Aste 3 
Bilbao (stolica prowincji Bizkaia). aypa” » SAY agusia zazwyczaj, trwa ok oło tygodnia i l 
kowo dowiadujemy OOŁOWZAIUK=ZOCAW" pos 


mieście organizowany jest jeden z najważ- 
niejszych festiwali tego miasta Aste Nagusia 
(CELL Ke OKA AC LUMKZEFACBAW 
naszych myślach roztacza się wizja 
masowych procesji podobnych do tych z 
Polski. Wrażenie to potęguje informacja, że 








jaa powiązane EF oc zatoce Biskajskiej. Jak co roku Konpartsento , bę ś ż 

em kultem Marijaia — jak „= DAC | zlepek około trzydziestu grup —kooperatyw, A , gd 3 zed 
domniemać M3 czyli coś w rodzaju Matki które przejmują pk Arżalka naprzeciwko % !ę, c4, Gel 
Boskiej, lecz k ma» nie było nam dane Rama Arriaga. W ciągi dnia odbywają się ARA". » 


IEEOLEGAWO va ć żadnych religijnych, 
„dewocjonalnych” obrzędów panujących 
dookoła. Okazuje się, że Marijaia to żeński 
gigant typu marionetkowego, który 
Ozeo ir4t) OBATSSY CJ WAWIEC (er 

blond włosach i niebieskich oczach, gdzie 





występuje ona ze wzniesionymi ku górze ' 


rękami. Na domiar złego jest palona na 
zakończenie festiwalu, by narodzić się 
o KOWNEWACOO ONA 
Wyruszając z odległej dzielnicy 
przyportowej Santurtzi, zmierzamy w 
- kierunku centrum. Naszym celem jest 
3 Konpartsen, element Aste Nagusia czyli 





swego rodzaju 
alternatywna forma cele 





browania tegoż święta — festiwalu miej- 


skiego. Jest on głównie organizowany przez 


ódbywa $ię regularnie. 
e chżżz OCIERA 


11978 roku pod 








tam zawody parasportowe, zabawy i 
konkursy, będące bardzo skuteczną formą 
integracji społeczności miejskiej. Ten Wielki 
DZEPACLPS ELA UA CKE LECA PA 
festiwalu jest organizowany wspólnie przez 
Rade Miejską i Federacje Kolektywów 
Konpartsen. Natomiast nazwa Konpartsen w 
języku baskijskim dosłownie oznacza 
„porównanie” czyli forma swego rodzaju 
zawodów czy rywalizacji. Można to słowo 
również interpretować jako „paradników” 
(osoby paradujące) lub „kompaniujące” 
(uczestniczące we wspólnej zabawie czy 


zawodach). Z hiszpańskiego zaś Comparsas z: 


re: 
GV 








można tłumaczyć też jako trupę 
teatralną. Początkową ideą i założeniem 
miała być rywalizacja grup z poszczególnych 
dzielnic, lecz z upływem czasu zostały one 
opanowane przez środowiska polityczne lub 
kulturalne bardziej lub mniej separaty- 
styczne działające na poszczególnym 
terenie. W tym roku imprezę ta odbyła się z 
jeszcze większym rozmachem, tworząc mała 
autonomiczną wioskę. Celem oczywiście 
była mobilizacja przed szczytem G7 w 
Biarritz. Organizacja antyglobalizacyjnych 
protestów miała doprowadzić do blokady 
SE SLEWA CZERNICE ICH 
listom dyskusji dzielących świat na swoje 
strefy wpływu. Dosyć jednoznaczny odcień 
polityczny doprowadził do pewnych 
ArAAWZA COEWYICOZWLUJ CHA CNICISOICH 
na przez lokalną policje Ertzaintza. Nie unik- 
RODOWA NCTS NŁEZZCOCH 
gdzie dochodziło już do podobnych 
incydentów i konfliktów interesów. W 1980 Szy 
roku doszło nawet do bojkotu wywołanego F_ 
przez WARLELNIOYYSAWJE EC EA ko 
ulokowanych za teatrem Arriaga, którzy | 
swoje stoiska rozkładali z namiotów /»* 
połączonych w sceny. 
ZOK CIANNCNLISOCKZOCICNA 
kilkanaście „tematycznych enklaw”, czyli | 
„stoisk” — od anarchistycznych, grup mniej 
lub bardziej socjalistycznych, aż po | 
ekologiczne. Nie zabrakło również typowo 
kulturalnych, apolitycznych „biesiadników”. 
Każda z grup miała swoje stroje w różnych 
kolorach oraz heraldyczny logotyp. Przy 
| CA DZA ZNBZJCA DZE KTO 
» najmniej , 


* 
. 














KONPARTSEN MAPA 
MAPA DE KONPARSAS 


jedna scena z muzyką na żywo, barem i 


 Piratagune. Komantxe, to swego rodzaju 


RESZNALNNZ CLCC UNCYCATW CJA 











































[I eGuzazaiec [0 maiwrzi 
TF HAUPITTU HAU! © KAMO 
| [EJ KASKAGORRI 
„RZEK 


jadłodajniami — wszystko w przystępnych 
solidarnościowych cenach jak na dość drogie 
miasto. Wioska ta miała kształt trójkąta, 
gdzie na rogach były dwa mosty Areatzako i 
Udaletxeko, a po przeciwległej stronie 
zaczynało się wzgórze, pod którym zlokalizo- 
wana jest stacja metra Zazpi Kaleak. Właśnie 
za rogiem wyjścia z tej stacji i jednym z 
głównych miejsc całej wioski był squat 
Piztiak, oraz przyległe centrum społeczne 
Komantxe. Kolektywy te działają tam na co 
dzień. Wspólnie funkcjonują też tam na | 
zmianę, gdy festiwal się kończy. Cały 
kompleks dwóch budynków przyjęto zwać 


lokatorsko-squaterska kooperatywa, zaś 
Piztiak ma charakter bardziej proanima- 





różnorodna — od punk rocka, aż po łago- 
dniejsze skoczne reggea-ska, czy 
tradycyjne ludowe baskijskie 
bandy. Nie brakuje też 
rapowych-bitów i 











rave'owym zabarwieniu. 
OSAD IŁELUJE 


płsPAMCLIUN CA 
różnorodny. 
WRZ Dominują 
Re młodzi 









ludzie, ale widać naprawdę całą społeczność 
od osób z dziećmi w średnim wieku, aż po 
starców w tradycyjnych ludowych strojach, 
mężczyźni przyodziani są w powszechne 
czarne beretki. W centralnym miejscu obok 
„naszych” Piratów rozlokowali się sprze- 
dawcy prasy, książek politycznych, muzyki 
oraz „odzieżowego merchu”. Najbardziej 
interesującymi pozostałymi kolektywami 
„paradników” byli m.in. anarchizujący 
Hontzak, zakładany kiedyś przez lokalne 
struktury CNT. Nieopodal nich ulokowany był 
tzw. mały trójkąt — Triangune, składający się z 
ekologicznego Bizizaleak i antymilita- 
rystycznego Sinkuartel, oraz inter- 
nacjonalnego Mekauen. Pomiędzy wspom- 
nianym Trójkątem i Piratami znajdowali się 
Zaratas — grupa regionalistyczno- 
wolnościowa. Na tyłach teatru Arriaga 
zainstalowani są zazwyczaj spadkobiercy 
„namiotowców” czyli m.in. Kaskagorri. Mają 
oni charakterystyczny logotyp z postacią 
podobną do Asterixa, a ich departament 
wyróżnia budowana około dwudziesto- 
metrowa wieża postawiona z rusztowań, 
która okryta jest banerami. Po sąsiedzku od 
nich ulokowali się prospołeczni Pa...Ya, a 


jednym z krańców przy moście od strony 













nazwiska pomysłodawcy, oraz jednego z 
pierwszych założycieli festiwalu Aste 
Nagusia. 

Podczas przechadzania się kilka 
razy wszerz i wzdłuż całej okolicy nie 
zauważamy ani jednego stróża prawa z 
policji Ertzaintza. Można ją zauważyć tylko na 
końcach mostów, po zewnętrznej 
SIKLICAWCENE 
Wydaje się, że to 








xe, 


mać > 
Z! HRURREI NIREGRNX ETORTZEN  SDEJAD OWE LOS MIROŚ SE ACEROUEN A 


a % 


obok mieściło się ultrasowskie Irrintzi. Na „ Ertzaintza dostali klapsa w postaci salwy | 


CHEZULNORSTZ CCIE ILN=ZLUTIAA 
których nazwa pochodzi od imienia i 


BICZ NAWALECIONZLUOAZISJICAY 
/ pospiechu. Po początkowym szybkim 
chodzie do tyłu — zwracając się frontem do 


ucieczkę biegnąc. Widok był nie bywały, 
3 gdyż kilku tysięczny tłum ruszył wich stronę, 





















była zaplanowana strategia uzgodniona z 
miastem by nie ingerować oraz nie 
prowokować. Pomimo tego doszło do 
jednego incydentu, który zgoła zakończył się 
pozytywnym zwycięstwem. W pewnym 
momencie tłum „rzucił się” w kierunku 
jednego z mostów. Po podbiegnięciu nieco 
||| BEZUWCYAJ ALAN ELA TLA27 Cz LAJ [TPA 
grupkę około 10 policjantów — obrzucającich 
butelkami i kamieniami, którzy jednocześnie 
szarpali się z kilkoma ulicznymi sprze- 
dawcami wyrywając co poniektórym towar. 
(e) CEWKI ORA cy ZWI ENEKAKACJI 
aresztować jednego z ulicznych handlarzy z 
imigrancko-afrykańskiej społeczności. 
Sprzedawał on tradycyjne baskijskie 
szachownicowe, biało-niebieskie chusty 
nawiązujące do powszechnie wystę- 
pującego w tym mieście wzoru płytki 
chodnikowej. Odebrano to jako jawną 
dO ZO CIS CHNZLDZAJNOSASONISAE 
owdziewane są przez niemalże wszystkich 
mieszkańców specjalnie na okazje tegoż 
święta. Reakcja pobliskiego tłumu była 
natychmiastowa, nie pozwolono aresz- <A 
tować handlarza, jak również skonfiskować | 
mu towaru — a jako bonus mundurowi z . 
















ciosów i przedmiotów lecących w ich stronę. 






tłumu i sparując rękami lecące w ich stronę 
przedmioty, odwrócili się i zaczęli tradycyjna 










stawić im czoła rezultat 
mógłby być dla 











Mio 
tar 


SZEF 























Tłum wyparł i Jako pierwsi zagrali Undecimo Mandamiento 
ścigał ich w głąb centrum ulicą Naffaroa — ich nazwa w bezpośrednim tłumaczeniu z 
Kalea, kilkaset metrów od rogatek wioski. Na hiszpańskiego znaczy „jedenaste przyka- 
jednym ze skrzyżowań na placu Biribila zanie”. Jest to rodzimy, lokalny zespół zało- 
czekał już na nich kordon prewencji w żony w 1998 roku, grający tradycyjnego punk 
uzbrojeniu, gdzie mogli się bezpiecznie rocka, czasem przechodzącego w szybsze i 
ewakuować. Tłum jeszcze przez kilka minut cięższe brzmienie, a nie raz w trash'ową 
konfrontował się z policją prewencyjną nutę. Następnym zespołem, który wystąpił 
Beltzak, która WAJOCECYLJEWICCAY w tej patetycznej auli był Radiocrimen. 
charakterystyczne czerwone kaski, by Również jest to lokalny zespół pochodzący z 
wycofać się na swoje wcześniejsze pozycje Bilbao powstały niedawno, bo w 2012 roku i 
wewnątrz wioski. Na każdym z wymienio- jest on zlepkiem znajomych, którzy udzielali 
nych wcześniej stoisk „biesiadników” można się w takich zespołach jak Rat-Zinger, Zer 
było zaobserwować przystrojenie ich w Bizio, Punk Guerrilla, Disturbio 77, El Paso 


plakaty i banery o tematyce zbliżającego się ' _ Killers, M8-Psycho, Los Carniceros del Norte i 
szczytu G7. Zapraszały one na liczne panele +ł La Casa Usher. Doświadczenie „,przegraj- 
WZACDYLEWENNOSCAA WYW CHCA ELA 3 kowane” w tych leciwych zespołach jest 
lokalach rozsianych po całym mieście. Nie « ', imponujące, co również świadczy o ich nie 
| zabrakło też” informacji zapraszających na  __ pierwszej młodości. Zespół gra tradycyjnego 
KOLEGO i.pikiety. W godzinach _ _ melodyjnego punk rocka, a charaktery- 
| | PRA ha *Konartsen zaczynałałdię _ | styczną postacią, front-menem jest 
NESEOCHCEA artystyczno- rozrywkowa. A : 
W następnym dniu poza ciesze- . " została na logo zespołu. Jest on tam 

niem się urokami Bilbao, było nam dane / ucharakteryzowany podobnie jak był kiedyś 
zahaczyć o koncert Kaos Urbano i dwóch | LC CSZWACW NAA CIEN dKoje 1:22 
pportów. Klub Kafe Antzokia znajdował się ' Wokalista jak i pozostali członkowie zespołu 
podal wioski Konpartsen, a zagrały na prezentują ekspresyjny styl punk”77, lecz nie 
m również Radioicrimen i Undecimo g* stoi to z sprzecznością, by byli aktywnie 
ś Mandamiento. W koncercie-mogło zaangażowanymi w baskijski ruch regio- 
uczestniczyć nawet 500 osób, : nalistyczno-antyfaszystowski. Po 

| SOESAUIEUOW OLE AIC dobrym wstępie zaprezento- 
klubie znajdującym się w starym wanym przez te dwa zespoły z 
budynku, wewnątrz przypo- Bilbao, przyszedł czas na Kaos 

-. ( minającym aule lub teatrbezkrzeseł ; Urbano. W chwili, gdy zaczęli grać 
T widowni. Zespoły i ich ekipy k j CEE ZULCNICH NON ra: PTT) 










ulokowały się na długim zespołu pochodzącego z 
balkonie 5 fź SZYN GACEE ((UIEGLI 
GLEIEJEISZU YJ e) » aglomeracji 
KOWLERCELCH ye ż( 
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wokalista Txarly, którego twarz uwieńczona _ 








Madrytu) nie trzeba chyba nikomu przed- 
stawiać. Znani są już w całej Europie — BICIE) 
ENANOCC W CLECHNATCACHAU |Ei 
Rozpoznawalni są jako klasyka street punka 
z energicznymi oi*owymi i hardcore'owymi 
brzmieniami, oraz z charakterystycznego 
zachrypniętego głosu Z CES AKU 
Sku. Zespół jest również mocno kojarzony z 
iberyjskim ruchem antyfaszystowskim. Na 
pewno w przyszłościna łamach naszego zina 
przybliżymy bliżej ten kultowy hiszpański 
band. Kaos Urbano wykonał też wspólnie z 
wokalista Asier'em z Habemus Papam 
TAL CELNI NA pierwszych 
punkowych -EOLELSU 
TONIC 
„ Ewidado -. 
AZZZNCIWUNE 
możemy nadto, 
że wokalista 
Kaosów 
STALE 
OAJLLIOT 
LOU ECL 
kawałek de 
elcielo”. Starsze 7.4 
chłopaki z Kaos 30% 
WIECLOUSIKZAE * 
EEIUOLENOOWIC 3 „ 
skrzydło ten młody 
zespół z Amurrio, który 
zagrał z nimi kilka koncertów 
jako support. O Habemusie opowiemy 
nieco później, bo mieliśmy przyjemność 
zobaczyć ich na żywo na kolejnym etapie 
naszej wyprawy. Ciekawym elementem na 
zakończenie koncertu było wystąpienie 
ponad trzydziestu dziewczyn na ACH 
ZIEWIENALOKZECH NAC LOSOWE) 
chórkiem kawałek „Ella no tiene dueńo (Ona 
nie ma właściciela)”. Zapraszanie na scenę 
dziewczyn uczestniczących w koncercie, 
przy okazji ODWZLUORZ Z kawałku jest 
CAEN ELOZUNA ANON CCA 
| Wówczas bywa też, że widownia bawiąc się 
ZA pod sceną znacząco wspomaga wspólną 





















integrację. Po jeszcze LTW JECIAE 


i aplauzach Kaosi zakończyli koncert, a 
przeróżne ekipy przeniosły się głównie z 
powrotem na wioskę Konpartsen, by 
dokończyć celebrowanie tego wspaniałego 
ZENCZ CEZ SWEULOCH UCZACISĄ 
którzy schodzili się z okolicznych barów, 
żądni obowiązkowo zaliczyć Konpartsen tej 
OSARETUN=CELNCIAU niecodziennych 
ZAIELWZNŁAC LU WZCEAEUYZANUK 
podobnych CON UZZ NIC dni 
później nawet lokalna gazeta opisała ten 
fakt zawstydzając władze miejskie. W 
sporym stopniu LU cz4-|CZ4LCH 
R ETILEWLUSEWACA | 
WCEANICCZACEJO 
WIELSZEWAJ MEJ 
nością niż ofic- 
IELOKUSEAO 
WGLNSATA) 
COSZACE 
odbywały się 
IOEOWZELG 
e CLICATSAJ 
* innych częś- 
c LUCOCE 
| BACOWIOZIU 
LLKTAZEJE 
również dla nas — 
CECUCZOKCLIE 
niestety opuszczamy 

Bilbao. 
CIGLAUNOSIAUECH: 
krajoznawczy objazd CCEWYCZZLCE 
Mundaka-Cabo de Ogono, a następnie udanie 
się na południe w stronę IEDEKAELILCBY 
Luno. Po kilku godzinnej podroży, 
wjeżdżając do miasta Gernika-Lumo można 
było odczuć patetyczny i nostalgiczny 
nastrój miastczka, od którego pale: JÓ) 
PYSZNA KECECIA: drugiej wojny 
ELOWOOYALOCNACHSK nieposłu- 
szeństwo Basków dokonała się poprzez 
wykorzystanie Legionu Condor — 
niemieckiego korpusu ekspedycyjnego 
Luftwaffe. Kara wymierzona przez ZH 
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była militarną demonstracją siły falan- 
= gistowskich sprzymierzeńców i dopro- 

WW wadziła w konsekwencji do prawie 
| całkowitego zniszczenia miasta. Wówczas 
pierwszy raz na tak masową skalę wykorzy- 
stano niemieckie lotnictwo w sojuszniczej 
walce przeciwko republice. Było to również 
„ początkiem późniejszej zbrodniczej 
| nazistowskiej ekspansji na całą Europę. 
Obowiązkowo obchodzimy miasteczko - 
zahaczamy też o słynny mural w kubisty- 
cznym stylu, który jest repliką malowidła 
Picassa, przedstawiający bombardo- 
wane miasto. W miasteczku parę pubów 
przystrojone było antyglobalistycznymi 
| banerami mobilizującymi na anty-szczyt 
| przeciwko G7. Niestety z braku czasu i 
epującego zmierzchu nie 
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nąć do Leh 


mieściny. Po 


egolatamii 


okołoszkolnej młodzieży, lecz 
lewacka oprawa klubu roz- 
wiewa nasze obawy, więc 
skusiliśmy się pozostać. Nawet 
wzbudziliśmy podejrzenia | 
nieco starszej obstawy przed | 
wejściem, bo niezbyt 
pasowaliśmy wiekiem doj 
pozostałych młodych] 
załogantów. 
Również ich 
„tubylcza”| 
regionalistyczna | 
nieufnośćj 
nakazywała 
przepytać nas, | 
co skłoniło 
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ICE (MEU 
Libre) i » CENI głównie 
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CZJAWIOAM |-cE 
GTACZAW nieodiegłych rejonach 


ZWCANO zapomniała o 
olitycznych» nagrywając 


czasem też, ś 
Hiszpanii. Ekipa tar 


ami 

wsparcie Ne) Baskonii M crdlu 
wraz Z Ifonem (GU Fernandez) innych więźniach P 
młodym działaczem 7 madryckiej COLO kawałek Amnistia domagający Si£ W nim 
Vallecas — członkiem eKiPY Bukanero$ WALCE zatrzymanych: Pokłosiem 
byli on! ówcześnie najbardzie! uwięzienia i penalizowania masy 
rozpoznaw alnymi w ICZANCI ACGISA) lewicowych» związkowych» 
polity cznymi lewacko-antyfa3ZY społecznych era ultrasowskich było 
TNAŚCE środowiska Hiszpani! wprowadzenie w Hiszpanii w lipcu 
przypomnimy» POWA COC 2015 roku „Ustawy © Bezpieczeństwie 
oskarżony ORICEJK CELI Obywatelskim”; ANEL „prawem 
domniema nych a ENULOM knebla” (LeY NOCE NSCNZEG 
buchowych* Był często w wyimaginowanych procesach 
A CANE niepokornych racicISA) CELGLE 
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NNS w drodze na dem 
odcza$ strajku generalnego Huelga żając ich O 
General del 44N w listopadzie 2012 rokui ekstremizmu jak w przypadku wspom- 
NY ENG A cycu) później na 4 nianych WSZANO! Julena i Alfona. Grupa 
IE NCAA po swojel Habemusa aktywnie CHOCIA 
odsiadce Julen wyszedł na prowadzeniu |zAVE samorządu 
WOLCEJ często młodzieżoweśo RO ELUCZ 
występuje centrum NOOS 
kulturoweg0 Amurrioko Gazte 
Asanblada (Amurrioko 
PAZYCJCZAY 
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SCLONOJ ECA OWAL obecnie 
„miejscówek” — sweg 
społecznych — nie 


zap 
NA LLU tego typu 
A miasteczku 


o dzisiaj. JE 


OLCTAE H 

Larrabetzuko; które 
dnym ze starszych 
Gaztetxea jest 
oku Gasteizko 


Gaztetx€ 
NN SOLIE d 
znanych A UOWADA MA 
A SCWICIO KECEEMI 
Gaztetxed W mieście NIEJACH które też 
przetrwało (fe) obecnych czasów- Często 
| ruch ten, czy okupowane przez nich centra, 
: przyjmują symbolikę squaterską, (JAM 
| zasadzie jest odpowiednikiem tego ruchu na 
obszarze UGI ECELOWA wspomniana 
młodzież z Amurrioko Gaztetxed jak i 
członkowie GU Papam aktywnie 
wspierali +eż kolegów Z pobliskiego miaste- 
[ca CH ZYC LAU oni batalie z lokalnymi 
RWZCTELUKY NOZALUENE miejsca Orozkoko 
Gazte Asanblada, gdyż budynek dekretem 


lokalnej ic) został zamknięty- Pozostaje 
pożegnać OCZ lokalną ekipa Z NAZWANO 
GEJE błogosła ukcję na 
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obranie najlepszej drogi. Ruszamy więc W 
KASZYCNO:CAM stronę Francji, DY przedostać 
SORKA ICUUSJA RCL naszego 


ostatecznego celu, czyli okolic Biarritz 
WASZ roku szczyt G7 posta” 
ać w Biarritz — niewielkim 


nadmorskim mieście EJ EWIEIDML GCAW 
południowo-zachodniej części Francji w 
rejonie Nowa OELIE (ODWALA 
Aquitaine), NY ncie ZLEMNIE 
Atlantyckie (Pyrónóes-Atlantiques). INIJZC 
I CZCIE LE LUDAŁ hiszpańskiej części 
RERATECI Autonomia Erkidegoa; 
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nieufności 
Jedziemy więc dalej 
Ę w kierunku przygra- 


Z ni : 
cznego miasta | 


Ty Hendaye (Hendaia), 
4 gdzie odbywa się 


trwający od 
tygodnia anty- 2 
Szczyt pod nazwą 
GZEZ. Szczyt ten 
jest formą ko- 
operacji i forum 
dyskusyjnego 
ponad czterdziestu 
organizacji, zaś wsparcie całego projektu 
zadeklarowało około stu różnych stowa 
ByszeŃ z całego świata. Docelowy szczyt 
kapitalistów znajduje się w oddalonym o 
ok. 30 km Biarritz, zaś obóz anty- 
globalistów umiejscowiono w Uruggne 
(Urrufa), gdzieś pomiędzy tymi miastami 


ok.10kmodHendaye. = 


Przypomnijmy, że G7 (Group o 


Seven) to grupa najbogatszych państw tei 


globu założona w 1975 roku, która obecnie 
składa się ze USA, Wielkiej Brytanii, Niemiec, 
Francji, Włoch, Kanady i Japonii. Do 2014 


roku członkiem tej grupy była Rosja, lecz 


zawieszona została ze względu na aneksję 


u i wspieranie oderwania się Dombasu 
rupy była G8 


prawie dwie 
tworem na 


Krym 
od Ukrainy. Wówczas Nazwa [a 
i w takiej formie istniała przez 
dekady. Obok G7/G8 podobnym 


f 


z świata na strefy wpływu. Ich 
| > mot 


i podległych sobie społeczności ja 


| Monetary Fund 
j Bank Światowy 


j podcz 


większ - 
PSZ jest grupa G20, która wzbudza 
URR4. a. : 3 kontrowersje. Skupia ona w 
takie o t J demokratyczne kraje, a w. 

: en-dencjach reżimow , ręcz 
Saudyjska, Turcja, 


Chin + 
odróżnieniu od G8 y czy Rosja, która w 


nie została 
te wyklu 
50 tworu. G20 to mniej A czona z 


o ednk G7, lecz ma te sa 
m 
umulacje globalnych zysków i 


stiżowy 
e cele — 
podział 
ywacjami 
skania z 
k najwięk- 
wa związ- 


są neoliberalne Praktyki wyci 
I 


> zysków, tłamsząc ich pra 
owe i 
e I swobody obywatelski 


hp 


podobnymi „kartelami” na usługach R 


najbogatszych państw jest Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy (IMF - International 
), Światowa Organizacja 
Handlu (WTO - World Trade Organization) czy 
(world Bank). DO najbardziej 
znanych wystąpień antyglobalistycznych 
as organizowania przez te kraje 
swoich szczytów było zapoczątkowane Ww 
Seattle w 1999 roku (przeciwko WTO), 
następnie Praga W 2000 roku (przeciwko IMF 
i wB). Mocnym echem w świcie odbiły się 
protesty W Genui w 2001 roku (przeciwko 
G8), gdzie zginął Carlo Guiliani zastrzelony 
przez karabiniera. W ostatnim czasie najbar- 
dziej spektakularnym wystąpieniem były 
protesty w Hamburgu w 2017 roku przeciw- 


ko G2o, które zakończyły się dwudniowymi 
policją. Z nadziejami na kolej- 


zamieszkami Z 
dykalny charakter 


ne odrodzenie ruchu i ra 
echaliśmy właśnie do Biarritz. 

Nazwa przedsięwzięcia G7EZ 
oznacza w języku baskijskim Nie (dla) G7. W 
ramach tego szczytu kilkadziesiąt organi: 


zajśćj 


ych tj. Arabia 


e. Innymi 


cod Ka 
de 
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cą organizacją | 
który stawił się swoimi. | 


krajowymi przedst 
Hiszpani i Niemi 

miec. W rezultaci 
szczycie odbyło się ponad pok 
warsztatów i działań kultura 
trowanych na ośmiu główn 
: tematycznych. Tymi wiod 


awicielstwami z Francji 
, 


70 konferencji, 
Inych, Skoncen- 


był: kapitalizm, klimat i ekologia, feminizm, B 


wolność i różnorodność, socjalna demokracja 


przeciwko autorytaryzmowi, solidarność | 


przeciwko wojnom i imperializmowi oraz 
migracja i gościnność. Kontr-szczyt odbył się 
5) w dniach 21-23 sierpnia w Centrum Kongre- 
sowym Ficoba w Iriin — po hiszpańskiej 
stronie Hendaye, nieopodal granicznej rzeki 
Bidassoa oddalonym trzysta metrów od 
mostu Puente de Santiago. Przypominamy, 
że do zabezpieczenia szczytu G7 zmobilizo- 
wano ponad 13 tysięcy francuskich policjan- 
i tów i żandarmów, około 3 tysiące hiszpań- 
|. skiej policji-i funkcjonariuszy Guardia. Civil, 
oraz blisko 4 tysiące baskijskich policjantów z 
Ertzaintzd, Koncentracja służb stworżyła » 
Lapurdii, jak również w hiszpańskiej części 
Baskonii formę stanu wyjątkowego wę 
swego rodzaju militarną strefę: add 
wało to ograniczenia Ww przemieszcz 
miejscowej ludność 
Ń pomniejszał0 A . ga 3 
| Koszt organiża0! szczytu 
40 milionów dolarów. 
Dociera 


ych platformach E . 
ącymi tematami. .Ę- 


ea 


Toraż znacząco mA 
a obywatelskie: 4 
ano Ra 4 


| lokalnymi 


155423 


4 Ar 
Sud Adour, IPEH Antifaxista, Sare Antifaxista, si zak 
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wolności oraz możliwość przemarszu jak i i 
spokojnego forum w centrum Ficoba. Z RACE 
POLA, 


powyższych powodów kilka dni przed 


szczytem z platformy wycofał się kolektyw: FG 


złożony z Indar Beltza, Collectif. Anarchiste 


Union Communiste -Libertaire Bordeaux- r 


Gironde. Stwierdzili oni nadto, że ,„(...) jako 


a. 
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wolnościowi działacze, omawiane kwestie, ą kr 


forma organizacji oraz wybór walki nie 


odpowiadają naszej strategii. Nasza —$ 


odpowiedź musi być rewolucyjna, zasadniczo 


antykapitalistyczna, internacjonalistyczna | 


i samozarządzająca. Nie wierzymy, że 
hierarchiczny charakter organizacji plat- 
oraz nieprzejrzysta 
4, komunikacji wybra- 


7 dominujące masy 
7 wywoła szeroki 
- protestacyjny: (2:3) 


ruch z ż 
nstytucjom, które, 
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życzeniom, 

protestujący jest sprzeczne z podstawami rę 

naszej walki oraz ideologii którą jest walka symbolizujący 
klasowa i autonomia”: Mimo tego organi wyposażone SĄ one w symbole między- 
zacje te NAW ały do wsparcia protestów narodowych korporacji. Pochód mija zam” 
do indywidualnych człon- | kniętą stacje kolejową Gare de Hendaye 
obstawioną przez żandarmerię. Następnie 
ece Bidassoa, gdzie 





y G7EZ- 
i mija most graniczny na rz 
je hiszpańskiej W pobliskich bulwa- 
w pełnym rynsztunku na posterunku 
liczny oddział baskijskiej policji pre”. 
monstracja kończy się 
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Txingudi 1 zm! 
niesiony jest duży transparent logiem anty” 'ą 
szczytu oraz hasłem „NiE dla G7 - budujemy wencyjnej Beltzak. De 
jest w języku w okolicach ronda przy centrum konferen" 
baskijskim» im. cyjnym Fi jary tłum po kilku minutach 
drodze zauważyć Można było wolontariuszy odpoczyn ącaz powrotem do Hendaye, 
= F by zmierzać W kierunku obozowiska I 
M zlokalizowanego W okolicach Urug5ne: 
ę we 


ko znajdowało si 


wschodniej części Urug5N€ około 20 
minut piechotą od morza. JEg0 zorgani- 
zowaniem zajęli się aktywiści z ruchu 
żółtych kamizelek Gilets Jaunes. Miło było 
zobaczyć ponownie ogrom samoorga" | 
nizacji - masę ięcenia dla tego | 
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Fumiejscowiony w 
jonującym kempingu. 


















nansowe instytucje i banki 
tak, aby ochronićie przed potencjalną ew” „u całodobowo funkcjo” 
jągnie się kilka kilometrów acyjny w kilku językach - 7 
i okowano stoiska org3 
jsca do dyskusji. Obok info- 
center było aplecze sanitarne, zaś na ich 
zmiarów 
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Baskonii O 

zauważyć można ludzi w żółtych kamizel pole namiotowe. 

kach nawiązujących do ruchu Gilets Jaune5: p nowało kilkanaście stoisk gastronomi- 

w środku demonstracji odnajdujemy cznych, gdzie opłata za usługi była 
towarzyszy Z 4rancuskieg0 CNT wyposażo” donacyjna. Naszą uwagę zwróciło parę łodzi 
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jącą za samochodem oklejonym plakatami. cznego lub operacyjnego» ponad 
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„m.in. Kenny Arkany CZY Premiere Ligne- Pomyś lano r ównież © 

x Czołową aranżacją demonstracji 54 wygospodarówaniu kilku parkingów 

miewcze na pobliskich polach oddalonych 
otą od obozu. d 






około 15 minut piech 
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órkowate Z pięknym 
widokiem na morze, zaś kemping otoczony 
był niewielkim zalesieniem- Obóz wydawał 
się lekko opustoszały - spowodowane było 
to wyruszeniem większości aktywistów na 
następne demonstracje do większe59 


miasta regionu jakim był Beyonne A 
sąsiaduj dzito tam od  -ożsam 


dwóch dni do star które były owszechnymi p 


jedynym radykalnym rotestów 
przeciwko G7. Dzień wcześniej natomiast w 
godzinach wieczornych policja zaatakowała 
obóz próbując wedrzeć Się do niego. Na 

_ szczęście kilkugodźinne starcia powstrzy” 
mały pacyfikację obozowiska Co przypła” a 
cone było aresztowaniem kilku osób. PrZEZ 


tydzień w całej Baskonii niemal codziennie w 
ch i miasteczkach odbywały SIĘ mniejsze taro 
na rzecz uwolnienia jest ich więź WeWo 


demonstracje 

zatrzymanych podczas protestów, jak też 
| domagano się amnestii dla osadzanych 8 05 

latami działaczy niepodległościowych. Po — M 

dłuższych rozmowach i odpoczynku 

niestety opuszczamy obóz jak i francuską 

część Baskonii, DY udać sięw dalszą podróż 

w inne części półwyspu iberyjskie80- 

wracając wstępujemy jeszcze na chwile do 
sta San Sebastian i j t 

nieraz człowiek 7a 
j Gim rejonie, nie 


eczka Pasaia. Miasto jak i 


okolice portowe sprawiały wrażenie jak by 

były kopią San Andreas z 8TY GTA. Tym miłym 

akcentem podziwiania architektury i uroku 

takończymy wizytę w Kraju Basków. terenach, 
podsumowując naszą wypraw£ i ini korelatywnyc" 

stwierdzić, że był to ń y mianownik 

jedynie mały wstęp do dalszej eksploracji pod ideą państw naro 
tego regionu w przyszłości: Odrębny sztucznie kreowany oraz 
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Można się spie 
rać czy grupa Frakcji. 
Czerwonej Armii zrobiła 
dla szeroko pojętej Lewi= 
CAJIENA EE) To fOWAZIZTON A 40 tj 
chu rewolucyjnego wię 
cej złego czy dobrego, ale 
nie ulega wątpliwości; 
że diametralnie, wraz z 
Czerwonymi. Brygadami. 
(Włochy), Walką Rewolucyj- 
ną (Grecja), Angry Bri.gades 
(Wielka Brytania), Akcją 
Bezpośredni.ą (Francja), 
Komórkami  Rewolucyjny— 
mi (RFN) czy Walczącymi. 
Komórkami  Komunistycz- 
nymi (Belgia) zmienili. 
oblicze współczesnych ruchów re- 
wolucyjnych w Europie. To właśnie 
dziennikarka Ulrike Marie Mein- 
hof, która później przyłączyła się 


do Frakcji Czerwonej Armii, jako 


pierwsza zaatakowała  Republi— 
kę Federalną Niemiec nazywając to 
państwo „nazistowskim” w samym 
swoim rdzeniu. 


ZACHODNIE NIEMCY: POST-FASZYSTOWSKIE PAŃSTWO, KONSUMPCJONIZM, KULTURA, 
WIELKOMIEJSKI SZOWINIZM, MASOWA MANIPULACJA POPRZEZ MEDIA, WOJNA PSY- 
CHOLOGICZNA, SOCJALDEMOKRACJA. TERMIN „PAŃSTWO NARODOWE” JEST FIKCJĄ, NIE 
MA ŻADNYCH PODSTAW BYTU W RZECZYWISTOŚCI KLAS RZĄDZĄCYCH, ICH POLITYKI 

I STRUKTUR WŁADZY, KTÓRE NIE MAJĄ EKWIWALENTU NAWET W GRANICACH JĘZY- 


KOWYCH, BO MILIONY MIGRUJĄCYCH ROBOTNIKÓW MOŻNA ZNALEŹĆ PRAKTYCZNIE W > 


KAŻDYM BOGATYM KRAJU EUROPY ZACHODNIEJ. 


- ULRIKE MEINHOF, PRZEMOWA Z WIĘZIENIA W BERLINIE ZACHODNIM, 13.09.1974. 


Mniej wiięcej w tym samym czasiie po— 
dobne argumenty wysuwał we Wło- 
szech reżyser filmowy Pier Paolo 
Pasolini, nazywając wprost powo- 
jenny układ polityczny w swoim 
kraju - a potwierdzając to filma— 
mi takimi jak Chlew czy Salo czyli. 
120 dni Sodomy — nowym faszyzmem. 
W rzeczy samej, każde państwo ka— 
pitalistyczne jest w swojej istocie 
państwem głęboko faszystowskim — 
przekonywał Pasolini — a szczegól- 
nie te, które są rządzone przez bur— 
żuazyjne elity. I nie chodziło mu o 
to, że zarówno w Niemczech Zachod— 
nich, jak i we Włoszech, wiele wyso— 
kich stanowisk w gospodarce, nauce 
i polityce zajęli byli nazistowscy 
czy faszystowscy dygnitarze, dzia- 
łający na bezpiecznych pozycjach, w 


cieniu tzw. demokratycznie rządzo— 
nego państwa, a na niewątpliwe „po- 
lecenie” USA, które chciało kontro- 
lować całość Europy Zachodniej. Co 
ciekawe, wydany w 1982 roku numer 
filozoficzno — kontrkulturowego 
czasopisma „Semiotext(e)” poświię— 
cony sytuacji ówczesnego RFN („The 
German Issue”) również porównywał 
nazizm i kapitalizm, dając temu wy— 
raz na przykład w formie graficz- 
nej: fotografie stosów zwłok z wy— 
zwolonych obozów koncentracyjnych 
zestawiano wraz z ujęciami. podwo— 
zi Volkswagenów „Garbusów” na fa- 
brycznych liniach montażowych. 
Najbardziej drastycznym i pamięt- 
nym przykładem kariery byłego na— 
zisty w powojennych Niemczech był 
Hanns Martin Schleyer - nazistow- 





piej) 
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ska otyła świnia, nie kryjąca się 
absolutnie ze swoją przeszłością. 
Schleyer przeszedł wiele szczebli. 
nazistowskiej hierarchii, poczy— 
nając od związku studentów, przez 
NSDAP i pracę w administracji. Pro- 
tektoratu Czech i Moraw po stopień 
Untersturmfiihrera (odpowiednik 
podporucznika) w Waffen-SS. Po woj- 
nie i powierzchownej denazyfi kacji. 
znalazł pracę w Daimlerze-Benziie;, 
szybko awansując do zarządu spół- 


ze Związku Pracodawców i. Przedsiię- 
biorców w Polsce — oraz Bundesver— 
band der Deutschen Industrie (Fe- 
deracja Przemysłu Niemieckiego). 
Schleyer został porwany we wrze-— 
śniu 1977 roku przez terrorystycz- 
ną grupę Rote Armee Fraktion (pol. 
Frakcja Czerwonej Armii, znana też 
jako grupa Baader-Meinhof), a na- 
stępnie torturowany i rozstrzela— 
ny. W tym samym czasie, a właściwiie 
już od kwietnia tamtego roku, na- 


ki. Później został jednym z najpo— stąpiła seria wydarzeń 
tężniejszych przemysłowców w swoi.m związanych tak z państwo— 
kraju, jako między innymi prezes  wąjak iuliczną przemocą; 
jednocześniie Bundesvereinigung które — właśnie dzięki ki- 
der Deutschen Arbeitgeberverbin- nematografii — zyskały nazwę „nie 
de = czy= li niemiecki  mieckiej jesieni” (niem. Deutscher 
odpowied nik takiego Herbst). 

OCYZESACY:H>) Kaźmierczaka 


IT 20 TAGEN 
EFANGENER" 


/DER RAF 
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NIEODWOŁALNEGO WYDARZENIA. OTO DUCH TERRORYZMU. 
- JEAN BAUDRILLARD 


Mowa tu o nowelowym filmie tak 
właśnie zatytułowanym: Niemcy je— 
sienią (Deutschland im Herbst, 1978) 
w reżyserii grupy jedenastu twór— 
ców, między innymi Rainera Wernera 
Fassbindera, Edgara Reitza, Hein- 
richa Bólla i Volkera Schlóndorffa 
pod opieką Ale- xandra Klu- 
gego i Beate Ma— inka-Jel- 
linghaus. Kilkanaście krótkich 
filmików bez tytułów, połączonych 
w jedną chaotyczną i rozpadającą 
się — podobnie jak ówczesne Niemcy 
na skraju wojny domowej — całość. 
Spójności filmu nie sprzyja para- 
dokumentalna formuła jaką przyjęli. 
wszyscy twórcy. Obok dynamicznej i 
intrygującej inscenizacji Fassbin- 
dera, wzorowanej na swoim prywat- 
nym życiu czy negocjacji Schlón- 
dorffa i Bólla z telewizją na temat 
wystawienia  „Antygony”  (dyrek- 
torzy programowi stacji. oceniają, 
że Antygona jest... „terrorystką”!), 
pozostałe nowele nie zapadają w pa- 
mięć. Są one częściowo mieszanką 
fragmentarycznych fabuł z doku- 
mentem, czy samplowanych kronik 
filmowych i telewi.zyjnych urywków, 


będących odniesieniem do ówczesnej 
niemieckiej rzeczywistości. Klamrą 
są sfilmowane pogrzeby Schley 
era (początek filmu) i trójki zabi— 
tych (?) terrorystów (koniec filmu). 
Śmierć Gudrun Ensslin, Jana-Carla 
Raspe i Andreasa Baadera otoczona 
jest kontrowersjami. Przyjmuje się, 
że trójka zdecydowała się na samo— 
bójstwa, jednak śledztwo wykazało 
wiele innych poszlak wskazujących 
również na morderstwo. Cała trójka 
zginęła jednak w momencie, kiedy 
porwany przez członków Ludowego 
Frontu Wyzwolenia Palestyny samo— 
lot Lufthansy został odbity przez 
niemiecką jednostkę antyterrory— 
styczną GSG-9 w somalijskim Moga- 
diszu. Segment Fassbindera w fil- 


mie jest sprawozdaniem z jego 
PN (CzZYJA 4ro) a PJZE ZURA do [) na biie— 
żąco śledzi przez radio. NIEDCY 


wątpliwie sympatyzuje on z człon- 
kami Frakcji. Czerwonej Armii, ostro 
indagując swoją matkę przed kamerą, 
pytając ją o sens demokracji. Przy— 
ciśnięta do ściany zaciekłością 
swojego syna wydusza z siebie na ko- 
niec wiele mówiącą opinię: 





wę : F 1 =, 


z ; 


NEJESSZANYAY iemy władca „który: 
jest porządnym i dobrym ZOWENELUK 


Zachodnioniemiecka kinematogra— 
fia lat 70. stała pod znakiem kom 
pletnie nowej, bo nie pamiętającej 
już czasów wojny generacji. Odnosi— 
li się oni z pogardą do powojennego 
humanizmu i strachu-ich poprzed- 
ników przed powrotem kolejnego 
światowego konfliktu zbrojnego. 


Starsze pokolenie, które ustalało 
powojenny ład składało się w Niem- 
czech z chrześcijańskich demokra— 
tów, socjaldemokratów, protestanc— 
kich moralistów i przedwojennych 
pacyfistów. Młodzi reżyserzy na- 
leżeli jednak do tego samego poko— 
lenia co członkowie Frakcji. Czer— 
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lewicowych w czasach powojennych 
wiąże się także z zanikiem społe- 
czeństwa industrialnego; przecho— 
dzącego w kolejne stadium rozwoju: 
do społeczeństwa konsumpcyjnego» 
Lata 60. i początek 70. to szczyt, a 
następnie szybki upadek „państw 
dobrobytu” (welfare state) czyli. tzw. 
kapitalizmu typu „fordowskiego”; w 
formie przejściowej do dzisiejszej 
formy istnienia czyli. „społeczeń— 
stwa dobrobytu” (welfare society) 
i neoliberalizmu rynkowego. Nie 
wdając się głęboko w szczegóły, wy— 
daje się, że lewicowy (tzn. związa— 
ny z Nową Lewicą, czyli lewicą neo- 
marksistowską roku 1968) terroryzm 
polityczny skierowany w elity ów- 
czesnego kapitalistycznego społe— 
czeństwa był nieodłączną charak 
terystyką tamtego systemu, w łonie 
którego egzystował od swojego uro- 
dzenia i który był niejako przezeń 


OE 


żywiony. Podobnie dzisiaj, szero— 
kie spektrum alt-right poczynając 
od witryny think-tanku „Alterna- 
tive Right” po neo-nazistowskich 
terrorystów z Atomwaffen Division 


związanych z satanizmem i niewyja= 


śnionymi morderstwami, jest z całą 
pewnością wynaturzoną i skraj- 
ną formą będącą bastardem po Nowej 
Prawicy rozwijającej się w latach 
80. XX wieku za rządów Thatcher i. 
Reagana. Co prawda to nie jest miej- 
sce na takie rozważania, ale chyba 
można się zgodzić, że lewicowi. ter- 
roryści. byli równie niebezpieczni, 


co wysoce inteligentni i oczytani, 


w kontrze do dzisiejszych prawico— 
wych terrorystów, którzy tak samo 
niebezpieczni, są jednak przykła— 
dem głupoty i braku wiedzy — czy 
li za mało książek, za dużo memów z 
4chana. A może nie? Może to właśniie 
alt-right szybciej przystosował się 
do ponowoczesnego świata, niż ma— 
rzący o demokracji bezpośredniej, 
ludowej rewolucji. Lub socjalistycz- 
nym parlamencie alt-left? 
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społeczny w stylu „teenage ri 
Si Só dig 1994), 


j olników z Afryki na Karaiby, 
a następnie wraz z handlem ludno- 
ścią w Ind achodnich, trafił z 
- Haiti do aby stamtąd przez 






Louisianę dotrzeć do Nowego Orle-_ 

anu. Tam po antykolonialnej Rewo- 

 lucji Haitańskiej 1791 roku dawni 

niewolnicy PZEZIE się na Congo 

Square, na skraju Dzielnicy Fran- 

cuskiej, RDA wykonywać e, tańce 
I! 1h 
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V została wstrzy— 
projekcja miała 
1994 roku. Ten 
i o cztery lata 
j portret (1974) 
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Echo akcji terrorystycznych w RFN 
pojawia się tu i ówdzie jeszcze 
przed „niemiecką jesienią”. W fil- 
mie Rainera Wernera Fassbindera 
Matka Kiisters idzie do nieba (Mut- 
ter Kisters Fahrt zum Himmel, 1975) 
jeden z bohaterów w obronie praw 
pracowniczych robobioz wiel- 





dyrektora, po czym popełni Ę 
e Jego p; ró wa 
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Kusters, prosta kobieta z klasy ro- 
botniczej zmuszona jest do ciągłe- 
go wypowiadania się w mediach i 
w tabloidach na temat jego czynu. 
Nachodzą ją aktywiści młodzieżów- 
ki komunistycznej, którzy widzą w 
nieżyjącym Kiistersie rewolucjoni- 
stę i ofiarę kapitalistycznego wy- 
zysku. Pani Kisters zapisuje się do 
Partii Komunistycznej, jednak cis; 
poza szumnymi rewolucyjnymi ha 
słami nie mają wiele więcej do za— 
proponowania. Kisters kontaktuje 
się więc z grupą anarchistów, któ- 
rzy mimo że niezbyt liczebni, zdają 
się być bardziej zdeterminowani i 
szczerzy. Tu fi.Lm rozbija się na dwa 
zakończenia, jedno z niich było pre- 
zentowane w Europie, drugie tyl- 
ko w USA: w europejskim wariancie, 
anarchiści. wraz z panią Kiisters 
biorą pod bronią znanego fotore- 
portera jako zakładnika (napisał 
on mało obiektywny i. pełen sensacji. 
artykuł o starym Kiistersie), żąda— 
ja uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych, Mercedesa 600, który 
by ich zawiózł na lotnisko i Boein- 






people LOWA 
7 SRPAS ść iminaf 


—t 
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ga 707, aby opuścić Europę. Anar— 
chiści i pani Kisters zostają zabici 
w czasie wymiany strzałów z poli= 
cją. Drugie zakończenie, „komercyj- 
ne”, zastaje anarchistów protestu- 
jacych na siedząco (sit-in) w biurze 
wydawnictwa, jednak znudzeni bra- 
kiem rezultatów wychodzą z budyn- 
ku, zostawiając panią Kiisters. Ta 
spotyka strażnika budynku, któ- 
ry jest wdowcem. Para umawia się 
na kolację. Pierwszy wariant jest 
oczywi.stą aluzją do metod wykorzy— 
stywanych przez różne rewolucyjne 
organizacje w latach 70. Porywanie 
samolotów, napady na banki. i fur- 
gonetki, pościgi samochodowe na 
autostradach, strzelaniny w wiel- 
kich miastach, podejmowane również 
przez apolityczne grupy przestęp- 
ców, inspirowały twórców filmo— 
wych po obu stronach Atlantyku; po— 
czynając już w L968 roku odBullitta 
Petera fatesa i Bandytów w Mediola— 
niie Carla Li.zzaniiego (euro-erime we 
Francji, poliziottesco we Włoszech, 
action thriller w USA). 





„MOŻE GAZETY MNIE OSZCZĘDZIŁY BO JESTEM STARYM NAZISTĄ?” 


W tym samym roku 1975 ukazuje się ekra= 
nizacja opublikowanego rok wcześniiej 
opowiadania noblisty Heinricha Bólla 
„Utracona cześć Katarzyny Blum alboż 
Jak powstaje przemoc i do czego może do= 
prowadzić”, będąca częściowo jak film 
Fassbindera atakiem na media głównego 
nurtu w Niemczech Zachodnich. Fabuła 
osnuta jest również wokół kobiety, tym 
razem przypadkowej narzeczonej rewo- 
lucjonisty, której życie zostaje zni.sz 
czone przez manipulacje osaczających 
ja dziennikarzy z tabloidów i wyso- 
konakładowych dzienników. Policja 
poszukująca „anarchistów” (chodziło 
chyba raczej o ówczesnych radykalnych 
marksistów-leninistów) próbuje zado- 
wolić się każdym łupem, w tym wypadku 
zakochaną w jednym z nich dziewczyną, 
którą nie interesuje polityka, a jedy- 
nie własne wygodne życie. Katarzyna 
Blum zostaje w poniżający, prostacki. 
i chamski. sposób przesłuchiwana i in= 
dagowana, a wręcz napastowana przez 
prymitywnych gliniarzy, którzy szu- 
kają uciekiniera. Katarzyna nie może 


- MĄŻ PRZYJACIÓŁKI KATARZYNY BLUM 


jednak zdradzić jednego szczegółu z 
jej bogatego erotycznego życia: ma ro- 
mans z wysoko postawionym politykiem. 
Gdy ten pewnego razu daje jej klucz do 
swojej podmiejskiej willi, Katarzyna 
wykorzystuje ją jako kryjówkę swoje- 
go „anarchistycznego” kochanka. Naj- 
więcej jednak zniiszczeń w jej psychice 
dokonuje napastliwy, cyniczny i. ordy- 
narny przygłup z wysokonakładowego 
dziennika, który doprowadza do śmiier— 
ci jej matki leżącej już w szpitalu. Blum 
codziennie podsłuchiwana i przesłu- 
chiwana przez policję, widzi. na pierw- 
szych stronach dzienników swoją twarz 
i kolejne „sensacje” na swój temat. W 
końcu nie wytrzymuje psychiczniie si.e— 
ci oszczerstw i. niie dość, że przez przy— 
padek wsypuje swojego ukochanego, to 
kradnie pistolet i zabija napastują- 
cego ją seksualnie dziennikarza. Film 
kończy się drętwą przemową nad jego 
grobem, którą Ból1 dopisał wyłącznie w 
scenariuszu, ale już w prologu książki. 
autor nie pozostawia złudzeń. 





OSOBY I AKCJA NINIEJSZEGO OPOWIADANIA SĄ CAŁKOWICIE ZMYŚLONE. UOTJAYE 


TOMIAST PRZEDSTAWIONE W NIM PEWNE PRAKTYKI DZIENNIKARSKIE PRZYPOMINAŁY 


PRAKTYKI GAZETY „BILD”, NIE JEST TO ANI ZAMIERZONE, ANI PRZYPADKOWE, LECZ 


NIEUNIKNIONE. 
- HEINRICH BOLL 
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„Prapremiera Utraconej czci Kata— 
rzyny Blum (Die verlorene Ehre der 
Katharina Blum) Volkera Schlón- 
dorffa i Margarethe von Trotty na 
festiwalu w San Sebastiśn (sierpień 
1975) i jego niemiecka premiera w 
niespełna miesiąc później (a więc 
niedługo po rozpoczęciu procesu 
grupy Baader-Meinhof, który trwał 
od maja 1975 do kwietnia 1977 r.) 
trafiły zatem na wyjątkowo podatny 
grunt, sprawiając, że film stał się 
jednym z najdonioślejszych faktów 
politycznych w powojennym kinie, 
nie tylko zachodnioniemieckim” -— 
pisze Andrzej Gwóźdź w „Historii. 
kina”. Heinrich Bóll „cyzelował 
dialogi już w trakciie jego realiza— 
cji, dopisując słynny epi.log — zapra— 
wioną cynizmem, a pobrzmiewającą 


kabaretową hucpą mowę pogrzebową 
na cześć zastrzelonego przez Kata— 
rzynę Blum dziennikarza, w któ- 
rej czyn zaszczutej, zdesperowanej 
kobiety, określony cynicznie jako 
„strzały w wolność prasy”, posłu- 
żył do apelu o powszechną czujność”. 
Książka Bólla została oczywiście 
uznana przez prasę za zemstę na nich 
samych („duchowy ojciec przemocy”), 
a polityczny pamflet Schlóndorff i 
von Trotta jako o sprzyjający ter— 
rorystom, a nie społeczeństwu. Pa— 
ranoja w połowie lat 70. sięgnęła 
zenitu: namawiano do powszechnego 
szpiegowania, węszenia i. donosze— 
nia, a z drugiej strony, nie słucha- 
no oczywi.ściie żadnych racjonalnych 
argumentów, nazywając je „ekstre— 
mistycznymi” - brzmi znajomo? 


01717417 [7 UO AZ10004]401000010440 
[07/441,04 GR ACHA LE) LLC T27" 
NA POZBAWIANIU NIEWINNYCH LUDZI HONO- 

RU, CZASEM NAWET ŻYCIA. INACZEJ NIKT NIE 

KUPIŁBY ICH ARTYKUŁÓW. 
LEKARZ: PANI JEST MARKSISTKĄ? 


Po sukcesie Utraconej czci. Margarethe von Trotta nakręciła samodzielnie 
Drugie przebudzenie Christy Klages (Das zweite Erwachen der Christa Kla— 
ges, L977) opowiadające o napadzie na bank, z którego pieniądze miały być 
przeznaczone na utrzymanie... przedszkola, które założyła jedna z uczest— 
niczek. Gdy podczas ucieczki jej chłopak i „partner w zbrodni” zostaje za— 
strzelony przez policję, ucieka do swojej przyjaciółki w Portugalii. Film 
miał swoją premierę rok później, już po wydarzeniach „niemieckiej jesieni”, 
ale nadal w czasie nasilających się walk ulicznych, walk klasowych, porwań 
i napadów na banki w całej Europie Zachodniej, oraz przemocy, nacisków i. 
manipulacji ze strony aparatu władzy i mass-mediów. W takiej atmosferze 
Rainer Werner Fassbinder kręci. groteskową Trzecią generację, będącą kpi= 
ną z kolejnej wchodzącej na scenę „trzeciej” generacji. członków RAF, którzy 
pogubieni. w swoich celach i ideach, nie potrafią żyć bez przemocy. Kolejne 
„generacje” przejmujące RAF w Latach 80. zeszły do podziemia i rzeczywi.ściie, 
mi.mo dalszej działalności, zarówno ich metody jak i cele nie miały w zmiie= 
niających się warunkach geopolitycznych najmniejszego sensu. Jakiś czas 
po upadku Muru Berlińskiego grupa RAF dokonała samorozwiązania, bodajże 
w okolicach roku 1998. Dawno niie żyli już Ensslin, Baader, Raspe i Meinhof 
z „pierwszej generacji” czy Siegfried Hausner i Holger Meins z „drugiej ge- 
neracji”, zaś wielu członków „trzeciej” poległo w Latach 80. 





Horst Mahler z Frakcji Czerwonej 
Armii jest wielce zastanawiającym 
przypadkiem. Zaczynał jako umiar— 
kowany socjalista, by zostać jednym 
z członków-założycieli, skrajnie 
w końcu lewackiej, Frakcji Czerwo- 
nej Armii. w 1970 roku. Uwięziony w 
1974 i skazany na 14 lat napisał swój 
własny mani.fest, od którego odcięła 
się reszta grupy. Pozbawiony wspar— 
cia z ich strony Mahler szukał in- 
nych popleczników. Tymczasem w 
1980 roku wyszedł przedterminowo 
dzięki wsparciu swojego prawnika, 
którym był... Gerhard Schroeder! 
Tak, przyszły kanclerz Niemiec. Ma- 
hler tymczasem zdystansował się 


od polityki, ale wrócił na scenę z 
głośnym hukiem w 1988 roku, kiedy 
skrajnie prawicowa gazeta „Junge 
Freiheit” opublikowała jego wy- 
znanie „nawrócenia” na idee Vólki— 
sche Bewegung. Dołączył następnie 
do neo-nazistowskiej Nationalde— 
mokratische Partei Deutschlands 
(NPD), by zostać też negacjonistą 
Holocaustu i spędzić z różnych po- 
wodów lata 2000. na jeżdżeniu z jed 
nego procesu na drugi. Wśród wielu 
przygód i anegdot o niim jest też wy- 
wiad, który udzielił reporterowi z 
Izraela, Naftaliemu Glicksbergowi., 
któremu oświadczył iż wiie od swojej 
matki, że jest częściowo Żydem. 
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Grająca Katarzynę Blum aktorka 
Angela Winkler była obok Han— 
ny Schygulli i Barbary Sukowej 
jedną z ulubionych aktorek nowe- 
go niemieckiego kina, bo pojawia 
się w kolejnym ważnym filmie tego 
nurtu rozliczeniowego — Nóż w 
głowie (Messer im Kopf, 1978, reż. 
Reinhard Hauff) u boku sławnego 
później, ale już tutaj w doskona— 
łej roli, aktora Bruno Ganza. Gra 
tutaj żonę doktora biogenetyki., 
która jako lewicowa aktywistka 
i pracowniczka socjalna pomaga 
skłotersom i dzieciakom z uli 
cy. Ganz jako dr Hofmann przez 
przypadek wplątuje się w akcję 
policji na skłocie i zaatakowa— 
ny przez gliniarza zadaje mu cios 
tępym narzędziem, a sam zostaje 
postrzelony w głowę przez niedo— 
świadczonego policjanta. W szpi— 
talu budzi. się ze śpiączki, jednak 
okazuje się, że stracił pamięć, a 
policja szukając usprawiedli- 
wienia dla swoich akcji stara się 
mu wmówić, że zaatakował on po— 
licjanta godząc go nożem w głowę. 
Hofmann odzyskuje powoli pamięć, 
jednak przed przesłuchującym go 
inspektorem nadal odgrywa rolę 
człowi.eka z ciężką amnezją. Ucie— 
ka ze szpitala i stara się złożyć w 
jedną całość fragmenty wydarzeń 


z tamtej feralnej nocy. Anarchiści. 
ze skłotu bronią go jako niewin- 
nej ofiary policyjnej brutalno= 
ści. Chociaż wiemy, że film jest 
portretem codziennego życia w 
osaczonej policyjno-rządową pa— 
ranoja Republice Federalnej, w 
pewnym momencie można mieć wra— 
żenie, że ogląda się dystopijny 
film w duchu powieści George'a 
Orwella. Systematyczne i upo- 
rczywe nękanie przez inspektora 
policji doktora Hofmanna i jego 
bliskich, przypomina prześla— 
dowców Katarzyny Blum. Postacie 
policjantów w obydwu filmach, a 
także w Trzeciej generacji Fass— 
bindera przedstawione są wybit= 
nie negatywnie — co dzisiaj już 
UAKSERENSSCA CZA (19: GROZA BSC 
że policja nie stoi na straży żad— 
nego „porządku społecznego”, ale 
interesów państwa (wówczas) lub 
bogatych (dzisiaj). I tak jak Utra= 
cona cześć Katarzyny Blum wikła 
się jeszcze w dywagacje o roli. 
mediów i policji w życiu nowo= 
czesnego społeczeństwa, tak Nóż 
w głowie wali bez pardonu i nie— 
domówień w system jako olbrzymie 
panoptikum kontroli i obserwa— 
cji, zapowiadając niejako dzi 


siejsze społeczeństwo „spektaklu 
dla samego spektaklu”. 








Jeszcze dalej posuwa się Rainer 
Werner Fassbinder we wspomnia— 
nej Trzeciej generacji (Der drit- 
te Generation, 1979), która jest 
nihilistycznym krzykiem roz- 
paczy, będącej wynikiem zarówno 
bezbronności wobec totalnej in- 
wigilacji państwa, jak i ślepe— 
go zaułka lewicowego idealizmu; 
który od protestów 1968 dotarł do 
ślepego zaułka beznadziei, terro— 
ryzmu i śmierci. Bohaterami jest 
grupa bogatych, choć podstarza— 
łych już dorosłych ludzi z klasy 
średniej, którzy dla żartu (?) za- 
kładają grupę terrorystyczną ma— 
jacej rabować banki, żeby finanso— 
wać swoją działalność — podobniie 
zresztą jak to robili realni ter— 
roryści = jednak oni sami. nie 
wiedzą na czym polega ich „dzia— 
łalność”! Kiedy pomieszkujący u 
nich kątem, we wspólnym wielkim 
berlińskim mieszkaniu, przypad 
kowy lokator otwiera walizkę z 
„Dziełami zebranymi” Bakunina; 
ci rozpoczynają prześmiewczą za— 
bawę kpiąc z treści tych książek 
i ich czytelnika. Napad na bank 
okazuje się zemstą jednej z ter— 
rorystek na byłym mężu, który bił 
jai upokarzał, a cała zawi.ła sieć 
zależności, w której tkwi grupa 
jest równie splątana jak bezsens 
ich bezideologicznych działań. 
Ostatecznie wszystko okazuje się 
zagmatwanym spiskiem bogatego 
j 42 UW/SE do) (SZWED A gofo) (Batt) 
nieco Schleyera), który — w myśl 
snu inspektora policji o finanso— 
waniu terrorystów przez kapitał 
= daje się porwać nihilistycz— 
nej grupie przebranej za klaunów 
(aluzja do akcji Katarzyny Blum, 
która również rozgrywa się w cza— 
sie karnawału?) i ze spokojnym 
uśmiechem wielokrotnie recytu- 
je do kamery wideo „żądania” po— 
rywaczy, zachowując się niczym w 
gronie przyjaciół na niedzielnym 
obiedzie w podmiejskiej willi. 
Dodatkowym smaczkiem dla fil- 
mowych geeków jest cała masa od— 
niesień i cytatów, jak i warstwa 
wizualna oraz ścieżka dźwiękowa, 
tworzą z Trzeciej generacji rodzaj 
filmowego video-artu. 


Fassbinder, do tej pory znienawi— 
dzony przez mieszczaństwo i pra— 
wicę jako „lewak”, po tym filmie 
został również opluty, wygwizdany 
i hejtowany przez lewicę i postę- 
powców, mimo że na przełomie roku 
1978 i 1979, kiedy Fassbinder krę- 
cił w Berlinie Zachodnim Trzecią 
generację, było już jasne, że projekt 
'68 roku całkowicie leży, a „trzecia 
generacja” Frakcji Czerwonej Armii 
wchodząca na „scenę” straciła ja— 
kikolwiek cel i sens istnienia, nie 
tylko po śmierci jej założycieli, 
ale i kompromitacji. objętej drogi. 
oraz uruchomieniu wszystkich sił 
obronnych przez państwo i kapitał. 
Stojąc na krawędzi nowego neoli- 
beralnego porządku, w roku wyboru 
Thatcher i Reagana, Fassbinder za— 
pewne nie mógł widzieć przyszłości. 
— bo któż mógłby? — ale na pewno był 
pewny, że niejako system kapitali= 
styczny który „zrodził” terrory- 
stów zabił ich, niczym mitologicz= 
na Medea swoich własnych synów z 
nienawiści do ich ojca. Dla wie- 
lu idealistów post-1968 nie było 
to jeszcze jasne i widoczne, ale na 
scenę wchodziła już generacja au- 
tonomistów, ruchu skłoterskiego; 
trzeciej fali feminizmu ipunk roc 
ka, a w podziemiu Republiki Fede- 
ralnej kiełkowały już pierwsze złe 
nasiona neo-nazjizmu. O nich, o sta— 
nie umysłu Niemców po „jesieni. *'77” 
oraz o najnowszych filmach odwołu- 
jacych się zarówno do nazizmu, jak i. 
do lewackiego terroryzmu, przeczy— 
tacie w następnym odcinku epickiej 
trylogii o kinie niemieckim. 
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ORGANISE! 492, winter 2019 


Organise! jest organem prasowym brytyjskiej Federacji Anarchi- 
stycznej (AFed)i ukazuje się dwa razy w roku od 1988. Jest to obok 
Freedom, Black Flag, czy Class War jedno z najdłużej ukazujących 
się pism anarchistycznych w UK. Na 68 stronach pismo napakowa- 
ne jest dużą ilością różnorodnej treści. By wymienić subiektywnie 
najciekawsze, to warto zapoznać się z raportem Noma Yasumichi 
z japońskiej organizacji Counter-Racist Action Collective (C.R.A.C.) 
dotyczącym japońskiej skrajnej prawicy i niezależnego ruchu oporu 
wobec wzrostu tych tendencji. Dowiedzieć się można, że autono- 
miczne grupy C.R.A.C działają na wzór brytyjskiej A.F.A i od począt- 
ku ich istnienia w 2013 roku zaczęły odnosić sukcesy zarówno w 
konfrontacjach ulicznych jak i na płaszczyźnie społeczno - kultu- 
rowej. Innym ciekawym artykułem jest analiza społeczności Bido- 
on'ów w Kuwejcie, którzy żyją na marginesie społeczeństwa. Są 
społecznością nie uznawaną przez kuwejckie państwo, nie mają 
prawa do opieki zdrowotnej, edukacji i są traktowani przez orga- 
ny państwa jak ludzie drugiej kategorii. Warto zwrócić uwagę na 
„Krótką historię przemocy” Petera O Maille, gdzie autor analizuję 
współczesne problemy dotyczące podejścia do przemocy od jej 
etycznych po praktyczne oblicze. Mamy ważny i odkurzony od zapo- 
mnienia „Manifest Anarchistyczny” Maxa Nettlau, anarchistyczne 
podejście do gier planszowych, RPG i komputerowych, oraz wiele 
innych ciekawych tekstów. Od paru numerów Organise! jest jed- 
nym z ładniej wydanych pism anarchistycznych; kolorowe strony 
na papierze credo, ładny i przejrzysty skład, oraz co najważniejsze 
urozmaicona i ciekawa zawartość powoduje, że pismo to prezentu- 
je się jak najbardziej profesjonalnie i jest warte czytania. 

(Leon) 


INNY ŚWIAT nr 1(50)/2019 


W poprzdnim numerze Alerty dość szeroko rozpisałem się na te- 
mat tego pisma. Od tamtej pory ukazały się już dwa numery tego 
anarchistycznego półrocznika. Zawsze z niecierpliwością czekam 
na nowy numer i bardzo mało do tej pory było takich, które mnie 
w jakikolwiek sposób zawiodły. Ten numer jest jubileuszowy. Po 
pierwsze jest to 50 numer Innego Świata, a redaktor naczelny jak 
do tej pory nie zwariował, nie rzucił tym wszystkim w cholerę, lecz 
dzielnie stawia czoło przeciwnościom losu i wydaje kolejne numery 
ku uciesze gawiedzi naszego pokroju. Inna sprawa, że naczelny ra- 
czej rozwija skrzydła, bo nie dość, że udziela się w innych pismach 
to jeszcze wszedł do redakcji Chaosu w mojej głowie. Pewnie z nu- 
dów :) Kolejnym jubileuszem na którym jest skoncentrowany ten 
numer to XXX lecie Federacji Anarchistycznej. To trzy dekady temu, 
kiedy społeczeństwo polskie żyło w ostatnich momentach rozkła- 
dającego się trupa PRL, powstała FA. Oczywiście wcześniej działa- 
ły grupki anarchistyczne, takie jak RSA, lecz od czerwca 1989 roku 
datuje się powstanie na nowo, po 50 latach absencji, Federacji 
Anarchistycznej działającej na terytorium Polski. Na łamach Inne- 
go Świata przeczytać możemy rozbudowane wspomnienia tych, 
co przyczynili się do powstania FA - aktywnych w tamtym czasie 
działaczy z różnych miast Polski. Część z nich dalej aktywnie działa 
w ruchu, inni mniej lub wcale, lecz ich szczere i co najważniejsze 
prawdziwe historie są doskonałą retrospekcją tamtych czasów. 
Brakuje mi tu kilku nazwisk, ich spojrzenia na tamtejsze wydarze- 
nia, lecz pomimo tego opisujący historię początków FA weterani, 
nakreślają ciekawy obraz tworzenia się ruchu anarchistycznego u 
zarania post-komunistycznej Polski . Na pewno jest to ważny doku- 
ment obrazujący kształtowanie się FA jaką znamy dzisiaj. Oczywi- 
scie w tym numerze znajdziemy mnóstwo innych ciekawych treści, 
wliczając w to stałe rubryki, lecz ekplorację tych tekstów pozosta- 
wiam Wam - czytelnicy, do czego z przyjemnością zachęcam. 

(Leon) 
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tasd grgrn Borhis — Abarhiesdi van liry 
4 dą = Grzrhickica aus Meika = urn 





ROZDARTY 1 (20192) 


Chociaż nie jestem jakimś wielkim znawcą sztuki, poezji, czy ar- 
towych zinów, to lubię, kiedy w ręce wpadnie jakiś- papier wydany 
przez ludzi związanych ze środowiskiem wolnościowym. Takim art 
zinkiem jest Rozdarty, który trafił do mnie pomimo bardzo małego 
nakładu. Jest to kompilacją tekstów, wierszy, przemyśleń i grafik 
różnych autorów. Treść stylistycznie i wizualnie jest osadzona ra- 
czej w mrocznych, post-industrialnych klimatach. Nic tu nie napa- 
wa optymizmem. Głębokie, osobiste, czy wręcz filozoficzne prze- 
myślenia autorów skłaniają się raczej ku nieuchronnie zbliżającej 
się destrukcji zewnętrznej, wewnętrznej jak i moralnego upadku 
cywilizacji. Na 52 czarnych stronach formatu A5, jest sporo tekstu 
białą czcionką, a wszystko w sosie D.l.Y starej szkoły. Ogólnie cie- 
kawe, choć mroczne historie mogą stanowić ciężki kawałek i nie 
polecam czytania „od deski do deski”, lecz raczej stopniowo. W 
środku zina nie znajdziemy żadnych informacji o autorach, wydaw- 
cy, ani żadnego kontaktu. 

(Leon) 


CAOS BRAZIL. ANTIFASCIST ALERT Fanzine 


Fanzine CAOS BRAZIL to objazdowa gazetka brazylijskiego ze- 
społu DESACATO CIVIL, którą zabrali ze sobą na europejską trasę 
koncertową. Zinek jest w języku angielskim i ma postać małego 
formatu składającego się z kilku stron o nakładzie trzystu sztuk. 
Ekipa ta prezentuje południowo-amerykański, antykapitalistyczny 
styl z klarownym antyfaszystowskim przekazem. Postanowili oni 
naświetlić trudną codzienność życia w brazylijskim społeczeństwie 
poprzez kilka autorskich artykułów. Twierdzą oni, że sprawiedli- 
wość społeczna może być dokonana jedynie przez koniec kapitali- 
zmu i kres klas rządzących. Poprzez swój radykalny przekaz, chcą 
spróbować wywołać niepokoje społeczne jak i zmusić masy do re- 
fleksji oraz reakcji na aktualny ucisk. Uświadamiają odbiorcom, że 
od czasu zamachu stanu w Brazylii i późniejszego Paktu Na Rzecz 
Nowej Republiki w 1988 roku, konflikty społeczne występują coraz 
częściej. Krytykują również reformatorską lewicę, która porozumia- 
ła się z burżuazyjnymi politykami i wojskowymi w celu sztucznego 
pojednania klasowego. Sporo miejsca w zinie poświęcili „ohydnej” 
postaci prezydenta Jaira Bolsonaro, który to stoi za ciągłym nisz- 
czeniem praw społecznych, oraz wspieraniem patriarchalnej prze- 
mocy wobec kobiet jak i rdzennej czarnoskórej ludności. Pomiędzy 
swoimi artykułami umieścili sporo dłuższych cytatów myślicieli: 
Kropotkina, Bakunina czy Malatesty, oraz współczesnych dzienni- 
karzy i pisarzy jak Ray Bradbury oraz Joao António. Pisemko uzu- 
pełnione jest kilkoma tekstami piosenek, które warto przeczytać 
odsłuchując ich muzykę, którą uwiecznili m. in. na płytach „Huma- 
no Mercadoria” czy „Monumentos da Barbśrie” recenzowanych w 
dalszej części Alerty. 

(Krth) 


UBERSTEIGER 135, 27.04.2019 


Oficialny kibicowski fanzin ultrasów FC St. Pauli to kawał dobrej 
gazety. Ukazuje się od 1993 roku i posiada nakład 5000 egzem- 
plarzy. Na 50 stronach formatu A4 zinek napakowany jest całą 
masą informacji. Na początku składy i info dotyczące najbliższe- 
go meczu. Następnie relacja z organizowanej przez kibiców FCSP 
rocznicy ofiar holokaustu, relacja z antyfaszystowskiego marato- 
nu. Później przechodzimy do ważnej rocznicy jaką jest 5-lecie zło- 
żonego z uchodźców klubu FC Lampedusa St. Pauli, grającego na 
stadionie Millerntor. Jest też trochę o powstającym muzeum FCSP 
mieszczącym się strukturach stadionu, o inicjatywie założonej 
przez kibiców mającej na celu wspieranie projektów szkolnych w 
Ghanie. Oprócz tego mamy śpiewniki, kibicowskie relacje, infor- 
macje o piłkarzach, transferach, relacje z koncertów i politycznych 
wydarzeń, recenzje książek i prasy i muzyki, listy do redakcji i mnó- 
stwo mniejszych i większych ciekawostek. Świetny i profesjonal- 
nie wydany kibicowski fanzin okraszony polityczną świadomością 
i antyfaszystowskim przekazem. Warto się zapoznać, nawet bez 
znajomości niemieckiego. 

(Leon) 











SEKTA Z „POSOBOROWEGO MATRIXA", CZYLI KTO SŚCi2 


MARSZ PODLEGŁOŚCI? 


RODOWA A AR PLOT WOPOSDOEEPPOAZRAAACE 








ATAK. Anarchistyczna gazeta uliczna nr 12/2019 


Każdy nowy egzemplarz tego pisma który trafia do moich rąk 
wzbudza mój nieukrywany szacunek i podziw. Szacunek dla tych 
wszystkich, którzy wkładają swoją ciężką pracę w pisanie tekstów, 
redakcję, skład i dystrybucję. Podziw, ponieważ gazeta jest przede 
wszystkim darmowa i posiada nakład 9 tyś egzemplarzy, co jest 
największym nakładem w historii polskiej prasy anarchistycznej. 
Na to wszystko składa się bardzo duży profesjonalizm jeżeli chodzi 
o publikowaną treść. Ostatni numer nie odbiega od tego schematu. 
Na pierwszy ogień mamy bieżący temat, czyli turecką agresję na 
Rożawę. Przeanalizowanie najświeższych wydarzeń z udokumen- 
towanymi faktami zbrodni tureckich wojsk i ich sojuszników po 
wkroczeniu na tereny zajęte przez Kurdów. Bardzo ciekawym arty- 
kułem jest przeanalizowanie głównych organizatorów Marszu Nie- 
podległości i ich zaprzyjaźnionych mediów pod względem szumnie 
głoszonego przez nich katolicyzmu. Okazuję się, że szumne hasła 
o „Wielkiej Polsce Katolickiej” mają drugie dno, mianowicie nasi 
rodzimi nacjonaliści to zwykła religijna sekta utożsamiająca się z 
tzw. lefebryzmem (od francuskiego biskupa Marcela Lefebvre'a) — 
odłamem negującym Il Sobór Watykański, tolerancyjność kościoła 
i wszystkich papieży od czasów śmierci Piusa XII w 1958 r. (w tym 
Jana Pawła Il). Jest to bardzo skrajny, ksenofobiczny i ultrakonser- 
watywny nurt będący coraz bardziej popularnym odłamem chrze- 
ścijaństwa wśród polskich narodowców. Co na to katolickie rodziny 
z dziećmi na marszu? Co na to kibole z wydziaranymi podobiznami 
JP2? Wśród ciekawych tekstów znajdziemy na pewno interesujące 
zapiski z podróży po Ukrainie latem 2019 roku, sporo informacji 
o zagrożonym skłocie Rozbrat, wywiad ze Spółdzielnią Socjalną 
Czarna Galicja, oczyszczaniu miasta Krakowa z nieporządanych 
przez władzę elementów nie wpisujących się w obraz bogatego, tu- 
rystycznego miasta, a to może dopiero połowa interesujących tek- 
stów tego numeru Ataku. Zdecydowanie potrzebna, profesjonalna 
gazeta ukazująca anarchizm i ruch wolnościowy z bardzo dobrej i 
współczesnej perspektywy. 

(Leon) 


FLEGMA nr6/2018 


Przerost formy nad treścią, to chyba najdoskonalszy opis tego 
limitowanego do 22 sztuk zina. Nie jest to akurat nic złego w tym 
konkretnym przypadku. Bo tu właśnie chodzi o formę. Wizualny 
aspekt jest tym czym kierował się twórca - frontman sludge'owej 
formacji 71TONMAN i człowiek odpowiedzialny za wytwórnię Extre- 
me Noise Tape. Ma on również doświadczenie w tworzeniu zinów 
metodą D.l.Y. Wcześniej miałem przyjemność zdobyć kilka nume- 
rów Wścieklizny Macicy - zina osadzonego w klimatach grind/ 
power violence i horrorach klasy „Z”. O ile tam mieliśmy teksty, 
wywiady, recenzje, to w Flegmie nie ma nic takiego. Zacznijmy 
jednak od tego jak się ten zin prezentuje. Na początku trzeba go 
wyciągnąć z dużego woreczka strunowego o formacie A4. Okładka 
zrobiona z grubego kartonu obklejona pomalowanym na czarno 
papierem. Na froncie przyklejona właściwa strona okładki z na- 
zwą, numerem zina i grafiką. Tylna część okładki zawiera graficzny 
wzór wydawnictwa Extreme Noise Tape, do tego przyczepione są 
konopnym sznurkiem dwie kasety formacji seWagesurfers, na któ- 
rą składają się 3 dema: „Arthur Cravan Rave” (2016), „Doorway 
Enclosuers Of...” (2016) i „Disco Popcorn Pimp” (2017) wydane 
przez wyżej wymienioną wytwórnię. W środku, na 16 stronach jak 
już wspomniałem wcześniej dominuje forma: mroczne kolaże w 
czarno białej tonacji są wizualnym dodatkiem do muzyki prezento- 
wanej przez seWagesurfers. Jedynymi tekstami są wiersze Tomka 
Chudego Byka - twórcy wszystkich zakręconych dzwięków surfe- 
rów, które w połączeniu z grafikami i kolażami uzupełniają dzwię- 
kowy nastrój wydobywający się z głośników magnetofonu. Ciężko 
powiedzieć czy kasety są dodatkiem do zina, czy zin ten uzupeł- 
nia muzykę na dołączonych kasetach. Niszowy nakład, wszystko 
zrobione metodą D.l.Y. - bardzo ładny zin, raczej dla koneserów. 
Czekam na numer 7. 

(Leon) 


sad 


OUT OF CONTROL +16, kwiecień 2019 


Qut of control to centralny organ prasowy ekipy punkowych ultra- 
sów związanych z FC St. Pauli o nazwie G.A.S (Gehirnamputierte 
Szene Sankt Pauli) z Hamburga, co w wolnym tłumaczeniu oznacza 
„Scena bezmózgów Sankt Pauli” :) Na 36 stronach w języku nie- 
mieckim znajduje się sporo artykułów, relacji, krzyżówek, śpiewni- 
ków, czy recenzji, wszystko dotyczące piłki nożnej polanej punko- 
wym sosem. Wyjątkiem od niemieckiego, jest artykuł Brainless in 
Britain, napisany po angielsku przez fana FCSP z Manchesteru. W 
środku znajdują się relacje z meczów, długi raport z trasy po sta- 
dionach i meczach w Iranie, raport z trasy street punkowej kapeli 
z Hamburga Oidorno, a także wiele innych ciekawostek. Wszystko 
to w czarno-białym (z wyjątkiem kolorowej okładki i dołączonego 
do zina plakatu), punkowym składzie, prezentuje się bardzo fajnie. 
Warto dodać, że ten zin ukazuje się od 2002 roku, co jest bardzo 
dobrym wynikiem. 


(Leon) 





LIONS LAW 
„Cut the Rope” EP 7” 


Ta jeszcze ciepła siedmiocalóweczka wpadła mi w łapy zanim 
jeszcze trafiła oficjalnie do sprzedaży. Zakupiłem ją na koncercie 
wyżej wymienionej kapeli, którą ze względu na muzykę i otwarcie 
antyfaszystowską postawę bardzo sobie cenię. Okładka bardzo 
mi się podoba i fajnie wybija się z utartego schematu Oi/punko- 
wej stylistyki. Na tym singielku znajdują się tylko dwa numery. O 
ile pierwszy — tytułowy jakoś mnie nie zachwycił, to drugi również 
zaśpiewany po angielsku - Get It All - jest całkiem dobry, a po kil- 
kukrotnym przesłuchaniu - wręcz coraz lepszy, zagrany z hard co- 
re'owym zacięciem. Do tego numeru ukazał się również niedawno 
oficjalny klip. Zdecydowanie czekam na nowy, pełnometrażowy 
materiał. 

HFMN Crew £ Pirates Press 8. Contra Records 
(Leon) 


ELISA DIXAN sings LOS FASTIDIOS EP 7” 


Elisa Dixan to młoda skin girl, która ostatni występuje na żywo i 
nagrywa z ekipą Los Fastidios. Ostatnio grała z nimi trasę po Eu- 
ropie Zachodniej, wystąpiła na najnowszej płycie „Joy Joy Joy”, a 
jakiś czas temu ukazał się ten singielek, gdzie swoim ładniutkim 
wokalem odtwarza w wersji ska 2 numery Los Fastidios: „So Rude 
So Lovely” i „Radio Babylon”. Numery zagrane w nowych, cieka- 
wych aranżacjach i przede wszystkim nabierają nowego wymiaru 
właśnie przez wokal Elisy, która mam nadzieję zagości na dłużej 
w Los Fastidios. Ładne wydanie, okładka w czarno — białej kon- 
wencji pasuje jak najbardziej. Warto się zapoznać. Nie tylko dla 
miłośników LF. 

KOB Records 
(Leon) 


NON SERVIUM / BULL BRIGADE 
„Ihe chaos brotherhood” split 10” 


Taka ładna symboliczna płytka z 4 kawałkami na 10 calach jako 
wyraz długoletniej przyjaźni pomiędzy tymi dwoma zespołami z 
Madrytu i Turynu. Non Servium gra 2 kowery Bull Brigade i Bull 
Brigade gra dwa kawałki z repertuaru Non Servium. Obydwu kapel 
nie muszę nikomu przedstawiać, bo stanowią one trzon dzisiejszej i 
sceny antifa oi! Winyl wydany w kolorze białym. 

Fire £ Flames Records bulltbrigańe NON SERVUUM 
(Kwadrat) gi7 
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CURASBUN 
"Inmortales" LP 12” 


Curasbun to bardzo dobrze dziś znana grupa Oi z Ameryki Po- 
łudniowej, a dokładnie z Chile. Ci którzy o niej nie słyszeli radze 
nadrobić braki. Curasbun zagrali mnóstwo koncertów w USA, Mek- 
syku, Peru, Urugwaju, Argentynie, Kubie i Kanadzie, podczas ich 
trasy promującej album "Inmortales". W 2019 zawitali nawet do 
Europy na trasę gdzie wydali wspólny split CD z włoskim Bull Bri- 
gade. Na scenie są aktywni od końca lat 90'tych i wydali już kilka 
dobrych albumów. Curasbun to grupa Oi reprezentująca nurt RASH 
(Red 8 Anarchis Skinheads). Chłopaki zagrali mnóstwo antyfaszy- 
stowskich gigów, za co należy im sięę respekt. "Inmortales" to ka- 
wałek fajnego, trochę brudnego i melodyjnego Oi-a śpiewanego po 
hiszpańsku. Winyl jest wydany w Chile przez Boot Boys Records z 
pomoca hiszpańskiego Potencial Hardcore gdzie można również 
dostać ten album. Ładny zielony winyl z plakatem oraz tekstami po 
hiszpańsku. Bardzo dobry album. Polecam 

Bootboys Records 
(Kwadrat) 


DECIBELIOS 
"Insurgents" LP 12” 


Po 30 latach Decibelios nagrywa nowy album. Czego możemy się 
tu spodziewać? Hmm tradycyjny apolityczny skin będzie troszkę 
zawiedziony jeśli się zagłębi bardziej w treści tego albumu, który 
jest naprawdę lewicowy. Szczerze sam się mile zaskoczyłem, kie- 
dy usłyszałem kawałek "La Makhnovtchina" o czasach ukraińskiej 
rewolucji i Nestorze Makhno, czy kawałek "Tambores De Guerra", 
który jasno określa stanowisko do faszystów :) Muzycznie klimat 
jest utrzymany w klimacie ska z nutką agresywnego Oi-a w nie- 
których kawałkach. Bardzo przyjemnie się tego słucha. Ogółem 11 
nowych kawałków wydanych ładnie w płycie gatefold. 

Decibelios 
(Kwadrat) 


KAOS URBANO 
"Mas vivos que muertos...' CD 


Kaos Urbano to jedna ze starszych, dobrze trzymających się an- 
tyfaszystowskich street punkowych kapel z Hiszpanii, a dokładniej 
z Madrytu. Ich nowy mini album, lub ep-ka (jak kto woli) daje nam 
5 numerów w zajebistym Oi-owym urbanowskim klimacie. Jest i 
agresja, melodia, są chórki ogółem, fajne 5 numerów, które wpa- 
dają w ucho i płytę chce się słuchać z przyjemnością od nowa w 
kółko. W momencie kiedy pisana jest ta recenzja, ukazał się nowy 
pełnowymiarowy album Kaosów, który w ciemno polecamy każde- 
mu, kto lubi melodyjnego i lekko agresywnego Oi-a śpiewanego po 
hiszpańsku. 

Potencial Hardcore 
(Kwadrat) 


THE AYILAR 
"SOKAKTAN HIKAYELER" LP 12” 


The Ayilar to turecka ekipa oi punk z Istambułu. Jest to ich pierw- 
szy pełen album i wydany na winylu. Płyta wydana w Czechach 
przez Prof Sny Records to 15 kawałków zagranych w fajnym street 
punkowym stylu. Oczywiscie ekipa jest 161% antyfaszystowska i 
nie owija w bawełnę po której stronie na scenie Oi ich można zna- 
leźć. Piosenki śpiewane po Turecku to dodatkowa egzotyka mimo 
iż siedzę w tym klimacie od lat, to szczerze nie znam żadnej kapeli 
z Turcji. Chłopakom należy się szacunek, że pomimo religijnego 
gówna otaczjącego Turcję, nie pierdolą się oni w tańcu i lubia wypić 
nie jedno piwo, wydziarać sobie 3/4 ciała, czy śpiewać o tematach 
zakazanych. Dla mnie jest to odkrycie 2018 r. Kawałek dobrego 
oi-a, którego nie powinno zabraknąć na półce każdego konesera 
takich klimatów. Płyta wydana z 4 stronicową wkładką pełną fotek. 

Prof Sny Records 

(Kwadrat) 


V/A 
"FCK FSCSM" LP 12” 


5 kapel z 4 kontynentów i jeden przekaz - "Pierdol Faszyzm!" 
Na składaku znajdziemy legendę antyfaszystowskiego oi-a - The 
Oppressed z Walii. Są to najnowsze i zarazem ostatnie nagrania tej 
legendarnej grupy po zakończeniu działalności przez Roddyego w 
2018r. Nagrania The Oppressed to 4 nowe numery, które brzmią 
w starym dobrym stylu, tak jak ponad 30 lat temu. Następną ka- 
pelą na tym składaku jest wyśmienity oi z górnej półki - The Prow- 
lers z Kanady. Nie trzeba tej kapeli przedstawiać, bo aż wstyd jej 
nie znać jeśli się uważasz za znawcę klimatów oi. 3 nowe numery 
Kanadyjczyków jak zawsze pierwsza klasa. Kolejnym zespołem na 
tym składaku jest The Bois z Singapuru. Azjaci są już dobrze rozpo- 
znawani na całym świecie dzięki koncertom w Europie i ostatnim 
swoim wydawnictwom. Zajebisty, melodyjny oi z pierdolnięciem. 
Na kawałku „United We Stand”, który należy do The Oppressed 
udziela się również sam Roddy Moreno. Kolejną kapelą jest Enra- 
ged Minority z Niemiec, którzy grają street punk z-silnie antyfaszy- 
stowskim przekazem. Szczerze osobiście jakoś nigdy mi ta kapela 
nie podchodziła, tak więc powstrzymam się od subiektywnych opi- 
nii. 3 kawałki street punka w klimacie 161. No i ostatnią kapelą 
tutaj jest Camorra z Argentyny, która gra melodyjnego oi-a śpiewa- 
nego po hiszpańsku. Oczywiście wszystkie tutaj prezentowane ka- 
pele reprezentują antyfaszystowską postawę i szacunek im za to! 
Płyta wydana na 180 grubym winylu w dwóch kolorach - czarnym i 
czerwonym z wkładką z tekstami. Zajebiste wydawnictwo. 

Mad Butcher Records 
(Kwadrat) 


URBAN VIETCONG 
"Storie tra bottiglie e ciminiere' LP 12” + CD 


Urban Vietcong to młoda ekipa z Włoch grająca od kilku lat cha- 
rakterystycznego włoskiego oi-a, z odczuwalną nutką agresywno- 
ści w stronę hc. Jest to ich drugi album i brzmi on profesjonalnie 
i bardzo dobrze. Urban Vietcong porusza w swoich piosenkach 
tematy polityczne takie jak antyfaszyzm, brutalność policji i nie- 
równość społeczną. Płyta jest wydana w kolorze czerwonego splat- 
tera, wraz z załączoną płytą CD. Bardzo dobry album, polecam 
zapoznanie się z tą kapelą. 

Fire $ Flames Records 
(Kwadrat) 


SCANDAL 
„On a roll” LP 12” 


Ta płyta, to jak dla mnie jedna z ciekawszych i świeższych rzeczy 
w klimatach street punkowych jakie usłyszałem w 2019 roku. Na- 
grana w słynnym Perry Vale Studios i wydana w 2018 roku przez 
Spirits Of The Streets Records. Chłopaki ze Scandal to rumuńscy 
imigranci mieszkający, pracujący i grający Londynie. Sama kapela 
ma dość bogatą historię, ponieważ powstała w 1998 roku i była 
bardzo znana na Bałkanach w tamtym okresie. W 2001 roku wy- 
dali swoje pierwsze demo i niedługo po tym zawiesili działalność 
na dość długi okres. Około 2016 roku w Londynie nastąpiła reak- 
tywacja z oryginalnymi członkami z pierwszego składu: Vladem i 
Gabi. Do nich dołączył Andy Madway znany z dość starej już grec- 
kiej street punkowej kapeli OMIXLH. Po dwóch epkach z 2016 i 
2017 roku, przyszedł czas na pełny materiał. Samo wydanie nie 
jest jakoś oszałamiające, lecz rekompensują to świetnie wpadają- 
ce w ucho dzwięki czasami kojarzące jak już mam do czegoś po- 
równać z Evil Conduct. Tekstowo jest też ciekawie; mamy nostalgię 
za swoim miastem, o trudach i znojach emigranckiego robotnika w 
UK, o ogłupianiu przez TV i social media, czy mocno politycznie jak 
w przypadku kawałka This Bloody War opowiadającym o rasowych, 
religijnych czy typowo komercyjnych wojnach o ropę. Hitem jak dla 
mnie jest numer znany z wcześniejszych epek - It's Just Punk Rock 
- który tak utkwił mi w głowie, że często powraca i leci kilkakrotnie 
pod rząd. Do płyty dodany jest download code. 

Spirits Of The Streets Records 
(Leon) 


TEE GPPRESSEM - THE PROWLERS - THE 8615 


ENRAGEŃ MIEÓRITY - CAUGRRA 


THIS 18 ANTI-FASCIST OJ/ 

















NABAT 
"Banda Randagia' LP 12” + CD 


Nabat to legenda nie tylko włoskiej sceny oi, ale i światowej mimo 
iż nie grali oni poza Europą chyba nigdy. Ich charakterystyczny styl 
został zaadoptowany przez wiele włoskich kapel oi i ich twórczość 
do dziś to klasyka światowego oi music. Po 22 latach Nabat nagry- 
wa pełnometrażowy album od ich ostatniego albumu wydanego w 
1996 roku pt "Nati Per Niente". Mimo wieku Steno (voc.) trzyma sie 
nieźle i czuć to w każdym kawałku śpiewanym przez niego na tym 
albumie. Co nowego możemy usłyszeć na tym albumie? Szczerze, 
dzisiejszy Nabat brzmi tak samo jak prawie 40 lat temu i moim 
zdaniem jest to prawdziwe i szczere, na tym właśnie polega pa- 
sja do muzyki i subkultury skinheads. Zajebista pozycja u każdego 
prawdziwego sympatyka muzyki oi! Płyta wydana wraz z dodatko- 
wą płytą cd. 

Ansadli Records 
(Kwadrat) 


KLASSE KRIMINALE / 17100 KIDS 
"La grande truffa di savona" split 12” + CD 


Split dwóch kapel z północnych Włoch, czyli portowego miasta 
Savona. Klasse Kriminale to legenda grająca już od 1985 r., a 
17100 Kids to młoda ekipa, która dopiero na tym splicie daje o 
sobie znać światu. Tak więc Klasse Kriminale - osobiście zawsze 
uwielbiałem tą kapelę i jestem ich wiernym fanem, który kupuje 
każde ich wydawnictwo w ciemno. Co prawda na ostatnich kilku 
albumach Marco zmieniał, czy może eksperymentował ze zmianą 
stylu na bardziej łagodny, z lekka domieszką ska i reggae. Co praw- 
da ten split i 6 nowych numerów KK to powrót do korzeni sprzed 
prawie 20 lat - do albumu "Stai Vivendo O Stai Soprawviendo", który 
to mi właśnie przypomina w jakiejś części. Co prawda jest jeden 
kawałek w klimacie dub reggae "Work Togheter". Marco zawsze lu- 
bił dorzucić do większości swoich albumów jakiś inny stylistycznie 
numer. 17100 Kids to fajny oi z jebnięciem i fajnym wokalem, który 
przypomina troszkę Klasse Kriminale. 5 kawalków, każdy wypada 
naprawdę nieźle, co wróży tej kapeli dobrą przyszłość jeśli kiedyś 
nagrają pełen album. Płyta wydana wraz z dodatkowa plytą cd. 
Podsumowując bardzo dobry split. 

Anfibio Records 
(Kwadrat) 


SHARP CUT 
„Trouble from the streets” LP 12” 


Wywiad z tymi RASH skinami z Lipska możecie przeczytać gdzieś 
w tym numerze zina. Płyta „Trouble from the streets” to pierwsza 
pełna płyta chłopaków, wydana w 2018 roku. Rok wcześniej na 
kasecie wyszła ich całkiem niezła demówka. Okładka 12-ki, pre- 
zentuje się ładnie - zdjęcie przedstawia kadr z zamieszek z Ca- 
ble Street w Londynie z 1936 roku, kiedy antyfaszyści zatrzymali 
pochód „czarnych koszul” Mosleya. Na płycie mamy siedem nu- 
merów, utrzymanych w klasycznym street punkowym stylu z chro- 
powatym, charakterystycznym wokalem śpiewającym wszystkie 
kawałki po angielsku. Tekstowo mocno oddany klimat ulicznej 
kultury robotniczej, jest też o więźniach, punk rocku, lecz bez na- 
chalnej propagandy. Płytka dość krótka, bo około 20 minut, lecz 
jak na młodą stażem kapelę jest dobrze, a muzyka nie męczy. Zde- 
cydowanie najlepszym dla mnie numerem jest I m quite alright i w 
takim stylu powinien zespół rozwijać. 

Fire 8. Flames Music 8. General Strike Records 
(Leon) 


DESACATO CIVIL 
„Humano Mercadoria EP CD 


Zespół Desacato Civil (Pogarda Obywatelska) został założony w 
2008 roku i pochodzi z Sao Paulo. Ekipa składa się z dwóch gita- 
rzystów; Diego i Filipe, perkusisty Italo oraz wokalisty Xandiego. 
Stylem muzycznym charakteryzującym zaspół jest hardcore punk, 
który czasem emanuje cięższymi, „brudniejszymi” elementami, a 
czasem tempo granych kawałków jest spowalniane. Zespół uzupeł- 
nia nieco krzykliwy wokal, który zupełnie zmienia odczucia słucho- 
we widząc moc kapeli na żywo. Tytuł płyty „Humano Mercadoria” 
tłumaczyć można jako; „ludzkość to konsumpcyjny towar”. Właśnie 
tematowi konsumpcjonizmu poświęcona jest ta niezbyt długa pły- 
ta składająca się z pięciu kawałków. W swoich tekstach zwrócili 
uwagę na sztucznie kreowane pasje rynkowe oraz zrobotyzowane 
szare miasta. Spiewają również o popadaniu w izolację w swoich 
domowych czterech ścianach, gdzie połączenie z realnym światem 
odbywa się tylko poprzez wirtualny internet. Uwagę słuchaczy pró- 
bują zwrócić na mass media. Określają ludzi przed telewizorami 
jako apatyczny tłum, daleki od prawdziwego świata. Spiewają o 
mediach, które narzucają nam bzdury i przekupują dzieciństwo 
młodych ludzi. Nazywają dziennikarzy świńskimi szarlatanami, 
którzy zniekształcają wyświetlany obraz, narzucając podyktowany 
wzór, mówiąc co jest dobre a co złe. Podsumowując ten kawałek 
wykrzykują, że w mediach niesprawiedliwość jest uzasadniana, a 
nierówności stały się normą. 

D.lL.Y. 
(Krth) 


DESACATO CIVIL 
„Monumentos da Barbarie” CD 


Następną przesłuchaną płytą jest „Monumentos da Barbśrie” 
(Pomniki Barbarzyństwa). Na tej płycie zespół nagrał nieco więcej 
- jedenaście niezbyt długich kawałków. Płyta zaczyna się mocnym 
akcentem nawiązującym do „siły ludu” czyli ruchu Poder Popular 
- zapoczątkowanym w Chile i rozprzestrzeniającym się po całym 
kontynencie. Ruch ten działał niezależnie w duchu demokracji 
bezpośredniej i był oparty na klasie robotniczej. Spiewają oni rów- 
nież o codzienności starć z „robotami w mundurach”, ich „gazie 
łzawiącym przynoszonym na tacy” w szarej lawinie próbującej ich 
złamać. Zwrócili oni również uwagę na mit „scenowego” podzie- 
mia, który coraz bardziej się komercjalizuje. W jednym z kawałków 
nawiązali do pomagania na pokaz, czyli sztucznej dobroczynności 
w celu autopromocji. Radzą oni by pomagać na co dzień w ano- 
nimowości, bez żadnych sensacji. W innym z utworów porównali 
szkolne krzesło i system edukacji do bezprawnego tymczasowego 
aresztowania - uczącego posłuszeństwa i braku indywidualnego 
myślenia. W swoich tekstach poświęcili uwagę również dla Banku 
Światowego, Światowej Organizacji Handlu czy Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, określając ich kapitalistyczną dyktaturą. 
Wyróżniającym kawałkiem jest ten o nienawiści do nowoczesnego 
footballu. Nazywają współczesnych piłkarzy kostiumowymi gan- 
gsterami uprowadzającymi moc kibiców, którzy ubierają koszulkę 
zespołu mającą kształt zysku, a sami będąc pozbawieni jakieko|- 
wiek honoru do zwycięstwa. Na płycie znalazł też miejsce kawa- 
łek o wolnej Palestynie. Śpiewają w nim o izraelskich bombardo- 
waniach - syjonistycznym apartheidzie = przynoszących śmierć i 
zniszczenie. Zaznaczają w następnej zwrotce, że nikogo nie niena- 
widzą tylko gardzą niesprawiedliwością i chcieli, by społeczności te 
żyły w pokoju. Podsumowując tą konkretną brazylijską ekipę z De- 
sacato Civil możemy stwierdzić, że doskonale oddaje ona motywa- 
cyjną moc hardcore'owego grania wywodzącego się ze środowiska 
punkowego. Warunki, w których przyszło im funkcjonować na co 
dzień na pewno nie przystają do „sielankowego” życia w Europie. 
Dlatego właśnie ich teksty nie są wyimaginowanymi buntowniczy- 
mi hasłami środowisk scenowych, lecz autentyczną złością życia w 
południowo amerykańskich para-dyktaturach, gdzie w każdej sfe- 
rze odczuć można ucisk i tłamszenie ludności przez władzę, oraz 
gierki imperialistycznych krajów. Mamy nadzieje, że jeszcze kiedyś 
spotkamy ich ponownie gdzieś na kolejnej trasie. 

D.LY. 
(Krth) 











Justyna Kopińska 
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siostrze Bernadefcie? 


Czy można wybaczyć 
siostrze Bernadecie? 


W dniu, kiedy piszę poniższa recenzję 
nie cichną jeszcze reakcje po premie- 
rze filmu braci Sekielskich - "Tylko 
nie mów nikomu". Dokumentalny film, 
który przybliżył, czy może pokazał 
bez znieczulenia problem pedofilii 
i wykorzystywania seksualnego w pol- 
skim kościele, na pewno wywołał spo- 
ry szok. Dla wielu ów szok niesie 
ze sobą nadzieję na zmianę, ukrócenie 
bezkarności sprawców przestępstw sek- 
sualnych, szczególnie tych noszących 
sutanny, a może nawet zmniejszenie 
władzy i wpływu kościoła katolickiego 
na rzeczywistość społeczno-polityczną 
w kraju. Choć być może przedwcześnie, 
osobiście mam poważne wątpliwości, 
czy rzeczywiście możemy liczyć na 
realną zmianę sytuacji. Ów pesymizm 
bierze się choćby z reakcji, jaka 
nastąpiła po reportażu, a następnie 
książce Justyny Kopińskiej "Czy Bóg 
wybaczy siostrze Bernadetcie?" 

Zawarta w książce historia skupia się 
na funkcjonującym w Zabrzu Ośrodku 
Wychowawczym Sióstr św. Karola Boro- 
meuszka. Stopniowo poznajemy szcze- 
góły gehenny, jaka ciągnęła się w 
ośrodku przez lata, a kto wie czy 
nie od samego początku jego funkcjo- 
nowania. Trudno wręcz uwierzyć, że 
nikt logicznie myślący nie wpadł na 
to, że z połączenia wiecznie przepeł- 
nionego sierocińca i zasad działania 
żywo przeniesionych z rygorów klasz- 
tornych, nie może powstać nic zdro- 


wego. To w zasadzie idealny przepis 
na sprawdzenie, choćby przywoływanych 
przez autorkę, zasad funkcjonowania 
instytucji totalnych, sformułowanych 
przez socjologa Brvinga Goffmana. A 
jednak wiele doniesień dzieci, które 
na szkolne zajęcia przychodziły posi-- 
niaczone, zaniedbane i wystraszone, 

było bagatelizowanych. Przecież sio- 
stry zakonne nie mogą krzywdzić dzie- 
ci, szczególnie, gdy przewodzi im tak 
poważana i nagradzana ze swe oddanie 
oraz ciężką pracę siostra Bernadeta. 

Sytuacja zmienia się zarówno dzię- 
ki wyłamaniu się z owego swoistego 
kręgu ignorowaniu i bagatelizowaniu 
problemu, przez jedną z nauczycie- 
lek, jak i niestety dopiero po tra- 
gicznym morderstwie małego chłopca. 

Śledztwo w sprawie morderstwa dziec- 
ka, prowadzi policję na trop byłych 
wychowanków ośrodka sióstr Borome- 
uszek. Stojący za gwałtem i morder- 
stwem sprawcy, powielają schemat, w 
którym ofiary molestowania i wyko- 
rzystania seksualnego sami stają się 
drapieżnikami. Zbrodnia, której się 
dopuścili, wymusza i nie pozwala na 
dalsze lekceważenie tego, do czego 
dochodziło za wiedzą, przyzwoleniem, 

a nawet zachętą sióstr zakonnych w 
ich ośrodku. Siostra Bernadeta godzi- 
ła się na przyjmowanie każdego kie- 
rowanego do ośrodka dziecka, były to 
dzieci często z rodzin dotkniętych 
chorobą alkoholową, przemocą, dzieci 
zaniedbywane, poniżane czy bite, nie 
brakowało również dzieci niepełno- 
sprawnych i oczywiście osieroconych. 

Owo wielkoduszne przyjmowanie każde- 
go dziecka pod dach ośrodka zyskiwało 
siostrom wdzięczność władz i budowało 
ich aurę świętości — dobroczynności. 

Tymczasem siostry i ich ośrodek były 
całkowicie nieprzygotowane na radze- 
nie sobie z problemami wychowawczy- 
mi. Dzieci moczące łóżka były przez 
zakonnice poniżane i karane, musiały 
samodzielnie prać zmoczoną pościel, a 
następnie stać i suszyć ją trzymając 
w rękach do czasu, aż nie wyschnie. 

Niegrzeczne dzieci przywiązywane do 
słupków czy kaloryferów, bite za byle 
przewinienie. Tak ciosy zadawały same 
zakonnice, a jeśli nie osobiście to . 
wyręczały się starszymi wychowanka- 

mi. Przemocy fizycznej towarzyszyła 
oczywiście ta psychiczna, ciągłe upo- 
minanie i poniżanie, wieczny strach 
z powodu wszechwładzy zakonnic, a 
szczególnie wydawać by się mogło 
drobnej i niegroźnej dyrektorki sio- 
stry Bernadety. Ona budziła lęk nawet 
u świeckich wychowawczyń czy persone- 











lu, z lękiem mówili o niej po latach 
nawet dawni wychowankowie. Ostatnim 
kręgiem tego piekła było wykorzysty- 
wanie seksualne i gwałty starszych 
wychowanków wobec młodszych - doty- 
czyło dzieci obu płci, choć to gwał- 
ty i przemoc seksualna wśród chłop- 
ców została dokładniej opisana i 
zbadana (głównie z uwagi na sprawę 
morderstwa dokonanego przez dawnych 
wychowanków). W ośrodku dziewczynki 
i chłopcy byli na noc odseparowani, 
spali w osobnych częściach kompleksu 
mieszkalnego. W nocy w ośrodku po za 


dziećmi zostawały również zakonnice. 


Doskonale, więc zdawały sobie sprawę 
z tego, jakich czynów dopuszczają się 
niektórzy z wychowanków. Co gorsze 
same przyzwalały i prowokowały zaist- 
nienie takich relacji. Wykorzystywa- 
ły starszych do karania młodszych i 
nowych w ośrodku dzieci, same wyda- 
wały polecenia bicia. Zdawały sobie 
sprawę, że dochodzi do nadużyć sek- 
sualnych wśród dzieci, zamykały na 
noc starszych chłopców z młodszymi. 
Przyzwalanie na przemoc seksualną i 
brak profesjonalnej reakcji, pomocy 
ofiarą, skutkowały jedynie narasta- 
niem problemu. Młodsi chłopcy, któ- 
rzy sami byli wcześniej molestowani, 
później również często stawali się 
sprawcami seksualnych nadużyć, w tym 
gwałtów. Kiedy zaczynamy razem z au- 
torkom coraz głębiej wnikać w szcze- 
góły owego koszmaru i jego konsekwen- 
cję, aż trudno nam uwierzyć, że nie 
jest to scenariusz jakiegoś horroru, 
ale rzeczywistość ośrodka który bez 
kontroli ze strony kuratorium oświa- 
ty, czy miejskich władz dotujących 
jego działanie, funkcjonował przez 
lata. Trwający pod nadzorem siostry 
Bernadety koszmar złamał życie wielu 
chłopców i dziewczynek, którzy mie- 
li to nieszczęście być umieszczenie w 
jego murach. Brak reakcji osób, które 
musiały dostrzegać alarmujące sygna- 
ły płynące od samych dzieci może za- 
dziwiać, czy wręcz szokować. Dopiero 
policyjne i prokuratorskie śledztwo 
uruchomiło kolejne kroki, które za- 
trzymały działania siostry Bernadety 
i podlegających jej zakonnice. Skan- 
dal, jakie wybuch w związku z nagło- 
śnieniem historii, jakie miały miej- 


sce w ośrodku, wywołał mieszankę szoku- 


i niedowierzania, wręcz zaprzeczania. 
Wiele osób mimo druzgocących dowodów 
nadal ufały w niewinność świętych 
zakonnic. Habit miał być gwarancją 
prawdomówności, oddania i dobrych in- 
tencji, choć realnie stał się w pa- 


mięci wielu dzieci symbolem piekła, 


które im zgotowano. Konsekwentna pra- 
ca śledczych i Pani prokurator dopro- 
wadziły do postawienia zarzutów samej 
siostrze Bernadecie i jednej z jej 
oddanych protegowanych zakonnic. Czy 
uznanie winy przez sąd i dość sym- 
boliczne wyroki więzienia faktycznie 
odniosły jakiś skutek? Wiele wskazu- 
je, że nie. Siostra Bernadeta wnosiła 
o zawieszanie odbywania kary z uwagi 
na stan zdrowia i długo udało jej się 
unikać odbycia kary. Władze Zabrza 
w osobie Prezydenta Miasta popiera- 
ły starania o uzyskanie ułaskawienia 
dla skazanych. Władze zakonu uznały 
winę i przeprosiły ofiary, ale dzię- 
ki wysiłkowi autorki książki, możemy 
mieć uzasadnione wątpliwości czy owe 
przyznanie się do winy i przeprosiny 
faktycznie były szczere. 

Od pierwszej publikacji książki i po- 
przedzającego jej reportażu minęło 
pięć lat. Czy można było przez ten 
czas słyszeć o wzmożonych kontrolach 
w ośrodkach prowadzonych przez prze- 
różne katolickie zakony? Czy słysze- 
liśmy o systemowych zmianach mających 
ułatwić wykrywanie spraw nadużyć sek- 
sualnych w domach dziecka czy innych 
ośrodkach zajmujących się dziećmi - 
Policyjnych Izbach Dziecka czy Zakła- 
dach Poprawczych? Czy ktoś wnioskował 
o laicyzacje działań z zakresu pomocy 
społecznej, laicyzację edukacji, tak 
by odsunąć od takich działań osoby 
bez profesjonalnego pedagogicznego 
przygotowania? Czy fakt, że w ośrod- 
ku prowadzonym przez zakonnice przez 
lata nie zatrudniano seksuologa czy 
psychologa, skłonił kogoś do wprowa- 
dzeniu innych wymogów prawnych, wpro- 
wadzenia standardów gwarantujących 
udział wykwalifikowanej kadry w tego 
typu ośrodkach? Pytania po lekturze 
można by mnożyć i na większość, jeśli 
nie na wszystkie znajdziemy jedynie 
negatywną odpowiedź. 

Lektura książki Justyny Kopińskiej 
nie jest łatwa, wiele fragmentów na- 
prawdę wstrząsa. Autorka unika sensa- 
cyjnego tonu, jest on tu absolutnie 
zbędny, stopniowo i rzeczowo wprowa- 
dza nas w szczegóły sprawy, starając 
się ukazać się całą jej złożoność. 
Sami musimy odpowiedzieć Sobie na 
pytanie czy można wybaczyć siostrze 
Bernadecie? Czy historia ta może nas 
skłaniać do wybaczenia tym wszystkim, 
którzy udawali, że nie widzą i nie 
wiedzą o krzywdzie, która miała miej- 
sce za murami prowadzonego przez nią 
ośrodka? 


łukasz Weber 
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Michael Knapp, Anja 
Flach, Ercan Ayboga 
«Rewolucja w Rojavie” 


Bractwo Trojka przy drobnym wsparciu 
innych grup (m.in 161 Crew) wypuściło 
kolejną pozycję książkową, która jest 
moim zdaniem pozycją obowiązkową dla 
każdego lewaka i lewaczki, którzy chcą 
zrozumieć co się dzieje w Syrii, jak do 
tego doszło ii jak sytuacja może się da- 
lej rozwijać. Wiele osób zna z mediów 
obrazki dzielnych kurdyjskich bojow= 
niczek walczących przeciwko Państwu 
Islamskiemu, ale tutaj mamy prawdziwą 
kopalnię wiedzy o tym, co tam się do= 
kładnie dzieje. 

Udana kampania cerowdfundingowa za- 
pewniła szybkie wydanie tej książki, 
przetłumaczonej z angielskiego orygi- 
nału. Na ponad 300 stronach mamy świiet- 
nie opisane wszystkie aspekty zarówno 
rewolucji w Rojavie, gdzie Kurdowie 
ji ich sojusznicy wprowadzili w życie 
tzw. demokratyczny konfederalizm. Jest 
to ideologia w wielu punktach bardzo 
bliska anarchizmowi i kładąca ogromny 
nacisk na wyzwolenie kobiet. Jej auto 
rem jest uwięziony przywódca podziem— 
nej Partii Pracujących Kurdystanu (PKK) 
- Abdullah Ocalan, który pod wpływem 
kontaktów z amarykańskim anarchistą 
Murray'em Bookchin'em zrewidował swo- 
je poglądy polityczne i przeszedł ewo- 
lucję od twardego marksizmu-leninizmu 
w stronę czegoś nowego, czyli własnie 









demokratycznego konfederalizmu. Bar 
dzo ważne jest też, że w ramach tej ewo- 
lucji duża część Kurdów odeszła od idei: 
walki narodowowyzwoleńczej i zaczęła 
dążyć do modelu politycznego, który 
pozwalałby współistnieć wszystkim 
grupom etnicznym w północnej Syrii: 
Książka zaczyna się od wprowadzeni.a 
na temat sytuacji geopolitycznej Ro= 
jawy, opisuje jej geografię, kultury 
ja zamieszkujące (nigdy wcześniej nie 
słyszałem o społeczności czeczeńskiej 
w Syrii). Poźniej przechodzi do opisu 
demokratycznego federal.iizmu. W kolej- 
nych rozdziałach czytamy jak budowana 
była rewolucja i jak zorganizowany jest 
ruch na tych terenach. 

Ponad połowa książki. to wyczerpujące 
Opisy na temat różnych aspektów ży- 
cia w Rojavie — od tego, jak zorgani 
zowane są siły zbrojne i historie walk 
z otaczającymi Rojave przeciwnikami. 
poprzez funkcjonowanie wymiaru spra 
wiedliwości, szkolnictwa, gospodarki, 
czy też nawet spraw ekologicznych. Nie 
ma żadnego cukierkowania, zarówno do 
bre strony jak i też wszelkiego rodzaju 
niedociągnięcia czy porażki. opi.sywa- 
ne są bardzo dokładnie. Jeśli kiedy— 
kolwiek zastanawiacie się, jak na przy- 
kład wolnościowe społeczeństwo może 
sobie poradzić z różnymi problemami, 
tutaj możecie poczytac o udanych i nie- 
udanych tego próbach w Rojavie. 

Jako, że książka została napisana przed 
turecką inwazja na Afrin, nowa sytu- 
acja została zaadresowana w posłowiu. 
Tam też przewidziano konsekwencje de= 
cyzji Trumpa o daniu Turcji zielonego 
światła w Rojavie poprzez wycofani.e 
amerykańskich wojsk; do czego osta- 
tecznie doszło i. czego rezultatem był 
kolejny atak i utrata terytoriów przez 
Kurdów i. ich sojuszników, Walka o obro= 
nę rojavskiej rewolucji nadal trwa. 

Nie ma za dużo do czego sie w książ= 
ce przyczepić. Tłumaczenie momenta= 
mi nie jest rewelacyjne, ale to bardzo 
trudne i niewdzięczne zadanie. Nie za= 
brakło kilku błędów (np. Abu Keyla był 
męskim bojownikiem, a został przed= 
stawiony jako kobieta) i nie do końca 
rozumiem brak konswekwencji. w tłuma- 
czeniu skrótow partii i ugrupowań, a 
także nazw geograficznych. Niektóre są 
przedstawione w kurdyjskim oryginale; 
niektóre po polsku, niektóre po an- 
gielsku. Powoduje to, że momentami. moż 
na się trochę pogubić. Nie zmienia to 
jednak faktu, że książka jest świetna, 
profesjonalnie wydana i jak już mówi- 
łem, jest to wręcz lektura obowiązkowa. 
Sugerowana cena to 45 złotych. 52 
A.M. 





Studia z dzięjów anarchizmu (3 


Studia z dziejów anar- 

chizmu (3). Wojna domowa 

w Hiszpanii (1936-1939), 
Chojna 2018 


Jesienią 2018 r. do rąk czytelni.ków 
trafił trzeci już tom wydawnictwa 
po-konferencyjnego poświęconego 
dziejom anarchizmu międzynarodo- 
wego i polskiego. Dla osób niiezo- 
rientowanych: cyklicznie od kilku 
lat historycy z Uniwersytetu Szcze— 
cińskiego organizują konferencję 
naukową, która pokazuje aktualny 
stan badań nad anarchizmem w Pol= 
sce i integruje badaczy tematu. Ta 
bardzo ważna inicjatywa pokazuje 
jak interesującym i ciągle pełnym 
białych plam jest historia rodzi= 
mego anarchizmu. Plonem tych ba= 
dań są kolejne tomy wydawnictwa 
po-konferencyjnego zawierającego 
referaty opisujące różnorodność 
nurtów ideowych i aktywności. wol= 
nościowych. 

Jak sam tytuł mówi, tematem prze= 
wodnim książki jest analiza wojny 
domowej w Hiszpanii z perspektywy 
anarchistycznej. Temat został wy— 
brany nieprzypadkowo, konferencja, 
której plonem jest treść recenzowa— 
nego wydawnictwa odbyła się w 2016 


r. w Szczecinie, czyli. w 80. rocznicę 
wybuchu konfliktu. W książce nie 
zabrakło również bloku artykułów 
poświęconych dziejom anarchizmu w 
szerszej perspektywie historycznej. 
Trzeba przyznać, że ilość wąt= 
ków analizowanych przez history— 
ków jest imponujący. Opisywanie 
wszystkich przekroczyłoby objętość 
dzi.ału recenzji. naszego pisma. War— 
to więc zwrócić uwagę na niektóre 
referaty. Moim subiektywnym żda— 
niem jednym z najbardziej interesu- 
jacych jest tekst poświęcony dziejom 
hiszpańskich anarchofeministek 
z ugrupowania Mujeres Libres au- 
torstwa Huberta Kurdelskiego, je- 
dyny znany mi artykuł naukowy na 
temat tej organizacji w jężyku pol- 
skim. Bardzo dobry merytoryczni.e 
jest również referat przygotowany 
prze duet Andrzeja Grzybowskiego 
i Piotra Laskowskiego dotyczący 
„Biuletynu Informacyjnego CNI=FAT” 
w języku polski.m oraz osobie go re- 
dagującej- Jeanette Hardy/Gour- 
bil/Poli Kiffer, polskiej działacz- 
ce anarchistycznej z fascynującymi. 
kontaktami międzynarodowymi. Dość 
powiedzieć, że współpracowała Emmą 
Goldman i Aleksandrem Berkmanem. 
Opowieść o jej działalności. podczas 
wojny domowej w Hiszpanii i w la= 
tach późniejszych, ukazuje intere- 
sujący wycinek życia emigracyjnego 
polskich ańarchi stów» 

Warto zwrócić uwagę na tekst Ra- 
dosława  Skryckiego, opisujący 
stosunek polskich komunistów do 
hiszpańskiego ruchu anarchistycz= 
nego w okresie wojny domowej. Jak 
się nietrudno domyślić zwolenni= 
cy Lenina i Stalina odnosili się 
do działaczy spod czarnoczerwonej 
flagi w sposób krytyczny; żeby nie 
powiedzieć negatywny. Komuniści. 
znajdujący się wśród ochotników 
służących w Brygadach Międzyna— 
rodowych postrzegali anarchistów 
jako żołnierzy niesubordynowa- 
nych, reprezentujących niewielką 
wartość bojową. Nie da się ukryć, że 
większość tych opinii podyktowa- 
na była walką ideologiczną. Osiią= 
gnęła ona apogeum podczas tzw. „Dni. 
majowych” w-1937 r. w Barcelonie; 
czyli próbą zbrojnego puczu komu— 





nistycznego przeciwko anarchi- 
stom. Stalinistom pomimo osłabie— 
nia ONT-FAI, nie udało się zdławić 
w tym okresie syndykalistycznej 
rewolucji, inaczej rzecz się miała 
z marksistowską POUM, która stała 
się obiektem represji i szykan. Do 
kampanii oszczerstw przeciwko tej 
organizacji przyłączył się także 
„Dąbrówszczak” organ prasowy XIII 
Brygady Międzynarodowej im. Ja— 
rosława Dąbrowskiego. Publicyści. 
pisma oskarżali działaczy POUM o 
zdradę rewolucji i kolaborację z 
faszystami. zaangażowali się więc 
jednoznacznie w stalinowską na- 
gonkę przeciwko ugrupowaniu, któ 
re uczciwie walczyło przeciwko 
frankistom. Warto o tym wiedzieć 
w momencie kiedy na polskiej lewi= 


Rewolucja 
w 


Rożawie 


Michael! Knapp, Anja Flach, Ercan Ayboga 


REWOLUCJA W ROZAWIE 
Demokratyczna autonomia 

i wyzwolenie kobiet 

w Syryjskim Kurdystanie 


„Gdyby w 2010 r. powiedziano komuś, kto 
nie należy do ruchu kurdyjskiego, że w 2015 
r. na znacznym obszarze Bliskiego Wschodu 
toczyć się będzie zbrojne powstanie 
CUT WA EEZ ECO CUMACHI YZ 
pośredniej, na pewno usiyszałby, że zwariował. 
A jednak”. 
David Graeber 





cy zapanował kult Dąbrowszczaków 
który, przy całym szacunku dla ich 
odwagi. i antyfaszystowskiej posta— 
wy; zaczyna przypominać ideali- 
zowanie w stylu „żołnierzy wyklę— 
tych”. Rzeczywistość jak widać była 
o wiele bardziej złożona. 

W wydawnictwie tym znalazły Się 
nie tylko artykuły poświęcone 
hiszpańskiemu anarchizmowi. Wśród 
nich na uwagę zasługuje analiza 
stosunków anarchistów do socjali= 
stów w guberni grodzieńskiej w 1905 
r. pióra Aleksandra Łaniewskiie- 
go. Na podstawie solidnej kweren- 
dy źródłowej historyk prześledził 
działalność głównie białostockie 
go ruchu anarchistycznego początku 
XX w., nastawionego na bezkompro= 
misową walkę z caratem i kapitali- 


Jarostaw Urbański 


WIECOWNICZKI 


Zofia Tułodziecka i początki 
radykalnego zawodowego ruchu 
kobiecego w Wielkopolsce 


„Wyemancypowanie się kobiet na gruncie społec- 
ZARZ OLO LAW IEFZAWIICZA W LACU LUI 
zmianami w sysytemie gospodarczym — nastaniem 
o PZU CWI PALI PUOYEWAJCZĘ 
owo szybko zyskały świadomość tego faktu, jak 
WZA WU CATS OA JERU ERC ZA A 
ficznych interesów zawodowych i politycznych, 
w sposób systematyczny i zorganizowany . 





smar 


a dawac 


|uwmianoc dama Maasnówdkaccć 


Sx Gać 


„s <"m"pry 


"5 waj EE TEZ WĘYE, 


stami, będącego w ciągłym konflik— 
cie z państwowymi socjalistami. 
Do tematu białostockiego nawiązał 
także Tomasz Sajewicz, opisując ak- 
tywność miejscowych anarchistów 
na przełomie XX i XXI w. W przystęp- 
ny sposób ukazał on obraz biało 
stockiej oddolnej aktywności spo- 
łecznej funkcjonującej w symbiozie 
z młodzieżową kontrkulturą. Można 
sobie życzyć więcej podobnych opi- 
sów działalności anarchistycznej 
w innych polskich miastach tego 
okresu. Z kolei. ze względu na impo- 
nującą bazę źródłową i przedstawie— 
niie nieznanych szerszemu gronu od= 
biorców, polskich dzieł literackich 
inspirowanych anarchizmem, wart 
przeczytania jest artykuł Wojcie— 
cha Goslara, będący uzupełnieniem 


ilona Rabizo 


W KIERACIE UBOJNI 


Zwierzęta i ludzie w przemyśle mięsnym 


AKC YONYICH ACISPONNEDUIEWE CH 
alnych warunków pracy w przemyśle mięsnym 
oraz tego, jak w trakcie procesu produkcjitrak- 


tuje się zwierzęta i ludzi”. 





tekstu bibliograficznego Antonie- 
go Kamińskiego z I tomu „Studiów z 
dziejów polskiego anarchizmu”. To 
najobszerniejszy i z pewnością je- 
den z najciekawszych tekstów w tym 
wydawnictwie. 

Przedstawione zostały tylko wy- 
brane referaty z bogatej oferty tego 
tomu. Pomi.mo aparatu naukowego jest 
on napisany przystępnym językiem i 
z pewnością będzie interesujący dla 
wszystkich antyfaszystów, którym 
bliska jest historia anarchizmu. 
Wszak jest to tożsamość ideowa wielu 
z Nas, warto jest więc znać historię 
ruchu walczącego o wolność i god- 
ność człowieka. Szczerze polecam! 


Typ spod Czarnej Gwiazdy 


Fredy Periman 


KUSZENIE NACJONALIZMEM 


„Nacjonalizm tak doskonale pasował do wyznac- 
zoriego mu podwójnego zadania — udomowienia 
robotników i ograbienia obcych, że spodobał 
ORA SAZUAA FISAA ZACH U]C44 
dzierzyli albo chcieli dzierżyć część kapitału”. 


www.bractwotrojka.pl 
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